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WOBOWAUNIGZIA 


Andrzeja Lubienieckiego. 


CZĘŚĆ TRZECIA. 


W którey iest opisanie przyczyn, tey odmiany szczęścia 
Korony Polskiey, y W. X. Litt. y wielkich kaźni Bożych , 
które odniosły te kraie w dwu Leciech 
pomienionych, 


ROZDZIAŁ I. 


W tym rozdziale wymieniaią się przyczyny, 
to dest zamordowanie dwu ludzi pobośnych, 
y Dowody się dwa przynoszą, % których 
pierwszy się tu opisować poczyna, że to nie 
pierwszy raz się na świecie dzieie, ale iż to 
Pan Chrystus, y SS. Apostołowie iego opo- 
wiedzieli, że się to dziać miało. 


Prawdziwą  Historya pisać z tego co 
widziemy iest rzecz trudna, ale trudnieysza 
nierówno, zebraną z inszych Pism, abo od 
różnych powiadaezów  slyszana, bo pospoli- 
cie o każdey rzeczy pisza y mówią ludzie 
abo dobrze abo ladaiako , iako iey Życzliwi. 
Więc są iedni pilnieysi, a Biębszy, drudzy 
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zimnieysi, y mniey rozsadni, tak Pisarze 
iako y powiadaeze, których dowcipy, checi, 
y zamysły wyrozumiewaiae, prawdy szuka- 
iae iest co robić, y iest praca dosyć tru- 
dna. Ale przyczyny dziejów iakich pisać, 
iest rzecz nierówno trudnieysza, y potrze- 
buiąca głębszego rozsądku, dowodów wiel- 
kich także y wiadomości, y uważenia wiel- 
kiego rzeczy przeszłych, z których Ludzie 
mądrzy, tak w Sprawach Bożych , iako y w 
ziemskich, rzeczy bedace y przyszłe miar- 
kuią. Jest do tego ta rzecz zazdrości y nie- 
nawi$ci ludzkiey wiecey za soba ciągnąca. A 
nie uważać zaś przyczyn , iakich spraw Bo- 
Żych, nie rzekae wiekszych, ale y mniey- 
szych, y nie patrzać na to iz P. Bóg nic nie 
czyni darmo, iest to nie człowiekiem bydź 
ale kamieniem albo bydleciem, y nie czło- 
wieczym okiem, ale bydlecym na sprawy 
Boże patrzać. A iż tu mnie iuż teraz do tey 
naytrudnieyszey Rzeczy w tey trzeciey Czę- 
ści przyszło, przyczyny tak dziwnie wiel- 
kiey, a nagłey odmiany szczęścia Korony 
Polskiey, y W. X. Litt. y oney odmianie 
czas y kress zamierzony wypisować. Tedy 
do tego w Imie Pańskie, chociaż nie nazbyt 
z głębokim rozsądkiem, ale z dowodami nie- 
` zhitemi przystępuię, a na zazdrość y nie- 
nawiść się też nie ogladam , którey ledwo 
w wielkim iakim kraiu, ieden iako żebrak 
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będacy, abo kamień w głebokości morskiey 
leżacy wolny bywa. Przyczyny tedy tych 
kaźni Bożych w dwu narodach naszych roz- 
ciagnionych, y przez dwie Lecie trwaiacych 
kłade zamordowanie dwu Ludzi bogoboy- 
nych, iednego w Litwie a drugiego w Pol- 
szeze ; Lecz niż ie mianować będę, aby sie 
tu komu sadów Bożych niewiadomemu co 
nowego a niepodobnego nie zdało, puszcze 
wprzód te dwa dowody, które moga uczynić 
dosyć każdemu Bogoboynemu. Piérwszy: ze 
to P. nasz Jezus Chrystus y Apostołowie 
Jego opowiedzieli, iż to Ludzi Bogoboynych 
tykać miało, iakoż y potykało. Drugi, że 
dla zamordowania takich; obiecał P. Bóg ka- 
rać morderze [ch, y zwykł karać mszezae 
się krwie ich tak srodze, że y całe kraie 
one we których krwia Wiernych ziemia, po- 
mazana bywa, karał y karze, a częstokroć 
w popędliwości gniewu Boskiego swego. Do 
pićrwszego dowodu nam y Proroctwo Pana 
Jezusa Math. 40. et 46. gdzie P. powie- 
dziawszy, iż swoie puścił miedzy Ludzi 
świeckie, iako owce między wilki, opowiada 
im, że mieli bydź wodzeni do Sadu, y sa- 
dzeni od Sędziów na to zasadzonych, y tak 
to tu Ludzie zapalczywie czynić mieli, że 
Brat Brata wydawać miał na śmierć, y Ociec 
Dziecie, także y Dzieci mieli powstawać 
przeciw Rodzicom, y śmiercią ie zgładzać , 
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.y dokłada Pan nasz: Nie rozumieycie Że- 
bym przyszedł rzucać pokóy na ziemie. A 
iżby się nie bali słudzy Pańscy, za nowinę 
to maiąc, ukazuie to Pan, że uczeń nie iest 
większy nad Nauczyciela. A u Jana Ś. to 
Pan nasz obiaśnia, mówiąc: ieśli świat Was 
nie nawidzi, widcie, iż mnie pićrwey nie 
nawidzał. A chcąc ukazać przyczynę Pan 
dla czego taka nieprzyiaźń gorąca, y mie- 
dzy tak bliskiemi krewnemi bydź miała, nie 
tylko między dalszemi mówi tamże u Jana Ś. 
byście byli z świata, a ztąd baczyć możemy 
że wielka przyczyna takiego rozerwania y 
nieprzyiaźni są rożne przyrodzenia, przed- 
siewzięcia y obyczaie ludzkie, gdy iedni od- 
rodzeni bedae przez uwierzenie Slowu Bo- 
Zemu, nowe przyrodzenia y święte wedle 
P. Xtusa przedsiewziecia y obyczaie maia, 
iako im Paweł Święty w Liście do Tytusa 
każe, a drudzy pożadliwościóm cielesnym, y 
mocy wieku teraznieyszego się rządzić daia, 
a te Pan światem zowie, który miłować nie 
może, ieno sobie podobne, ta tedy część 
Chrześcian, która drugie Chrześciany dla 
różnego nabożeństwa y obyczajów prze- 
śladuie światem nazwana bywaczęsto w Pi- 
smiech świętych, a ta która cierpi, y ni- 
kogo niema w nienawiści, y owszem prze- 
śladowce swe miłuie, y za niemi się Panu 
Bogu modli, iako Pan ich Jezus Xtus, y 
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sługa Jego Stefan Jego czynił, y raczey 
Chrystiany, y Stefaniany niż światem na- 
zwani bydź maia. Toż daie znać Piotr S. 
w Liście pićrwszym mówiąc: Kiedyście wo- 
la Poganów popełniali, chodzae w pożadli- 
wościach, oppezystwach, biesiadach, piiań- 
stwach y sprośnych balwochwalstwach, mie- 
liscie pokóy, ale kiedyście się przestali z 
niemi zbiegać ku zbytecznym spustności, te- 
dy maiąc to za nowine zła rzeczą was, ale 
iżby kto nie rzekł, że to nie o wszystkich 
ludziach pobożnych Pan mówi, lecz tylko o 
Apostołach, a Apostołowie też o Ludziach 
swego wieku, tedy Pan Jezus modląc sie 
Bogu, Oycu swemu powiada toż co y tu, że 
świat nie nawidział Apostołów dla tego, Że 
nie byli z świata, iako y Ja nie iestem z $wia- 
ta, dokłada dalćj mówiac w Modlitwie, iż 
nie o Apostołach tylko mówił, ani za Apo- 
stoły tylko się modlił, aby ie Pan Bóg za- 
chował od złego, to iest od odstapienia dla 
"nienawiści świeckiey, ale y za onemi się 
modlił, którzy weń uwierzyć mieli przez 
mowę, abo nauke Apostolską. ' A tu widzie- 
my, że Pan nasz w tych Proroctwach swych, 
zawierał nie tylko Apostoły, którzy gdy to` 
P. mowił, ieszcze nie cierpieli, ale dopiéro 
cierpieć mieli, ale zawierał y tych, którzy 
weń uwierzyć mieli przez nauke Apostol- 
ską, iako to y z mowy Piotra Świętego wy- 
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Zey wspomnioney widziemy, iż Ucznie Apo- 
stolskie toż potykało. Także y z mowy Pa- 
wła S. do Thessall. gdy pisze do Uczniów 
swych: Staliście sie Bracia naśladoweami 0- 
nych Zborów Bożych. A Paweł Święty uka- 
kazuie, że nie onego tylko wieku ludzie 
pobożni prześladowani bydź mieli, ale y insi 
wszyscy, którzy chea poboznie żyć w Xtu- 
sie Jezusie, które Proroctwa tak P. N. ia- 
ko y iego Apostołów , iż się wypełniły w 
tym, że Ludzi pobożne, Ludzi świat miłu- 
iace, zlorzeczyli, potwarzali, prześladowali, 
maiętności ich szarpali, one więzili, sądzili 
y mordowali, mamy o tym świadectw y Hi- 
storyi barzo wiele, we wszystkim nowym 
Testamencie, co wyliczać zda sie bydź rze- 
eza niepotrzebną z Chrześciany sprawę ma- 
iac. 


ROZDZIAŁ U. 


Tu mamy wypisane co gwattownieysze prześladowania od 
Zydów y Poganów. 


ROZDZIAŁ lil. 


W tym Rozdziale się kończy dowód pierwszy ukazuiący, że 
y Chrzescianie przeszladować mieli Chrześcianie, Wierne 
Chrystusowe, y przeszladowali do dzisiednia. 


ROZDZIAE IV.*) 


W tym Rozdziale poczyna się dowód tory , że Przeszla= 

dowce y Morderze Ludzi Pobożnych obiecat P. Bóg karać, 

y zwykt, zawsze mszceząc krzywd y krwie stug swoich, A 

tu się nayprzód o Żydach y Poganach, Przeszladowcach 
mówić będzie. 


*) Rozdziały IL UI i IV. niezawierające szczegółów hi- 
storycznych opuszczają sie. (P. R) 
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ROZDZIAŁ V. 


Tu się postępuie w dowodzie wtorym, a u- 
kaznie się, że P. Jesus obiecał * Chrzescia- 
ny, Prześladowce sług swych | Chrzescian 
karać, y karał ie znacznie, aż do 
tego czasu. 


Rzecz straszńa nad którą (oprócz Sadne- 
bo dnia ostatecznego ) straszliwszego nie w 
Proroctwach pismem S; opisanego nie mamy; 
- znaydziemy napisana o pomście bożey nad 
Chrześciany przeszladoweami Wiernych, tak 
u Starych Proroków iako w obiawieniu P. 
Naszego; iuż w Niebie po prawicy Bożey 
siedzacego ; Gdzie wszystkim przeszladow- 
tóm Chrystyanóm obiecuie pomstę mówiac ; 
iż krew Świętych y Proroków wylali, da- 
łeś im krew pić bo godni są. Nie mówiąć 
to przyisé ma, potomnym czasom to zosta- 
wiwszy, y wiele przeszłych dalszych spraw; 
y Sadów Bożych pominawszy, to się. tà przys 
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pominać będzie, eo iest bliższego kraiów y 
czasów naszych. Nayprzód sławna Monarchia 
Grecka, iż długo wsobie miała y to nabo- 
żeństwo, którego y teraz Grekowie używa- 
ia, y one dawne po Apostolskich zborach 
pozostałe, które iż go mnieysza gromada 
była, y to zebrana z ludzi podleyszych we- 
dle świata dziwnie uciskała, a prawie w nie- 
woli Je trzymała. — A ci zaś to znosili z 
cierpliwościa, prorokuiae im to co sie teraz 
dzieie, mówiac. Zgina hardzi Grekowie, y 
z sławą y Z Pany swemi, a Balwan ich w 
pośmiewisku bedzie u narodu obcego iako 
to na oko widziemy z Żałościa wszystkiego 
Chrześciaństwa, że Mahometani swoia Sto- 
licę na ich Stolicy postawili, w ich prze- 
dnich kościołach nabożeństwa bluźnierskie swe 
odprawuia, a między inszemi nayprzedniey- 
szy kościoł S. Zofiey w Konstantynopolu 
Turcy w meczet obrócili, y tam na każdy 
Piatek pospolicie Cesarzowie iezdza na swe 
nabożeństwo, o którym uciśnieniu tamtych 
pobożnych Ludzi, y ich Proroctwach, iako 
w wielu Historykach Greckich mamy, cokol- 
wiek poznali, tak mianowicie w onym opi- 
saniu Jolacza, którego był wielki Włodzi- 
mierz Car wszystkiey Rusi y teraznieyszey 
Moskiewskiey zteskniwszy sobie w swym 
głupim Pogańskim nabożeństwie, posłał w 
kraie Chrześciańskie, przypatruiac się nabo- 
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Leüstwóm, chcąc przyiać to, któreby mu ten 
Jolasz Medyk iego, y kochany Sekretarz 
pochwalił. A Jolasz szedł przez Węgierska 
ziemię, y przeszedł Serbia, Bulgarya, Mis- 
syą do Antyochiey potym do Jerusalem, a 
potym do Alexandryey; y z tamtąd pisał, 
Ze mu się żadne nabożeństwo nie podobało, 
to iest, ani Rzymskie, ani Greckie, chyba 
onych Ludzi ubogich pobożnych, o których 
mówi, że ubliżnością wielką się im niespra- 
wiedliwość działa, od ich sławnych y har- 
dych Greków , Ludziom bogoboynym y bio- 
gosławionym, y wypisuie ich nabożeństwo 
proste bez Ceremonii, y ich: piękne wy- 
znanie, y to że iuż u nich był okrzezony 
a do tego nabożeństwa y Włodzimirza Pana 
swego namawiał w pisaniu swym. Ale Wło- 
dzimierz to lekko ważył, owszem poslal po- 
tym do Bazyliusza Cesarza Constantynopol- 
skiego, o Córke proszac w małżeństwo, któ- 
rey kwoli się potym z Synami y z podda- 
nemi swemi okrzcił po Grecku, iako o tym 
wyżey w Rozd. 4. Części 4szey szerzey na- 
pisano mamy. A ten Jolasz List swóy po- 
słal był Włodzimierzowi na 42. Tablicach 
mosiadzowych, wybiianych Literami y Jezy- 
kiem starym Ruskin; A znalezione te Ta- 
bliczki w Monasterze S. Spasa, w Ziemi 
Przemyslskiey u Starego Sambora, które 
wziawszy Stanisław Sobek Podskarbi Ko- 
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ronny, Starosta Samborski dał ie Andrzeio- 
wi Kołodzińskiemu przetłumaczyć, y prze- 
pisać Językiem y Literami teraznieyszemi 
Ruskiemi, a potym polskiemi, którego Listu 
przepis mnie dał byl w Lublinie w Seym 
Uniey Xiadz Tylicki, dzisieyszy Biskup Kra- 
kowski, na on czas Skarbowym Pisarzem y 
Ewangelikiem będąc; y znaydzie go do kil- 
ku tysiecy w Polszeze y Litwie przepisa- 
nego Exemplarzów. Potym iż w Europie nie 
naydowali sie przeszladowey więksi y okru- 
tnieysi naszych czasów iako Królowie Fran- 
cuscy z Domu Waleziów, y P. Bóg nayzna- 
cznieysze srogości y pomsty na Domy ich, 
y pewnemi z nich osobami użył; Przeto o 
nich nayprzód pisać będę. Dóm ich zacny 
któremu ledwo który Dóm królewski za ich 
czasów porównany być mógł, bo przez 600 
lat trwał nieprzerwanie króluiac Francuzóm ; 
A nie tylko dochodami, Maiestatem y wiel- 
kością prędko zebrańych dobrych woysk w 
swey własney ziemi chcieli przechodzić in- 
sze króle, ale też y Boskiego sobie coś 
przywlaszezali, Szate królewską liliami zło- 
temi hawtowana powiadali z Nieba im bydź 
dana, bolenie gardł słowem leczyli, a za 
takie się udawali, że nikomu nie nie odma- 
wiaią, kto ich śmie o co prosić: A ten Dóm 
ich dziwnie pięknie zrodzony, czasów nie 
dawnych P. Bóg wykorzenił zświata. A po- 
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ezął od pićrwszego przeszladowce Króla 
Henryka I., który wielkie prześladowanie 
zaczał, y wiele poddanych swych pomordo- 
wal, a przydał do grzechu Qyca swego 
Franciszka, który Biskupóm dopuszczał prze- 
szladować poddane swe Waldenskie , miesz- 
Kaiące w Meryndoliey, y Kohyeryey, y w 
okolicznych dwudziestu miasteczkach, którzy 
w tamten kray pusty 200 lat przedtym się 
wprowadziwszy 2% Pedemontu w pokoiu tu 
mieszkali, y Papiezkiego nabożeństwa nic 
nie zażywali, nigdy, y owszem nabożeństwo, 
rząd, y żywot pobożny taki prowadzili, iaki 
naybliższy hyé może teraznieyszego nabo- 
Zeüstwa naywypolerowańszego. A ten Król 
Franciszek był upominany od niektórych po- 
granicznych Sasiad, żeby się tak ostrze z 
poddanemi swemi nie obchodził; co iednak 
iL uczynił (acz po czasie) swą Śmiercią u~ 
marl. Acz do tego przed sama śmiercią po- 
słał był Luterskim Książętóm przeciw Ce- 
sarzowi y Papieżowi 400000 koronatów. Ale 
Syn iego Henricus IIl. namordowawszy przed- 
tym wiele Francuzów Ludzi pobożnych, miał 
w więzieniu zacne Ludzi z Parlamentu, Bur- 
gesa y Faura Konsyliarze Parlamantskie, y 
wiele inszych Ludzi pobożnych, które na 
gardio osadzono: Y choć Xiazat niemieckich 
Protestantów przyczyniania byli za niemi, . 
Zeby ie wpuścić, uczynić tego nie chciał: 
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Y owszem na większe przeszladowanie sie 
gotował, z Filippem Królem Hiszpańskim , 
aby oba Haeretyki mordowali, y do wszyt- 
kich, y Parlamentów swych Listy Król 
Henryk rozesłał, aby Lutherany prześlado- 
wano, iako naybarziey być może, Woyska 
im na pomoc obiecuiąe, a grożąc iezliby te- 
go nie uczynili. A sam sie gotował przy so- 
bie pomordować konsyliarze te, które w 
więzieniu miał, co się odwłoczyło dla in- 
szych iego zabaw, które miał wesele spra- 
wuiąc w Paryżu Królowi Hiszpaüskiemu 
Córkę za maż dawaiąc, z którą Szlub brał 
Dux de Alba, Imieniem Pana swego, y sio- 
stre dawaiae za Filiberta Xiaze Sahaudyskie, 
gdzie przez 6 dni wesela, zabawy rozmaite 
mieli, a nie chciał Król onych więźniów dać 
bez siebie zamordować, mówiąc: Że oko mo- 
ie ma patrzyć na Śmierć Borgensowe, ale 
nieszcześliwemu oku nie przyszło do tego, 
bo siódmego dnia wesela naparł się drzew- 
cami gonić z Mongomorem sługą swym: 
Czego się Mongonor długo zbraniał: Ale 
gwałtem od Króla przymuszony gonił z nim, 
a gdy się zbiegali, Królowi się Helm pod- 
niósł, a Mongomor o Króla drzewko kru- 
szył, którego drzazga wpadla Królowi w oko 
barzo głęboko, y szkodliwie go obraziła, 
że uleczony być niemógł, ale nameezywszy 
sie przez 40 dni digo umarł; a oko iego 
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co, miało patrzyć na śmierć Burgensowe, nie- 
szczęśliwe Sady Boże y pomstę odniosło ; 
co y sam Król wyznał w onym swym utra- 
pieniu bedac, bo mówił, podobnom sie o- 
strzey niż się godziło obchodził z Burgen- 
sem, y z inszemi. To opisuia wiele Histo- 
ryków, alem sie ia tego nasłuchał od sta 
ludzi statecznych we Francyey, y od samego 
Mongomorego. Po śmierci Króla Henryka 
zostało niedorosłych Synów cztćry, barzo 
foremnych Paniat, z których starszy Fran- 
ciszek na królestwo iest koronowan, ale 
Guiso Kardynał Kotnarshi na to y z swa 
Familia zmówiwszy sie z Matką Królewską, 
tak królewskie serce Pana mlodziuchnego u- 
ieli, Ze ie zaraz nakierowali, do przeszlado- 
wania Wiernych, y tak ono od Oyca prze- 
szladowanie wzięte kończył cały Rok, aż 
nawet pobrał do wiezienia zdradliwie przy- 
łudzone do Dworu przednieysze Ludzi, kre- 
wne swe, a między inszemi Króla Nawar- 
skiego, którego wzioł pod straż, y Xiaze 
Condego y insze; a gdy iuż miał pełno 
wieźniów w Paryżu, w Aureliey, y na in- 
szych mieyscach , a sądzić ie kazał Xiezey, 
y inszym Nieprzyiaciołom ich, a oni ile prze- 
dnieysi Ludzie do Króla, y do Parlamentu 
wedle zwyczaiu Francuskiego apellowali, y 
o królewskie ucho prosili, tedy Król do nich 
posłał wedle rady kardynalowéy, że ich 
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sluchać nie chce, ale ieśli oni tych, które 
Król do ich sprawy posłał słuchać nie be- 
da, tedy podpadna pod Criinen Laesae Mttis: 
Co kiedy do skutku przyść miało, Król się 
nagle rozniemógł, y miał w uchu straszliwą 
boleść, zagniłość y strzykanie, co go me- 
czyło ciężey kata przez 5 dni, y tak umarł 
maiąc lat 48: nieszczęśliwy Pan w wielkich 
mękach bedac, rok niespełna królowawszy: 
A iako oko, którym chciał patrzyć na Bur- 
gensową śmierć, tak Synowi ucho którym 
słuchać nie chciał, sprawoty Ludzi poboz- 
nych stało się naczyniem okazania sądów 
Bożych y śmierci. O nieszczęśliwy Panie 
wdzięczney urody, obyczajów y przyrodze- 
nia, Żeś na takiey Matki powod, y na tak 
zła rade napadł, zaczym do cudownie zalo- 
śney śmierci przed czasem przyszedł. Za- 
czym rzecz nowa iuz odżałowana y niespo- 
dziewana, a wesela z iedney strony, a z dru- 
giey trwogi, zaló$ci y sromoty pelna nasta- 
piła. Albowiem Stany Francuskie zaraz Seym 
zwolaly, Królem  horonowali Karła IX., 
Brata Króla zmarłego, Młodzieniaszka w kil= 
kunastu leciech, któremu Opiekuny przydali, 
Strya Króla Nawarskiego, który dla u$mie- 
rzenia rozruchów, na które się było zanio= 
sło, przyiat w Towarzystwo Królowe Matke 
królewska; przydali im krewne królewskie; 
Xiaze Condensa, (iontestabla, Amirala, An- 
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doleta y insze, a Xiezey kazano, aby sie w 
Dworskie rzady nie wdawano, ale swych u- 
rzędów kapłańskich kościołów y nabożeństwa 
pilnowali, y tak sie uspokoienie stało. A 
zbory po onym strachu odpoczneły, y po- 
 mnażały sie; o Panie Boże nasz, ktoż two- 
ie rękę skurczy, kiedy ią ty rozciągniesz , 
ktoż ia rozciagnie, kiedy ia ty skurczysz ? 
Jedno skwirk wzdychania y modlitwy gorace 
do ciebie, y Syna twego slug y Dziatek 
twoich wiernych, szczęśliwi Królowie, kiedy 
sie ci za niego P. Bogu modla, nieszeze- 
śliwi, kiedy od nich utrapieni będąc, prze- 
staią sie za niemi goraco modlić. Jako sie 
stało z Aurelianem, Cesarzem Rzymskim. O 
czymeśmy mieli wyżey w Rozdziele IV. 
Części tey Trzeciey. A gdy Karolus Dzie- 
wiaty królował, tedy Matka tak dobrze 
Rząd uiela Syna i Rzpta, że malo więcey 
Rok wytrwał, a to za radą Gwizów, oso- 
bliwie Kardynała, którego Królowa barzo 
iniłowała, y za Jego rada chodziła aż do 
Jego śmierci. Zaczym w Francyey ustawi- 
czne woyny, y przeszladowania były za te- 
go Króla, aż przyszło do oney straszliwey 
Rzeczy Paryskiey, w którey y na inszych 
miejscach rumor wielki był, że do 400000 
Ludzi pomordowana. Pisarze o kilkudziesiat 
Tysięcy pisza. Aż potym zapalenie woyny do- 
mowey, obranie Henryka PERECA Bra- 
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ta na Królestwo Polskie, na mały czas było 
przydusiło. A koniec nieszczęśliwy tego Kró- 
la Karia 9. taki był, że gdy się począł po- 
czuwać do Lat przyszedlszy y Regiment 
królewski Matce odeymowal, tedy go Matka 
znienawidziła, a Henryka Brata Jego iż ley 
wygadzal, pochlebował, bo nie miał przy- 
czyny drażnienia ley takich iako Król Brat 
Jego barzo miłowała, y kiedy na Królestwo 
Polskie iachać brał się choć mu Polscy Po- 
słowie donaglali, żeby sie rychło wybierał, 
Matka go rozmaitemi fortelami zatrzymowa- 
la, Życzac mu raczey królestwa Francuskie- 
go niż Polskiego. AŻ nawet mu Karolus: 
Król rzekł, gniewaiac sie na te zwłoki, iż 
Połakóm Króla pilno potrzeba, abo ty do 
nich eo rychley ieć, abo [a do nich poiade. 
Y mówiono to iawnie u Dworu, że Królowa 
Henrykowi mówiła gdy sie o te droge fra- 
sował, y nie barziey mu sie chciało z Fran- 
cyey wyiachaé. ledź nie frasuy sie, nie dłu- 
go tam bedziesz mieszkał. A gdy Henryk 
Król Nasz z Paryża wyiachał 28. Septem- 
bra, tedy Król Karzeł wyprowadził go y 
miał prowadzić aż do Matezu do granie nie- 
mieckich, prowadziła go y Matka z swoim 
Froncymerem. A gdyśmy w drodze byli w 
Mieście Witry rozniemógł sie Król Francu- 
ski na febre ciężka, y zaraz Ludzie poczeli 
mówić, że go Matka otruła, iakoż tego po- 
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tym wielcy doszli Ludzie, y iawnie ley to 
potym zadawali, y tak Król Francuski na- 
zad sie choro wrócił. A lienryk z Matka 
iachał, która go daley prowadziła, a gdy sie 
z soba roziezdzali, nie umieli się z soba 
żegnać po Pańsku, bo y płaczu było nazbyt, 
y wiele czasu wzieło ono żegnanie, bo wraz 
się obłapiwszy całuiac płakali, to zaś pu- 
szezaiae sie po kilkakroć znowu się obla- 
piali, na com ia okiem mym patrzył. A zla 
Matka wyrzekla affektem zmorzona. Uyrze- 
my się da Bóg rychło. Co slyszeli Ludzie 
godni wiary. Z czego wszytkiego znać y 
z tych Posselstw , które o Króla Karla nie- 
ustawaiacey, ale co raz powoley sie zmaga- 
iacey chorobie, do Polskiey bywaly, y o tym 
że w chorobie Króla namówiła, iż podpisał 
niektóre Uniwersały, które po wszytkim 
Królestwie rozesłano, w których iz Krół 
sobie żywota nie tuszy, rozkazuie Żeby. 
wszyscy Królowey Matce lego posłuszni 
byli; aż do przyiazdu Króla Polskiego Hen- 
ryka, na którego królestwo przychodzi. A 
toż rozkazal ustnie tym wszystkim, którzy 
u Dworu byli, y przyieli te; Alanionius 
Brat Jego naymlodszy, Król Nawarski, y. 
Borgonius Kardynał, krewni królewscy; A 
iż Królowa mocno uieła wszystkie rzeczy, 
y dotrzyma ich. Ale między temi nowinami, 
ltóre do Polski pisała, y któremi pogla Hen- 
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ryka o Królestwie upewnić Francuskim y to 
było iż ona w chorobie królewskiey pomó- 
wiła Alanioniusza naymłodszego Syna swe- 
go, a dla suspiciey potwarzy, y Króla Na- 
warskiego pomówila, iakoby oni chcieli Rróla 
zabić, a iżby Alanionius na królestwo wsta- 
pił, y tak ie do Króla oskarzywszy pod 
strażą chowała, y znikim im mówić nie do- 
puszezala bez Przystawów, pomówiła o to y 
inszych nie malo, a te po prostu do więzie- 
nia pobrano, iedne niewinnie powieszaną, a 
drugie trzymała w więzieniu pod strażą aZ 
do śmierci królewskiey, y potym az do Hen- 
rykowego przyiachania. A to Henrykowi 
przez Balaniego do Polski oznaymila, upew- 
niaiąc go y prosząc aby sie gotował do Fran- 
ciey. A potym skoro Karzeł umarł, kazała 
mu przyiachać y przyiachał. A tak y ten 
nieborak Karzeł IX. za matczyną radą idac, 
y wierne Pańskie przeszladuiae od matezy- 
nych Rak zginał przed czasem. Pan uro- 
dzony tak do spraw wielkich, iako y da 
Boiu y spraw dziwnych. Ale nieszczęśliwa 
młodość iego, złe wodzę miała: A ci mu nie 
dali królować tylko Lat 48. Henryk Krół 
Polski gdy był od Matki swey o śmierci Brata 
swego Karolusa obciążony, boiae się żeby 
nie omieszkał do Królestwa Francuskiego, 
z Krakowa stołecznego miasta Polskiego w 
nocy cicho wybiegł, y pospiesznie biegał do 
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Francyey, a tam przybieglszy pierwey niż 
był koronowan, z Ewangelikami sie w Woy- 
ne potężna zaciągnał, która siła z obu stron 
Ludzi poiadłszy, uspokoiła się cudownie w 
dwie Lecie. Bo gdy iuż rzeczy Ewangeli- 
ków tak były woynami wycięczały, y do 
schyłku się brały, że się też zdało, Że iuż 
woien domowych koniec miał bydź wygła- 
dzeniem Ewangelików, Tedy Pan Bóg wzbu- 
dził Ludzi zacne Nabożeństwa Rzymskiego, 
którzy widzae wolność Rzptey swey upada- 
jacey do Ewnngelików sie przywiązywali, 
az nawet y Brat Królewski Xiaze Alionin- 
skie, zhiegł w nocy od Dworu Królewskie- 
go, y 2 nim sie zwiazawszy Ludzi wiele 
zbierał, a Ewangelicy też iuż byli Xiaze 
Condesa wysłali do Niemiec do Strazburczan, 
y do Kazimierza Electora Palatina Rheni, o 
pomoc prosząc. A ci na ich utrapienie pa- 
trząc, z chęcią wielka woyska wielkie y 
kosztem wielkim zebrali, y z niemi poszli 
do Francyey, która Gromada Ludzi gdy by- 
ła sroga i cieżka królowi przystąpił do ie- 
dnania, a tam y Rzpta przy swych prawach 
zostawiona, y MEwangelici wolne używania 
swego nabożeństwa otrzymali, y Woyskom 
onym wielkim Król płacić y nadgradzaé mu- 
siał. A to się stało w Roku 4576. Dnia 28. 
Aprila, który pokóy drugiego Roku, rozma- 
icie Rzym skiego nabożeństwa Ludzie, zą 
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praktyka Papiezna idac, rwać chcieli, prze- 
cie im nie sporo było; Bo y Król Nawarski ' 
y Condens y Alienionius pieknie rzeczy za- 
trzymywali, aż do Roku 4588. "Ten nie- 
szczęśliwy Ilenryk był wiecey niż niewol- 
nikiem Xieżym, bo przedtym nim królem 
Polskim został, był ich Jurgieltnikiem , y 
brał od nich na każdy Rok po dwa kroć sto 
tysięcy Franków , a Frank waży 20 Groszy 
Polskich. A to mu dla tego dawali, iż im 
kwoli wszystko czynił, co kazali względem 
przeszladowania Kwangelików. Tenże y z 
Polski przyiachawszy, nikogo do przednich 
y skrytych rad swych nie miewał, ieno Xie- 
Za. Aż potym, gdy ich boleć poczęło, że 
się z Ewangelikami poiednał, szukali drug 
takich, iakoby go wysadzić z królestwa. Co ón 
postrzegłszy, zabił kochanego swego przed- 
tym kardynała Gwiza i Brata iego, a potym 
zdradliwie od Mnicha Dominikana Jakuba Kle- 
mensa zabity iest nożem iadem napuszczo- 
nym, y tak nieborak straszliwa śmiercią od 
Człeka tego Narodu, którym gwoli sila 
grzeszył, y niewinney krwie wylał, zabity 
iest. A w tey sprawie y tey Familii Vale- 
lesior. ostatnich czterech Królów Francu- 
skich, dziwney sprawy Bożey y straszli- 
wych Sądów Bożych napatrzać możemy. Nay- 
przód iakośmy uważali pisząc wyżey, © 
śmierciach Cesarzów Rzymskich, tak ci ezte- 
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rey od P. Boga pobici, a każdy inszą śmier- 
cia, „każdy według zarobienia swego. Dru- 
ga, iż przez co kto grzeszy, przez to ska- 
rany bywa. Henryk II. okiem chciał grze- 
szyć, przez oko mekami y śmiercią skarany. 
Franciszek Il. uchem nie chciał ukrzy wdzo- 
nych słuchać, przez ucho boleść męki y 
śmierć otrzymał. Carolus IX. za zła Matki 
swey rada idąc grzeszył, od Matki otruty 
iest. Henryk III. Xiezey woli zley doga- 
dzaiac grzeszyl, od Xieży zabity jest. Tak 
niekiedy na Neronie przeszladowcy piekna 
Familia Cesarzów stanęła. Ja mam wielkie 
przyczyny, czemu to z Żałościa pisze o 
Królu Henryku; pisać się iednak sprawy 
Boże szczerze muszą. Druga sprawa Boża 
sie tu wspomnieć musi, iż w tych czterech 
królach dziwnie wielu Ludzi zacnych, y 
wielkich na Świecie, a drudzy y z Domami 
swemi przeszladowce, tak sie straszliwemi 
Sadami Bożemi z ziemi zywiacych od P. 
Boga zdmuchnieni, że drugich iuz y pamiat- 
ki nie masz, które wyliczać silaby papieru 
y czasu trzeba: Y człowiekowi osób Fami- 
liey nieznaiacemu uteskniłoby sie czytać ; 
kto chce napatrza się tego w Historyach 
Francuskich. Trzecia rzecz wielka y godna 
tu przypomnienia,, iż dla nieszczyśliwych 
Panów tych Rzeczpta wszystka karana była 
straszliwie od Pana Boga, a ziemia iey od 
Roku 4548 poczawszy sie mazać krwia slug 
wiernych Pana Xtusowyeh, tak potym była 
wszystka oblewana krwia czesto Obywatelów 
tamtego Państwa różnych Stanów y zolniers- 
twa rozmaitego Cudzoziemskiego, że ucho 
moie Ludzi wielkie obcego nabożeństwa sły- 
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szało mówiace, iż kiedyby ziemia Francuzka 
miała właśnie, to rodzić czego w niey nay- 
więcey siano, miałaby raczey Ludzi rodzić 
niż Przenice. Niedawnych czasów przypa- 
truiae się pięknym kraiów Francuskiego kró- 
lestwa, a widząc tak gesto popustoszone Pa- 
lace, Kościoły y Klasztory, musiało serce 
zatrzasnaé się w człowieku. Alić ono kilka- 
naście Tysięcy Kościołów y Klasztorów po- 
burzonych, bo tam Domowe woyny trwały 
około 20 Lat. Nad co ledwo co sroższego 
między kaźniami Bożemi bydź mogło. Pra- 
wda iest iako sie wyżey wspomniało w Roz- 
dziale przeszłym, że dla Cesarzów Rzym- 
skich Przeszladowców Atoniusza, Dezyusza y 
Valeryana srodze Pan Bóg karał Rzpta Ich ; 
Ale y te plage Francuska z tamtemi zniozszy 
zda się, że tu y dłuższe y cięższe plagi 
Boże Francuzowie odnieśli. O wy Panowie 
świata tego, iezeli macie króla iakiego zby- 
tego, poradźcie mu aby z P. Jezusem wal- 
czył; uyrzycie go prętko zwalezonego. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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DZIEJÓW I SPRAW 


24190 9 Q1 5. 
| CZĘŚĆ WTORA. 


ROZDZIAŁ IV. 


Walenty Rogawski. — Wyprawa do 
Węgier. 


Górolotne dzieła ludu rycerskiego, 
Niegdy przez sławnego męża Lisowskiego 
W krainach moskiewskich naprzód zebranego; 
Na posługę cnego Zygmunta Trzeciego 

Króla Polskiego. 


Trudno wszystkie liczyć, bo za bożą mocą, 

Choć po śmierci jego nowych głów pomocą, 

Przedziwne ich meztwa, po świecie się toczą; 

Bo gdziekolwiek jeno przeciwnika zoczą, 
Bieżą dniem, nocą. 


Położywszy wrogów jako grad konopie; 

Wołgę pomąciwszy bieżą o swćj kopie (1) 

Przez Niestr, Ren i Dunaj Po całćj Europie; 

Nikt się nie osiedział z w największym okopie 
Padli jak snopie. 


1) 0 swym groszu, dawne wyrażenie. 
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Owo zgoła każdy namiesnik obrany, 

Cnego Lisowskiego, Pułkownik nazwany, 

Słusznie się zdać może od Boga podany, 

Bronić wiary świętćej — a mniemane pane, 
Gromić pogany. 


Wiersz umieszczony na czele dziela: ,,Przewagi Elearów 
Polskich, p. ks. Wojc. Dębołęckiego. (2) 


Dita byly sprawy Lisowczyków w 
związku tylko z rossyjskićmi, odtąd wcho- 
dzą w obręb dziejów całćj Europy. Gdy 
więc tak szeroki ma się przed oczami na- 


2) Dzieło to którego już sam tytuł wyjaśnić potrzeba, wy- 
szło najprzód w r. 1623 w Poznaniu gockim drukiem 
w 4ce. Autorem jego jest (znany już Publiczności z hi- 
storyi literatury pana Bentkowskiego) ksiądz Wojciech 
z Konojad Dembołęcki (Dębołęcki) Franciszkan, i od r. 
1621 z rozkazu papieża kapelan i nieodstępny towa- 
rzysz Lisowczyków. Jestto jedno z najważniejszych 
źródeł do ich dziejów, bo przez naocznego świadka i 
uczestnika wypraw, potomności z całym owczesnym 
jednostronnym duchem i wyobrażeniami podane. Jest 
tak rzadkie, że uczony nasz P. Felix Bentkowski, który 
june mniéj ważne dzieło tego Autora wspomniał (T. 1. 
str. 193—196) nic o niém nie wiedział. Z tych też przy- 
czyn zoslało poźniej w Puławach w r. 1830 z przy- 
piskami księcia Feldmarszałka Adama Czartoryskiego 
wydane. Ale i to wydanie bardzo jest rzadkie, i lubo 
zaraz na tytule przedmowę i mapy obiecano , ani tych 
ani owćj nie ma, i wszystko prócz przypisków jest 
dosłownie z piérwszego wydania, które się w księgo- 
zbiorze Im. Ossolińskich we Lwowie znajduje, prze- 
drukowanćm. © Dębołęckim wspomnimy obszérnie na 
swojem miejscu w VIII. rozdz; tu krótko o tytule dzie- 
ła napomknąć nie zawadzi. 

Nazwa Blear nie jest właściwą Lisowczykom; 
ale tylko w pochwalnćj przenośni do nich zastosowa- 
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szómi rozprzestrzenić widokres, nieodzowném 
staje się do zrozumienia ich działań i obro- 
tów poznanie stosunków owczesnych Polski 
z ościennćmi mocarstwami i wewnętrznego 
tychże położenia, które tu poltidLce wylozyé 
usiłujemy. 


ną. Wyraz ten pochodzi podług Dębołęckiego 4 we- 
gierskich słów Elu jaro, które znaczą naprzód idący, 
i dla tego harcownika naprzód postępującego Eluiarem 


zowią. Ztad więc uczynili sobie Polacy Ełeara. Podług 


Knapskiego (Thesaurus) pochodzi to słowo z łacińskie- 
go eligere , wybierać, jakoby wybrany, doborny żoł- 
nierz. Linde w swoim znakomitym Słowniku (T. 1, Cz. 
1. str. 616) mówi: „Blear, Elier, Hatier, harcowniic 
poprzedzający wojsko przed bitwą, żołnierz przodem 
wysłany do dania zaczepki nieprzyjaciolonnf Z dziejo- 
pisarzów naszych pićrwszy Piasecki (st. 249) opisując 
wzmiankowaną w pićrwszym u nas rozdziale bitwę 
nad Telezyną w r. 1600 mówi, że kilku znakomitszych 
rycerzów pragnęło pójść na Eliery, to jest harcować 
z Wołochami : „„Eleari dicti praestantiores equites ex 
toto exercitu. selecti, ad audaciorem impressionem faci- 
endam, pro tenera humeros rubris fasciis praecincti.*: 
Naruszewicz w Życiu Chodkiewicza, T. 1. st. 27., pi- 
sze: „Nim się zaczęła bitwa Chodkiewicz stojąc na 
czele swojego pułku, nalegał na Zamoyskiego, ażeby 
go pospołu z Adamem Sieniawskim na Kliery wypuści. 
Lecz względny Hetman na dalsze ojczyzny w osobie 
jego nadzieje, nie pozwolił tego“ a w nocie dodaje : 
,Elierami czyli Halierami nazywano najpićrwszą jazdę, 
wybraną z całego wojska, która ua wrażenie trwogi 
a na znak większego o sobie rozumienia, czerwonémi 
bindami czyli naąłęczami pierś na ukos z barków prze- 
pasywala. Jest to dosłowne prawie tłumaczenie po 
wyższych słów Piaseckiego. Wyraz Klierów wspomi- 
na i ks. Fabian Birkowski następca Skargi w kazaniu 
pogrzebowem Chodkiewicza. Poźnićj w opisie bitwy 
AS 
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Monarchia turecka na która dziś, jako 
na ehwiejaca sie, i zewsząd polityczną tylko 
sasiadów ręką podpierana na pół zbutwiałą 
budowę patrzyć przyzwyczailiśmy się, nale- 
Zala w ten ezas do pićrwszych mocarstw na 
świecie. Półksiężye Mahometa zagarnawszy 
cala zachodnia Azya i północną Afrykę, wy- 
rugował krzyż ze wszystkich krajów, które 
z jednéj strony Czarne z drugiéj Adryatyc- 
kie obléwa morze, przebył Dunaj, obległ 
Wiedeń, a lubo zamach na tę stolicę spełzł 
na niczém, cale południowe Węgry z Buda 
ugięły się pod jego ciężarem, i dlugo je- 
szcze pod nim jeczyć miały. Północne tylko 
Węgier części, zachowały w Cesarzach swych 
królów, podezas gdy Siedmiogrodz pod ture- 
chiém zwierzchnictwem niepodległego w Be- 
tlem Gaborze 3) miała książęcia, który ufny 
w potęgę i opiekę Muzułmanów, wszystkie 
nici intryg. Seraju w reku trzymając śnił a 
koronie węgierskićj, i na sposobna tylko 


pod Guzowem z Hokoszanamt w r. 1607, znów Pia- 
secki (sw. 298) o Elierach wspomina, à Naruszewicz 
w dziele powyzszém (T. 1. st. 157) mówi: *Dowodzili 
najdzielniéj Elierowie, jazdą wybrana, która dla le- 
pszćj męztwa poznaki, czerwonćmi bindami miała pier- 
si na ukos przepasane.“ Owoż wtenczas nikomu się je- 
azeze o Lisowezykach nie śniło, a Dębołęcki Zzastoso- 
wał tylko do nich ten dawnićj używany wyraz, 

3) Własciwie nazywał się Gabryel Bethlen, ale go tak 
powszechnie wszystkie współczesne z Siedmiogrodzka 
i węgierska zowią kroniki 
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czyhał pore. Magnat ten 4) od Ksiecia 
Siedmiogrodzkiego Gabryela Batorego z kra- 
ju niegdyś wywołany, udał się do Turków, 
potrafi pozyskać ich wzgledy pochlebstwami 
i obietnica, że jeżeli go na tronie osadzą, 
kilka miast w moc ich odda, i pod ich 
zwierzchnictwem panować będzie. Wpadli 
więc do Siedmiogrodzi, i zlaezywszy się 
z jego stronnikami kraj ten zwojowali, Ba- 
tory zginał zamordowany, a w roku 4643 
Bethlena ksieciem obwolano. Maz ten nagle 
do takićj wyniesiony godności i potegi, nie 
syty panowania, żadnóm wyższćm nie kie- 
rowany uczuciem, nic w świecie prócz zlota 
i potęgi nie szaeujae, Żaden środek za zły 
nie mające, miał na nieszczęście nie pospo- 
lite zdolności, i umiał jak mało kto wszy- > 
stkie sprężny działań dostrzédz, znaleść i 
nagiać do swego celu. Zwyczajnćm u poli- 
tyków skojarzeniem łączyła się u niego nie- 
wyczerpana cierpliwość, niezrazona niczém 
wytrwałość, i niespracowana czynność do 
innych umysłowych usposobień. — Niewie- 
dzićć, czy bezpiecznićj było hyć jego przy- 
jacielem, czy uieprzyjacielem? — Jak An- 
nibal jak Mitrydat Rzymowi, tak ón za- 
przysiągł w sercu Cesarzom zgubę, i wy- 
trwał w tém do końca, z tą różnicą, ze oni 


4) Piasecki Biskup Przemyski w swojćj kronice. 
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dla Ojczyzny, a on dla siebie wszystko 
robił. 

Z Polska zachowywała Tureczyzna przy- 
jaźne zdawna stosunki jeszcze między Zyg- 
munliem I. a Solimanem Wielkim zawarte. 
Pośrednie Multan i Wołoszczyzny położe- 
nie, tworzyło przedmurze. Lecz gdy to nie- 
rozsadném naszych postępowaniem zachwia- 
ném zostało, zaczęli "Turcy chmurzyć czoła, 
i krzywóm a niedowierzajacém na Polske 
pogladać okiem. Widzieliśmy w piérwszym 
Rozdziale przewagę polską i zwierzchnictwo 
nad témi krajami, meztwem i rozwagą Za- 
mojskiego i Potockiego utrzymywane. Wa- 
rowano było między obydwoma mocarstwa- 
mi, że Hospodarowie uznający zwierzchnic- 
two Polski, Sultanom też daninę płacić be- 
da. Po śmierci Jeremiego Mohiły w roku 
4609, nastąpił na te godność syn jego Kon- 
stanty, który nie umiejąc zachować sie z 
Porta, w niełaskę jéj popadł. Naprawiony : 
od nićj jakiś Stefan Tomsza, wpadł z Ta- 
tarami w jego dziedziny, zmusił uciekać do 
Chocimia, i zajął hospodarską stolicę. Trzy 
siostry Mohiły, były poszły w Polszcze za 
Stefana Potockiego, księcia Samuelu Korec- 
kiego, i księcia Michała Wiśniowieckiego. 
Wszyscy ci szwagrowie przedsiewzieli jeden 
po drugim pomścić jego klęskę, i wtargnęli 
mimo woli Rzeczyplićj z wojskiem prywa- 
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tném do Wołoszyzny. Wszyscy smutnego do- 
świadczyli losu, dwaj pićrwsi zbici i w nie- 
wolą do Stambułu odesłani, Wiśniowiecki 
trucizną zgładzony, a tak miasto korzyści, 
otworzyli jeszcze mściwym 'Tatarom drogę 
na Podole. Wczesnómi poselstwami uśmie- 
rzony gniew Carogrodu, Tomsza z godności 
złożony, ale nowe znowu z drugićj strony 
dane nienawiści podniety. Kozaey Zaporow- 
sey na żadne Polski swćj zwierzchniezki 
z Portą nie oglądając się stosunki, spuszczają 
Dnieprem lotne swe czajki, przebiegają na 
przekore falom i wiatrom czarnego morza 
przestwory, wypadaja aż na brzegi Azyi, 

pala i łupią Synope, Trebizonde i inne 
miasta, posuwają. się aż pod Bosfor i mury 
Carogrodu. Z Seraju ich zbliżeniem przera- 
żonego, umyka Sultan Achmet I., a gdy aż 
bliski jego zamek Kassim Baschi okurzyli, 
pokazali Turcy z najwiekszém rozjatrzeniem 
traktującemu właśnie w tenczas o pokój 0- 
twinowskiemu z wysokićj jednćj wieży, pod- 
noszące się zewsząd nad Bosforem z pod 
reki kozackićj łuny. Oby ci, co uniesieni 
tak pieknym widokiem, w tysiącznych ry- 
mach imie i nieustraszona dzielność kozaków 
wynosza, przypomnieli sobie żałośne tych 
świetnych wycieczek skutki, wystawili so- 
bie na oczy srogie wojny tureckie, które . 
nas wkrótce zasmucą, a podobnoby prze- 
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stali wynosić pod niebo sprawców tylu nië- 
szczęść, lez i krwi wylanéj! 

Gdyby nie wrząca wojna z Persami by- 
liby Turcy niechybnie ju? wtenczas całą 
zemstę nad Polakami wywzrćć usiłowali. 
Przed zlozonémi na ostrzegania Żółkiew- 
skiego komissyami, przyrzehli wprawdzie 
kozacy pismiennie zachować karność i po- 
słuszeństwo, ale gdy skutek nie odpowie- 
dział oczekiwaniu, ściągnęli Turcy wojska na 
ich poskromienie, a razem wydarcie Pola- 
kom Wołoch.  Siedmiodziesiecioletni Żoł- 
kiewski, wolał wejść w ugodę jak narażać 
przyszłość tylu krain na niepewny los woj- 
ny. Ale ta dwuznaczna pod Buszą bez ze- 
zwolenia Rzepltćj zawarta umowa, jak z 
jednćj strony kozackim na ezarném morzu, 
tak z drugićj tatarskim w krajach polskich 
zapobiegajac wycieczkom , mogła być i była 
od Turków tak tłumaczona, jakoby Polacy 
wszelkiego do Woloch zrzekli sie prawa. 
Ubezpieczywszy więc sobie te krainy, wy- 
puścił Skinder Basza, pełnomocnik i na- 
miestnik Porty hołdownicze jéj tatarskie 
hordy w r. 4647 i 4618 na Ukrainę i Po- 
dole. Płonęły wsie i miasta, a niezmierna 
obojćj płci mieszkańców ilość w jasyrze u- 
prowadzona. Dla położenia tamy tym gwał- 
ceniom prawa narodów, które jednak koza- 
ckiémi wywołane zostaly rabunkami, poło- 
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Żył sie Żółkiewski pod Oryninem niedaleko 
Kamieńca, i wszystko groźną przybierało 
postać. W r. 4618 przepasany został mie- 
czem Mahometa młody, goracy, i Zadza wo- 
jen i sławy palajaey Osman II., który znic- 
cierpliwością na przewlokła perska wojne 
poglaądał, aby czóćm predzéj cała z trzech 
części świata ściągniętą potęgę na Polske 
obrócić. 

Monarchia ta co jak trafnie Karol Rol- 
lek uważa 5) w stosunkach swych do Ture- 
ezyzny, Węgier i Niemiec, była pośrzednićm 
w owczesnym systemacie Europejskim ogni- 
wem między północno-wschodnićmi, a polu- 
dniowo-zachodnićmi mocarstwami ujrzała w 
tym samym czasie nadzwyczajne w Rzeszy 
niemieckićj wstrza$nienie. 

Zaprowadzenie Reformy w XVI. wieku 
rozdwoiło już tam zdawna umysły. Na wszy- 
stkich sejmach podnoszono religijne zaska- 
rzenia, a pokój, który wojnie. smalkackićj 
koniec położył, był raczćj |przytlumieniem 
tlejacego w zgliszczach zarzewia , jak zga- 
szeniem ognia. Umiarkowanie i mądrość Ce- 
sarzów Ferdynanda I. i Macymiliana LI. 
utrzymało spokój i opóźniło wybuch tego 
wulkanu. Słabość i niedołeżność Rudolfa II. 
dozwoliła zażartości i namietnościom wzmódz 


5) Allgemeine Geschichte T. 7, sur. 25. 
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sie, i co raz ezestszémi obwieszczać sie po- 
lyshami. Najglówniejszém sprzeczném pyta- 
niem bylo owe zawarowanie duchownych 
książa(, (Meservalum ecclesiasticum) które 
na tém zależało, że kiedy na mocy pokoju 
książetom i niepodległym członkom Rzeszy 
wolność wyznania co do ich osób zareezono, 
wolność zaś te co do ich poddanych wła- 
snćj ich woli i sumieniu zostawiono: wzgle- 
dem udzielnych Biskupów i Prałatów usta- 
nowiono, Że traca swe posiadłości, jeżeli do 
nowego wyznania przejdą. Było to cierniem 
w oku Różnowiercom. Pytanie to weszło 
w Życie, gdy Elektor Arcybiskup koloński 
Gebhard. Vi/aldóurg z miłości dla Agniszki 
Mrabianki Mansfeld do Luterskiego prze- 
szedł wyznania. Kilka innych podobnych 
trudności zaburzyły umysły, i już otwarta 
zapowiadały wojne, gdy do rozstrzygnienia 
tychże nie prócz miecza nie zostawalo. Ksia- 
Żeta Rzeszy podzieleni umysłem i wiarą, roz- 
brat ten jawnie wr. 1640 utworzeniem dwu 
przeciwnych objawili związków. Protestanci, 
jako to: Elektor Wojewoda Reński, Brande- 
burski, Neuburski, Książęta Wiirtemberski i 
Badeński, dali sobie z niektórémi miastami 
słowo, pomagać sobie i nie odstepywać się 
do końca, zawartę w Halli tak zwaną Unią 
pod przewodem Elektora Reńskiego Frydry- 
ka piatego. Naprzeciw nim zawiązali katolicy 


( 35 ) 


w Würzburgu potężniejszy jeszcze związek 
pod imieniem Ligi, a przewodem ks. Ma- 
xymiliana Bawarskiego najwierniejszego Au- 
stryi i Cesarza przyjaciela. Świat europej- 
ski uszykował się stosownie po jednćj lub 
drugićj stronie. Papićż, Hiszpania, Austrya, 
ze strony katolików; Henryk IV. król fran- 
cuzki, Jakób I. król angielski, teść Frydry- 
ka, Stany Hollenderskie, Krystyan IV. duń- 
ski, ze strony Protestantów. Sztylet Ravail- 
laka w piersi Ilenryka IV. utkwiony, za- 
wiesił grożącą wojnę, i wstrzymał na jakiś 
czas w pochwach oręże. 

Kraje należace do domu Austryackiego , 
Czechy, Austrya, Morawy, Szlask , Węgry, 
rozpadały podobnież w religijnym względzie 
na dwa sprzeczne sobie stronnictwa. Przy- 
była nieszczęśliwa okoliczność, że brat ro- 
dzony Cesarza Rudolfa Maciey powstał na 
głowę domu, i wymógł od niego zbrojna re- 
ka odstąpienie Austryi i Wegier z przy- 
rzeczeniem nastepstwa w Czechach, a wiel- 
kiém pobłażaniem we względzie religijnym 
zjednał sobie umysły Stanów tych krajów. 
Najwieksze wzburzenie wrzalo w Czechach. 
Rudolf zajęty astronomicznémi z Keplerem i 
Tycho Brahem po niebie badaniami popu- 
Scil cugle rządom, i stronnictwom samym 
radzić sobie dozwolił. Mniemajac jednak, że 


jedném słowem przytłumi w zarodzie pod- 
5* 
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noszącą sie u nóg swych burzę, nadaje 
Czechom i Szlaskowi tak zwanym listem ma- 
jestatycznym (Majestótsbrief) wielkie wolno- 
ści religijne, pozwala mićć obrońców (De- 
fensores) krajowych przywilejów. Lecz ten 
list podobny do artykułów religijnego poko- 
ju, nie nasycił pragnacych co dzień więcćj 
umysłów. A gdy Maciej korzystając z tego 
usposobienia, a w mętnćj łowiac wodzie, ca- 
łe Czechy w moe swa zagarnia, umiera ze 
zgryzoty Cesarz nie już prócz tytułu nie 
majacy, którego berło jednogłośnie od wszy- 
stkich Elektorów Maciejowi oddane. Nie 
długo cieszył sie tém szczęściem. Bo ledwie 
bezdzietny Syna Arcyksięcia Karola Stry- 
jecznego brata Ferdynanda nastepcą miano- 
wał, i w roku 4647. na Króla Czeskiego a 
w 4618 na Króla Węgierskiego dał koro- 
nować, wybuchnał ów straszliwy pożar, do 
rozniecenia którego już tylko iskierki po- 
trzeba było. Z rozwalin dwu, mimo określeń 
majestatycznego listu w Klostergrab i Brau- 
nau od różnowierców wybudowanych, a na 
rozkaz Cesarski zburzonych i zamknietych 
Zborów, wyszła ta iskra, którćj luna trzy- 
dzieści lat Europe przerażać, i z Czech do 
Niemiec, gdzie tyle palnych nagromadzone 
Żywiołów, a z Niemiec w ościenne kraje u- 
derzyć miała. (Czesi, których wielka cześć 
różnowiercami była, dotknięci do żywego, 
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zwolali sobie Sejm do Pragi, i podali Ce- 
sarzowi przedstawienie. Obrońcy, między 
którymi Maciej Hrabia Thurn osobiście na 
dwór obrażony rej wodzil, zaczęli nadzwy- 
ezajna rozwijać działalność. Niekorzystna 
odpowiedź cesarska przywodzi ich do naj- 
większćj wściekłości. Wpadaja 23. maja 4615 
tłumnie na Hraczin, gdzie Cesarscy namiestni- 
cy najwyższy Burgrabia Martinitz, Prezes 
kamery Sfawata, Sternberg i Lotkowitz za- 
siadali. Dwu pićrwszych przez okna wyso- 
kiego zamku na 00 stóp gleboko wyrzucają, 
tamtych zaś osoby zatrzymują. Czyn taki 
był już nie tylko otwartém obnażeniem o- 
reża, ale i odrzuceniem pochwy. Wzywają 
cały naród do broni, zagarniaja wszystkie 
kassy, mianuja trzydziestu Dyrektorów na 
tymczasowe sprawowanie rzadów. — Próżno 
przerażony tak nowym na te czasy krokiem 
Macićj słowami pokoju ułagodzić ich usiłuje, 
próżno wysyła wojsko pod dowodztwem Ni- 
derlandczyka w służbie jego bedacego Ka- 
rola de Longueval Hr. Boucquoi i Francuza 
Henryka Duval Hr. Dampierre. Z trzech 
miast które mu jeszcze tylko wiernémi po- 
zostały, zabićra Krumen Hr. Thurn, a Pil- 
sen sławny awanturnik, jakby umyślnie na 
te czasy urodzony Piotr Kruest Fir. Mans- 
feld, który Czechom 4000 ludu z Niemiec 
przyprowadził; Morawy, Szlask i Luzacya, 
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jedno z Czechami od wieków tworzace cialo, 
przylaezaja sie do swéj glowy. Juz austry- 
acey róznowiercy ośmieleni sąsiadów swych 
powodzeniem, kupia się i łącza z nimi. 
Styrya nawet i Karyntya sprzyja im i poma- 
ga. Z odpornych robia się zaczepnymi. Nie- 
bawem wkracza potężne wojsko czeskie pod 
Hrabia 'Thurnem do Austryi, i ciagnie na 
Wićdeń. Lecz Macićj wyprózniwszy do dna 
cały ów kielich goryczy, co sam był dla 
brata zgotował, umićra 20. marca 4649, zo- 
stawiając berło Ferdynandowi, którego go- 
raca pobożność i gorliwość w wyznaniu ka- 
tolickićj wiary, napełnila nadzieja katolików, 
a nienawiścią i trwoga różnowierców. Przy- 
jal poruczona sobie od opatrznośći koronę 
nie inaczćj tylko jakby ze zleceniem przy- 
wrócenia katolicyzmu do pićrwszćj świetno- 
ści i wyłącznego panowania. Nie wiedzial, 
Ze ta korona miała być cierniowa, ale sta- 
lowa pierś jego nigdy przed Żżadnóm nie 
zadrzała niebezpieczeństwem , ciężar: pano- 
wania na barki jego włożony, zgiął go 
wprawdzie nieraz aż do ziemi, ale nie za- 
chwiał, ani obalił nigdy. 

Najopłakańsze były do koła okoliczno- 
ści. Hrabia Thurn zakłada już pod Wiédniem 
obozy. Ferdynand dzieci swoje aż do 'l'yro- 
lu na schronienie odsyła. W mieście po- 
wstają nieukontentowani. Szesnastu austry- 
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ackich Baronów wpada aż do jego pokoju, 
żadajac aby ziednoczenie sie ich z Czecha- 
mi podpisał. Ale ón opuszczony od wszy- 
stkich, opićra im sie śmiało, a w tém prze- 
ciagający przypadkowo przez dziedziniec 
zamkowy pułk kyrassierów Dampierra u- 
dérza w trąbki, i taka trwogą zuchwaleów 
przejmuje, że co tchu rozbiegaja sie gdzie 
lito może, i aż do cbozu Thurna. Niebawem 
uzbrajaja sie mieszczanie, uczniowie nawet 
za broń chwytają. Nadbiega wieść, ze Bouc- 
quoi zniósł Mansfelda pod Budweis, a Czesi 
obawiając się aby daléj w głab kraju nie- 
pociagnal, odstepuja od Wiednia, aby wla- 
sną ocalać stolicę. Korzysta z tego chwilo- 
wego przesilenia baczny Ferdynand, leci do 
Frankfortu, gdzie zebrani Elektorowie 28. 
sierpnia cesarską wkładają mu na skroń ko- 
rone; kiedy właśnie 47go tegoż miesiaca 
zgromadzone w Pradze odpadlych prowincyi 
Stany i Posłowie, od czeskićj odsadzaja go 
korony i za nieprzyjaciela swych wolności 
ogłaszają; a wznawiając przedwieczne wol- 
nego wyboru królów prawo, za nowym pa- 
nem oglądać sie zaczynają. Już dawnićj 
Macićj wzywał sprzymierzone dwory do po- 
średnictwa z Czechami. Zygmunt III. tym 
samym eo i Ferdynand pałający duchem, 
wielki Austryi przyjaciel, który już w roku 
4592 Anne rodzoną siostre jego był poslu- 
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bil, a po wezesnym jéj zgonie w r. 4605, 
drugą siostrę Konstancya za malzonke sobie 
obrał, a poźnićj syna Władysława za to, że 
się po niemiecku ubierać nie chcial, surowo 
karai, był jednym z pićrwszych, do którego 
się Cesarz w tym celu udał. Napisał ón je- 
szcze w r. 4648. list do Stanów Czeskich 
z napomnieniem, aby na prawego swego nie 
powstawali monarchę, z wyraźnćm zagroże- 
niem, »że gdyby to ostrzeżenie żadnego skut- 
ku nie wzięło, pomny na pokrewieństwo i 
przymierza zawarte, Cesarzowi pomocy nieść 
nie omiesska.« Grubo odpowiedziały Stany 
na te odezwe dodajac, Ze widno, iz o rze- 
czach Czeskich nie dobrze jest uwiadomio- 
ny, i nie nie wie o prześladowaniach różno- 
wierców, nie o nadwerężeniu przywilejów 
listem majestatycznym nadanych 6). Co tu 


6) Obacz J. Petri Lotichii - Rerum Germanicarum T. 1. 
p. 34. — Franciszka Krzysztofa Hrab Khevenhillra 
Annales Ferdinandei T. IX. str. 199. — Theatrum Eu- 
ropaeum Jana Filipa Abelina T. 1. str. 67. Te trzy naj- 
potężniejsze źrzódła, co do dziejów trzydziestoletnićj 
wojny, z największą pilnością przewartowałem i za 
główną podstawę moich podań o sprawach Lisowczy- 
ków w Niemczech i Francyi uważam. Na największą 
wiarę zasługuje szczególnie Khevenhillera Kronika, bo 
napisana od męża co był wszystkich tajemnic cesar- 
skich uczestnikiem, doradcą i jedną z głównych sprę- 
żyn owczesnych wypadków, jako poseł Ferdynanda II. 
na pokrewnym hiszpańskim dworze za rządów Filipa 
HE. i TV.; umawiacz wszelkich pićniężnych i wojennych 
posiłków, dziewosłąb Ferdynanda HI. z Donną Maryą, 
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Éygmunt o przymierzach z domem Austry- 
ackim wspomniał, ściągało sie do dawnych i 
nowszych umów między Arcyksięciem Al. 
bertem a Kazimierzem Jagiellończykiem, po- 
tóm między Cesarzem Frydrykiem IV. a 
tymże Kazimierzem, następnie między Fer- 
dynandem I. i Maxymilianem II. a Zygmun- 
tem Augustem, nakoniec między Rudolfem II. 
a sobą zawartych, które pod dniem 23. mar- 
ca 1613 z Cesarzem Maciejem wznowił, 
przyrzekajae sobie na wzajem pomoc i po- 
siłki, tudzież aby każdemu z nich wolno 
było w krajach drugiego ochotników za swe 
pieniądze zaciągać, i broń wyprowadzać , 
byleby to działo sie za wiedza właściwego 
monarchy, a ten sam jaka wojną wtenczas 


Siostrą Filipa IV. a potém zwiedziwszy w najtrudniej- 
szych sprawach Włochy, Francyą, Niderlandy, Niemcy 
całe, Wielki Ochmistrz dworu królowey. Theatrum Eu- 
ropeum jest kronika, któréj piérwszy Tom Abelin; 
drugi J. Jerzy Schleder, trzeci Henryk Oreusz z wiel- 
ką pracą a z odmiennego jak Khevenhiller stanowiska 
spisali. Następujące tomy mnićj ważne i dokładne, nie- 
znajomi autorowie dodali. Wszystkie te kroniki kilka- 
naście grubych tomów in» folio tworzące, mnóstwo cie- 
kawych zawierają szczegółów mianowicie o Lisow= 
czykach, o których nie wiem dla czego żaden prawie 
z nowszych trzydziestoletniéj wojny w Niemczech hi= 
storyków nie wspomniał, a Szyller raz tylko nawia- 
sowo wymienił. Z drugićj strony dziwi mnie, ze na^ 
st dziejopisarze nie radzili się tych niemieckich źrzódeł; 
które tyle ważnych do panowania Zygmunta Iili. i 
Władysława IV. zawierają wiadomości 
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zaprzatnionym nie był. Obowiazali się także 
nieprzyjaciołom swoim tego na wzajem nie 
dozwalać, a gdyby kto z krajów jednego wy- 
cieczki w kraj drugiego przedsiebral, łupił, 
rabował, ludzi lub bydło uprowadzał lub ja- 
ha bądź szkodę czynił, a potém nazad do 
domu wrócił, lub w kryjówki jakowe się. 
udał; natenczas w owém Państwie Namie- 
stnicy, Starostowie i mieszkańcy prawo ma- 
ja ukrzywdzonym nieść pomoc, a łotrów ta- 
kowych i burzycielów spokojności ścigać, 
szukać, oblegaé, bez naruszenia pokoju mie- 
dzy obydwoma Państwami istniejącego. Przy- 
mierze to zostało Stanom Polskim 40. kwiet. - 
1615 obwieszezone, i w księgi praw wpisa- 
ne 7). 

Na Sejmie w Marcu 4649 w Warszawie 
zgromadzonym odnowił Zygmunt powyższe 
przymierze z Ferdynandem 8). Gdy Szla- 
zacy idąc za przykładem Czechów, podobnie 
Obrońców swych wolności (Defensores) o- 
brali, między którymi piérwsze miejsce Piast 
książe Jerzy Rudolf na Brzegu i Lignicy 
zajmował, złożyli Sejm w Wrocławiu dla 
wypowiedzenia posłuszeństwa Cesarzowi, a 


7) Obacz całą treść tego przymierza w Volumina Legum 
T. 3. od 209 do 218 str. 

8) Khevenhiller T. IX, str. 332. Wspomina to także Ce- 
sarz Ferdynand II. poznićj w traktacie r. 1633 z Wła- 
dysławem IV. zawartym , który obacz w Coder diplo- 
maticus X. Dogiela T. 1. str. 301. 
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obrania nowego króla.  Przesladowany od 
nich Brat Cesarski, Biskup Breski i Wro- 
cławski Arcyksiaże Karol Austryacki, napi- 
sał 14. Sierpnia 1649 z Nissy list do me- 
tropolitana swego Arcybiskupa Gnieznień- 
skiego, w którym niedola Biskupstwa, od- 
szczepieństwo od wiary i powstanie na Ce- 
sarza wystawiając, Biskupstwo swe opiece 
Króla Polskiego poleca żada pomocy i po- 
daje Zygmuntowi myśl opanowania lennych 
Xat Szlaskich posiadłości mówiac: Aby Król 
niedopuszczał wyzuwać domu naszego x dzie- 
dzictwa, które spadkiem do polskiego na- 
stępstwa należy 9). Nie mogąc dłużćj tam 
wysiedzićć , uszedł ks. Karol do Polski, i 
zjechał się z Zygmuntem w Częstochowie. 
Tam silnémi wyrazami wystawiał królowi 
niebezpieczeństwo Ferdynanda, zuchwalstwo 
różnowierców , grożące saméj Polszcze z sa- 
siedzkich zamieszek niepokoje, i wzywał 
pomocy dla wiary i pokrewnego domu. — 
Pogorszyło się Cesarza położenie, gdy Beth- 
len Gabor dostrzeglszy sposobna widoliom 
swym pore, przymierze z Czeslhiémi Stana- 
mi zawarł, i do Węgier wkroczyć obiecał, a 
ztąd nieść pomoc przeciw wspólnemu jak na- 
zywał nieprzyjacielowi. Jeszcze raz napom- 
niał Zygmunt Czechów i Szlazahów ; z wy- 


9) Obacz Coder diplomaticus X. Macieja Dozgiela T. 1 
atr, 565. 
6* 
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raną pogrozha, że gdyby tych nie usłucha- 
li ostrzeżeń, na mocy odnowionych świćżo 
z domem Austryackim traktatów, wszelkićmi 
drogami, a przedewszystkićm potężną ilością 
posiłkowego ludu pomoe mu nieść będzie 40). 

Niebawem przybył do Polski poseł Fer- 
dynanda Michał Adolf Hrabia Althann z na- 
leganiem o rychłą pomoc. Nie mógł zaiste 
Cesarz lepszego wybrać w tym celu posłan- 
nika. Kiedy Zygmunt w r. 4616. o odzy- 
skaniu Szwecyi zamyslal, podejmował się 
przybyły już wtenczas imieniem cesarskićm 
Althann zaciągnąć mu bez najmniejszego ko- 
sztu 30000, luh jak inui pisza 50000 woj- 
ska w Niemczech, i one przez Prusy da 
Szwecyi na poparcie sprawy królewskićj 
przeprawić. Bylo to wielkićm dla Zygmunta 
zacheceniem, że Szwedów do buntowania się 
przeciw Gustawowi Adolfowi podburzał 44). 
Nie przyszła ta wyprawa do skutku, ale 
Althann wielkie zajał odtad w sercu królew- 
skiém miejsce, Był ón prócz tego głównym 
Jezuitów przyjacielem, i cztćry dla nich 
kollegia w Krems, Znaym, Iglau i Komorn 
założył. Cesarski feldmarszałek i dowódcą 
pogranieznéj od Turków twierdzy Strygo- 


10) Khecenhiller. T. IX. «tr. 332. Theat. Kurop. T. I. str. 
279. Lotichius T. I. str. 110 i 111. 

iD Historya książąt i królów polskich przez X, Teod. Wa- 
gg S. P. str. 225. 
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nium od cesarza Rudolfa hrabskim zaszczy- 
cony tytułem miał niepospolite związki K 
wyższą polską szlachtą. Założył był bowiem 
w początkach tego roku w Ołomuńcu wraz 
z księciem Karolem Gonzaga de Nevers za- 
kon rycerski pod opieką Matki Najśw. i Ś. 
Michała, a nazwą chrześciańskićj żołnierki 
(christianae militiae) na utrzymanie pokoju 
między panami chrześciańskimi, i uwolnie- 
nie Chrześcian z rak pogańskich. Obowiązki 
członków były: wszelkich usilności do osią- 
gnienia tych celów używać, wierność swe- 
mu królowi, noszenie krzyża, jako godła 
zakonu, posłuszeństwo przełożonym onegoż. 
Do tego zakonu zostali w tenczas przyjęci 
prócz wielu Niemców, Francuzów, Włochów, 
ksiaze Samuel Korecki, Albert ks. Radziwiłł, 
Stanisław Lubomirski Hetman, wojew. San- 
domirski, Łukasz Opaliński, Kasztelan Po- 
znański, Jan Hr. Konopacki, Paweł Leśnio- 
wolski, Piotr Branicki Hr. na Ruszczy 42). 
W ścisłych więc z tymi magnatami zostawał 
stosunkach, których żaden z naszych dziejo- 
pisów nie dotknął, a które ważny wpływ na 
dzieje niniejsze wywrzćć musiały, bo wpływ 


12) Khevenhilier T. pe. dt 712, wylicza wszystkich człon- 
ków tego zakonu, doktórego i Raduta bawiący w Pol- 
szcze Hospodar Wołoski należał. W Węgrzech jeden 
z piérwszych wpisał sie doń Jerzy hrabia Humanay, 
najwyższy sędzia królestwa. (Judes Curiae) Papież 
rban VIII. zatwierdził ten zakon 8. lutego 1624. 
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posła powiększały.  Althann żądał aby na 
mocy istniejących umów Ferdynand zaciągi 
za własne pieniądze w królestwie polskićm 
mógł czynić, i aby dane było Staroście Za- 
torskiemu pozwolenie spisać za przysłane mu 
450000 złotych 600 kopijników dla Arcy- 
księcia Leopolda brata cesarskiego 43). Za 
to i Arcyksiąże Karol i Althann robili Kró- 
lowi i Polakom nadzieję, że odpadły jeszcze 
za czasów Kazimierza Wielkiego od Ojczy- 
zny Szląsk przywróconym im zostanie. Że 
to nie w czasie sejmu działo się, a zwłoki 
nie cierpiało, zwołał Zygmunt Panów Ra- 
dnych, a do nieobecnych Senatorów napisał, 
udzielając im odpisy listu Arcyksięcia i in- 
strukeyi Althanna, z wezwaniem otworzenia 
swych zdań w tak ważnćj sprawie. Postano- 
wiono na radzie senatu, wysłać jeszcze po- 
słów do Czech, z przełożeniem, aby do po- 
słuszeństwa prawemu Monarsze wrócili, a 
wierze katolickićj powtarzanémi postepkami 
nie szkodzili. Podobnćj treści list napisał 
Zygmunt do Bethlen Gabora. 

Gdy się to dzieje, zostawali nasi Lisow- 
czycy jak na końcu ostatniego rozdziału 
powiedziano na Podolu. Ale rozpustny żołnierż 
nawykły do łupów i zdobyczy w Moskwie 
nie mógł zostawać w karbach karności. U- 


13) Niemcewicz Dzieje Pan. Zygm. IH. T. 3. atr. 236. 
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roiło się wielom, że kiedy inne wojska sto» 
sowna dostały zapłatę, a nawet nieukonten- 
towanym co konfederacye zawiązali Uchwały 
sejmowe takowa przyznały, i oni bezpłatnie 
odćjść nie powinni i słusznie od Rzeczy- 
plitéj domagać się jéj moga. Zapomnieli, że 
sam pierwotny ich zaciag tém właśnie kra- 
jowi wojną trapionemu ulgę sprawił, że bez 
płacy, na samćj tylko zdobyczy z nieprzy- 
jaciela przestać mieli. Zaczęli się więc gło- 
śno o takowa dopominać, i posłów nawet 
z grona swego do króla wysłali. Chcac 
wielkie ich posługi wynadgrodzić, a zwycza- 
jem polskim, więcćj się wspaniałościa jak słu- 
sznością uwodząc, zezwolił senat na żądaną 
od posłanników pienieżna summe. Lecz tém 
właśnie bardzićj rozzuchwaleni, nie wszyscy 
na nićj przestawać chcieli. Gdy nic wiecéj nie 
dano, udali sie w dobra królewskie , trapiac 
i gnebiae biednych włościan i ogromne wy- 
ciagajac daniny. Powtarzanémi skargami tru- 
dzony, a wszystkie poskromienia ich środki 
daremnémi widząc, zaczał Zygmunt IIL o 
zagładzie rozpustnego żołnierstwa zamyślać, 
i napisał w tym celu pod dniem 20. maja 
4649. list do Lwa Sapiehy 44) kanc. W. 
Lit. następującćj treści : 


14) Obacz Życie Lwa Sapiehy przez X. Kognowickiege 
wyd. Bobrowicza str. 285. 
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»Wielmożny Uprzejmie Nam miły! 


Z różnych wiadomości baczemy, że ten 
pułk Lisowskiego na swawola się udawszy, 
długo w dobrach naszych leże odprawować, 
i ubogich ludzi do zniszczenia prawie osta- 
tniego pod pretextem niesłusznych i nie- 


sprawiedliwych pretensyi swoich przywo- . 


dzić zamyślawa: lubo z szczodrobliwości 
Naszćj taka mu jest pozwolona od nas sum- 
ma pieniędzy, jako i zdanie było senatu, i 
nad co więcój i sami posłowie ich nie pre- 
tendowali. Życzylibyśmy tego, aby słusznć- 
mi środkami mogli być ci ludzie z gromad 
swoich rozprowadzeni; jeźli jednak te nie 
pójda; trzeba o zniesieniu ich wziąść przed 
się rady: bo dawszy im czasu co więcćj, 
cieższćmi za przysposobieniem rynsztunków 
i dostatków być moga Państwom naszym, a 
teraz snać bardzo na wszystkiem zeszli. 
Puszczamy to na zdanie Uprz. Waszćj, je- 
źliby sie nie dobrze znieść sekrete o tém 
z przedniejszémi tamecznych krajów obywa- 
telami, aby ci ludzie , jeźliby sie tém, co- 
śmy im posłali kontentować nie chcieli, 
zniesieni być mogli, jakoteż insze tym po- 
dobne gromady swawolników zniesione przed- 


.tém bywały. Za oznajmieniem nam zdania 


Uprz. Waszéj, posłaćbyśmy listów naszych 
nie zaniechali do tych, którzyby w tćj mie- 
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rze pomoeni być mogli. Zyezemy przytém 
Uprz. Waszéj dobrego od Pana Boga zdro- 
wia. Dan w Warszawie dnia 20. maja roku 
pańskiego 4649., panowania Królestw Na- 
szych Polskiego 88, a Szwedzkiego 27.« 
Zygmunt Król. 
Jaka nastąpiła na list ten odpowiedź ? 
nie wiadomo, rzecz ta przewlokła się je- 
dnak aż do jesieni. Lisowczycy składali ni- 
byto część wojska Iietmana Żółkiewskiego 
_ przeciw Turkom. Gdy rzeczy niemieckie ta- 
ki wzięły obrot, postrzegł Król nowy spo- 
sób pozbycia sie swawolnych Lisowczyków , 
a razem dogodzenia swćj skłonności, i na- 
pisał pod dniem 30. września 4649 list do 
Żółkiewskiego, zaprzatnionego w ten czas 
na Ukrainie, z doniesieniem o Zadaniach 
dworu Austryackiego i walnych naradach 
jakie za sobą pociagnely. »Jeżeli, mówi, 
ugruntuje się pokój z Turkami, wiele woj- 
ska rozpuścić przyjdzie, a na ów czas le- 
, piej by to wojsko, mianowicie rozpustne Li- 
sowczyki, zuchwalsiwo swoje niesli w obce 
krainy, niż gdyby niewinny lud: gnebili u 
siebie.« Kończy, że slusznémi znajduję Za- 
dania domu Austryackiego, gdyż. dodaje, 
prócz paktów z Polska, ścisły powinowa- 
etwa zwiazek, »który jest między nami a 
»domem tym, (po nim bowiem jure haeredi- 
»latis wszystkie onego kraje na p spada- 


( 59 ) 


sją (7) same uciśnienie religii $. katolickićj, 
»szerzące się kacerstwo , nie tylko po Cze- 
»ehach , ale po wszystkich Państwach Arcy- 
»Książat, nakazują nam pomagać wszelkie- 
»mi sposobami tym, których wiara ś. kato- 
»lieka, przymierza i pokrewieństwa tak ści- 
»śle łączą z nami, a jest nadzieja ze Szląsk 
»do piérwszych swych powróci panów 45). 
List ten maluje cały Zygmunta charakter. 
Hetman Żółkiewski odradzał mieszać sie w 
tak ślizgie stosunki, ale fukasz z Bnina 
Opaliński Wasztelan Poznański, (Członek 
Chrześciańskićj Żołnierki oświadczył, Ze 
zawsze był gotowym na wszystkie królew- 
skie posługi, coz dopićro w sprawie, gdzie 
idzie o niebezpieczeństwo wiary $. kato- 
lickićj: dodał, ze jeżeliby od strony 'l'urec- 
kićj wszelkie ustały obawy, i pewny pokój 
mógł być zabezpieczonym, wtenczas nie 
tylko Lisowezyków posłać, lecz i zaciagi 
w Rzplitój Austryi pozwolićby można, tém 
bardzićj, Że Szlask byłby sowitém za te 
przysługi wynadgrodzeniem. Poselstwo pol- 
skie ozięble od Czechów przyjęte przywio- 
zło odpowiedź jak na dawniejsze pismienne 
odezwy, z dodatkiem, żeby Król pamietał na 
odwieczne między Czechami a Polska, istnie- 
jace przyjaźni i przymierza związki, a nie 


15) Niemcewicz Dzieje pan. Zygm. HI. T. 3. str. 225—238. 
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podnosił broni na naród pobratyński, w tak 
wielkićm zostajacy uciśnieniu 16). Odpo- 
wiedź ta udzielona Senatoróm nie pospolite 
sprawiła wrażenie. 

Wiadomo jest jak wielka różnowiereów 
liczba znajdowała sie w tenczas w Polscze, 
i że reforma tak znaczne uczyniła w tym 
kraju od czasu Zygmunta Augusta i Batore- 
go postępy, że przy wstapieniu na tron Zyg- 
munta IH w r. 4587, prócz duchownych 
Senatorów , trzech tylko członków katolic- 
kich piérwsze to w ojczyźnie ciało liczyło. 
Usiłowania Króla i Jezuitów takim były u- 
wienezone skutkiem, że ze śmiercia Zyg- 
munta tylu właśnie tylko różnowierców w 
senacie pozostało! W mniejszym jednak sto- 
sunku inne stany pod wzgledem wiary roz- 
padały. Lud prosty trzymał sie prawie wsze- 
dzie pierwotnego ojców swych wyznania, ale 
mieszkańcy miast mianowicie zachodnich, po 
większćj części Niemcy i Cudzoziemcy, zna- 
czne miedzy sohą przymieszanie nowych 
wyznań widzieli. Wiełu zatém stronników 
liczyła czeska sprawa w tym kraju 47). — 


46) Khevenhiller T. XX. str. 632. Theat, Europ. T. Ł. str. 
279. 

17) Znajduję w broszurce bedacéj w Instytucie Im. Osso- 
lińskich gockim drukiem w 1619 wydanćj przez Jana 
Zrzeczyckiego „Nowiny x Czech o przyrodzeniu tych 
ludzi i t. d.“ że żydzi krakowscy i konzyrezacya Zbo- 
rowska Czechóm 18000 złotych ie prd przez żyda 
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W senacie było przesilenie i epoka prze- 
chodu. Lecz prócz tych nie mało ostrożnych 
polityków obawiało sie otwartego udziału 
w zagranicznych zaburzeniach, aby samą 
Polske nie uwikłać i nie zamieszać. Kiedy 
Zygmunt udzielił, jak wyżćj powiedziano 
odezwy posłanników austryackich senatorom, 
jeden znich katolik, którego niemieccy kro- 
nikarze po imieniu nie wymieniają, napisał 
list wywodny do Króla i Arcybiskupa Gnie- 
znieńskiego, w którym wszystkie swe tru- 
dności wykłada, i przeciw udziałowi Polski 
w wojnę czeską otwarcie wystepuje. Był to 
świadectwem Naruszewicza Jórzy książe 
Zbarazki, kasztelan krakowski, ostatni do- 
mu tego potomek, który i poźnićj zawsze 
sprzeciwiał się tym udziałóm, i nieustrasze- 
nie najserdeczniejszym Żżadzom Zygmunta 
opór stawił. List ten, który jako wyraz 
większćj części narodu uważać należy, po- 
dali nam KAevenhiller, Lottich i Abelin 48). 
'Treśc jego była w siedmdziesięciu punktach 
ta, że kiedy dóm austryacki w czasie roko- 


w juchtowych skórach posłali, a poźnićj przez żyda 
znowu 20000 dukatów. Gdańszczanie téz dużo prochów, 
kul, miedzi, nawet rzemieślników i t, d. do Czech wy- 
prawiali. 

18) Khevenhiller "T. EX. str. 632. Lotich T. 1. str. 125. — 
Abelin Thea. Europ. T. I. str. 279. 280. — Naruszewicz 
w Życiu Chod. T. 2. str. 162, nie przytacza jednak 
lisin. 
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szu w nasze sprawy mieszać się nie chciał, 
nie ma przyczyny w jego dziś wdawać sie 
trudności, a przeciwnie gdy Czesi, kiedy 
Arcyksiąże Maxymilian pragnał korony pol- 
skićj, żadanych w tym celu od nich posił- 
ków Cesarzowi Rudolfowi odmówili; im dziś 
przykrości robić nie wypada. Wdawaniem 
się w tak Ślizgie stosunki, możnaby Polske 
między młot a kowadło postawić, wszakże 
Czechom sprzyja Betlen Gabor i turecka po- 
tega, która i tak już nieprzyjaźną bardzićj 
sobie narażać byłoby najwieksza niebaczno- 
ścią, i ściagnieniem grożącćj już od dawna 
wojny. Wszakże Czesi maja za soba Anglia, 
wszystkich książąt Rzeszy, co- Unia podpi- 
sali, Dania, Szwecya, Brandeburg, miasta 
niemieckie i Hanse, z którémi jako sąsiada- 
mi otwartego rozbratu czynić nie można. 
Czesi powstali dla otrześienia z siebie nie- 
ograniczonćj władzy, kto wie czy przytłu- 
miwszy ich do nas ona się nie przeniesie ? 
Pocóz poddawać drzewa pod ogień, który 
dóm sasiedzhi pali, czyż i nasz od tego po- 
Żaru zająć sie nie może? niemaż i u nas 
dosyć palnych żywiołów Pr — Nie ón jeden 
odezwał się w ten sposób, wystawiały kró- 
lowi i inne rady koronne, że tu nie tyle: o 
sprawę religii jak władzy chodzi, że Czesi 
skarza się na zgwałcenie przywilejów i 
wolności, które gdyby oni postradali, coś 
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podobnego latwoby i w Polseze zastosowa- 
nie znaleść mogło, Na te przedstawienia od- 
powiedział Zygmunt, że żadnym sposobem 
postępowania Czechów pochwalać ani do- 
brym ich zamiaróm wierzyć nie może, wi- 
dząc jak wiarę katolicką i duchowieństwa 
prześladują, i że mu szwagra opuszczać w 
takićj toni nie wypada. 

Wybiła tymczasem długo zapowiedziana 
godzina. Betlen Gabor porozumiawszy się 
z wieloma nieukontentowanymi węgierskimi 
magnatami wkroczył już na czele trzydzie- 
stutysięcy ludu do Węgier. Stefan Ragoczy, 
Emeryk Hr. Thurso, Báthory, Andrzéj Roth, 
Ferenz Redey, Toróck, Jerzy  Sétschen, 
Abraham Rol, Benedek, powiększyli jego 
zastępy. Przysłał i Sułtan nieco posiłków. 
Jednym zamachem stał się Panem Koszyc, 
Weitzen, Tyrnawy, Neutry, Novigradu, 
Pósinga, i całych pólnocnych po Morawe, | 
Węgier. Jórzy Hr. Humanay, najwyższy 
sędzia królestwa (Juder Curiae) gorliwy 
stronnik cesarza, opićrał mu się czas jakiś, 
ale nie długo mógł w pośród powszechnego 
upadku stawić mu czoło, i umknał do Pol. . 
ski, prosząc o rychłe posilki. Gabor wycią- 
gajac w prawo i w lewo ramiona zajmuje 
zdradą Palatyna Palfiego Prezburg i wy- 
syła poselstwo do Pragi, żądając współki i 
połaczenia się przeciw Ausiryi, a upomina- 
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jae, aby ponieważ przyjaźń i powinnowactwo 
Zygmunta z Ferdynandem nie jest tajemni- 
ca, gdyby król polski nieprzyjażne jakie 
przedsiewział kroki, oni zaraz ze Szląska 
jego pogranicze niepokoili 49). Przybył do 
Polski Hfumanay, członek także chrześciań- 
skićj żołnierki, wielu tam znalazł stronni- 
ków i usiłowanie swe z Althanowemi poła- 
czył. Dziś gdy już nie o zaczepne , ale ra- 
ezéj o odporne chodziło, kiedy Zygmunt 
całe Węgry dla Cesarza utracone obaczył, 
gdy usłyszał, ze Gabor Sejm do Prezburga 
na obranie nowego króla zwołał: przeważy- 
ły okoliczności wahanie się, które jedynie 
jeszcze tylko opór i przedstawienia rad ko- 
ronnych i senatorów utrzymywało. Pozwala 
Humanajemu udać sie do Lisowezyków, i ja- 
koby to własny jego był zaciag, wyprowa- 
dzić ich do Węgier 20). Spieszy co tchu 
Humanaj na Podołe, i zastaje ich z wodzem 
swym Walentym Rogawskim pod Braiłowem 
nad Bugiem 24). Działo się to w Wrześniu 
4619. Nic nie mogło być pozadaünszém wa- 
lecznemu a bezczynnemu Żołnierstwu, jak 
otwierające sie na nowo szranki do sławy i 
zysku. Lecz ważna zachodzi odtad w ich 


19) Khevenhiller W IX. str. 631. Abelin T. I. str. 279. Lo- 
tick T. I. sts. 124. 

20) Piasecki w kronice str. 323. 

21) Deboteécki Roz. TV. str. 33 (wydania Paławskiego.) 
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stanowisku odmiana. Ilekroć w kraju i w 
Moskwie służyli, musieli bez żołdu z eo- 
dziennćj utrzymywać sie zdobyczy, teraz o- 
biecuje im Humanaj żołd obfity, po odbytćj 
wyprawie zupełnie wypłacić się majacy, a 
teraz część onego w zadatku wylicza. ile 
razy już odtąd w cesarska wstępywali słu- 
Zbe, zawsze to pod podobnemi działo sie 
warunkami. Wymiar żołdu nie zawsze wia- 
domy, lubo go często w kronikach znajdzie- 
my, zkąd mnićj wiecéj o każdćj ilości wnio- 
skować będziem mogli 22). Już w czasie 
bawienia na Podolu, a dopiéroz na odgłos 
zaciągu Ilumanaja i pochodu do Węgier, 
znacznie się liczba naszych wojowników po- 
większyła. Dziesiatego września 4649 było 


ich na Podolu 6000, niebawem do $000 u- - 


rośli 23). To com wyżćj (Rozd. II.) o skła- 


22) Myli się więc bardzo Joachim Pastoriusz gdy w dziele 
„Florus Polonicus* str. 418 z okoliczności żądań Wal- 
Jensteina w r. 1630 względem wypłaty wojska Zyg- 
muntowi w posiłki pod Arnheimem do Prus wysłanego 
mówi: „Non memor, Polonicis copiis toties in Germa- 
niam submissis nulla exquisite stipendia vel data, vel 
postulata fuisse“ Chyba że rozumie, iż rząd polski 
nigdy się ich imieniem o nie nie upominał. j 

23) Dębołęcki R. IV. str. 34. liczy tylko 2200, lecz Pia- 
secki (str. 333) 8000. Starowołski (Sar. Bell. pag. 223) 
2000, Kobierzycki (p. 659) 6000, inni wszyscy pospo- 
licie 8000. Ze w oznaczonym czasie było 6000 na Po- 
dolu, znajduję w broszurce gockim drukiem w r. 1619 
wydancj, bedacéj w Inst Ossolińs. pod tytułem: „No- 
winy z Czech i t. d. przez Jana Zrzęczyckiego. Ka- 
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dzie tego wojska powiedzial znajduje po- 
twierdzone rękopismem pod tytułem: Anna- 
les Anonymi (Jana Prakowskiego) ('T. 236 
fol. 229 rehop. ks. Im. Ossol.) »Byla to 
mówi, wszystko szlachta polska ale zuchwa- 
ła, byli też i dobrzy, Ciurowie ich zaś byli 
Mazury, Ruś, Litwa, Moskwa, Żmudź, 
Cygani.« W przechodzie przymuszeni utrzy- 
imywać siebie i konie, ciężkimi byli dla 
Krakowskiego Podgórza gośćmi, dokad po 
5. Michale (29. września) wkroczyli. Mię- 
dzy innémi szkodami wzmiankują dziejopi- 
sarze spustoszenie dóbr książąt Zbarazkich 
Krzysztofa, koniuszego koronnego, i Jérze- 
go kasztelana krakowskiego. Okoliczność ta 
powiększała w tych senatorach i innych o- 
bywatelach niechęć ku Zygmuntowi, i uty- 
skiwanie na wyprawiane dla Ferdynanda po- 
siłki 24). Dodał w krótce krółewska powa- 


raffa Nunciusz Papiczki przy cesarzu pisze w swym 
komentarzu Germania sacra restaurata, p. 76. że ich 
16000 było gdy weszli do Węgier, co oczywiście prze- 
sadzone. ' 
24) Naruszew. w Życiu Chodk T. 2. sur. 162 i 173. Lega- 
* cya Posłów wojewodztwa krak. do króla str. 283. Tom 
^. 6, Pamiętników o dawnéj Polscze. — Znajduję w rę- 
kopismach księg im. Ossoliń. in 410 w tomie CLXXXI. 
fol. 484 następującą o tym Lisowczyków pochodzie 
wzmiankę, która sądząc z pisma i papieru widać że 
współczesna : 
„In Octobri et Novembre Anni 1619 , ośm tysie- 
„cy kozaków Lisowczików ciągnęło po tych miastach 
mimo Bochnia, Biecz i inne na pomoc Catholikom do 
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ge temu zaciągowi, przydany Rogawskiemu 
i Humanajemu jako delegat królewski Adam 
Lipski, brat Andrzeja biskupa krakowskiego, 
chorąży belzki, starosta tarnogórski, który 
wraz z nimi przekracza Karpaty 25). Czas 


„Cesarsky Ziemi.* W drugićm rękopismie jeszcze cie- 
kawsze o tém przejścia znajduję szczegóły, które spra- 
wowanie się tego żołnierza dobitnie wystawiają. (Rek. 
In. Im. Ossoliń. T. CCXXXVI. f. 221 Annales Anonymi, 
to jest: jak widzę z własnoręcznego podpisu pod r. 
1599 Jana Prakowskiego. „Przyjechali na Podgórze, 
„po wszystkich Miastach, Miasteczkach, Wsiach tak 
„Królewskich, Duchownych y Szlacheckych Wielkie 
„Skody czynieli y Dworom Slacheckym się dostawało. 
„Bo za niemi Ultaystwa Rzemieślników y Chlopstwa 
„moc bieżało , na wszystkich składach wynnych wyna 
„wszystkie powypijali, rozdawali y sklepów sląchec- 
„kich w Miastach dobywali. Summatym we wszy- 
„stkich majętnościach Slacheckich i Xych stacie brali, 
„w drodze kupcowy, Slachcicowi, konika wyprzęgli , 
„buciki, sukenkę, kożuszek zdćjeli y kiesek wytrzęsli. 
„Przeprawieli się przez Biesciad, sli do Węgier, na po- 
„moc Humennemu.* — „Lisowscikowie, (mówi daléj na 
„sir. 222) taką sprawą sli: Towarzys , który na 3, 4, 
„5 komi slnzel na taki poczet brał żołd, alie każdemu 
„było wolno mieć y 10 pacholików na ludzką szkodę, 
„których oni Ciurami zwali. Ci mieli staranie o żyw- 
„ności Panu y sobie, zdobyczą. s panem się dzielili, 
„pod Chorągwiami s Pany swemi nigdy się niemieszali. 
„Panów swych karania nizać nie mieli y niesłachali , 
„bo Panowie ich z wydzierstwa y przemysłów żyli. 
„Ci mieli swoie insze Chorągwie Pańskim podobne, ale 
„mnieysze a Panom y Chorągwiom większym wprzód 
„kredensowali y szyki w nieprzyiacielskych woyskach 
„prędko acz swą y saloną rezolucyą dzywnie mieszali. 
„Zawsze wprzód sli jako przyrzekli.* 

25) Piasec. str. 323, — Niesiec, T. 3. str. 114. — Siarcz. 
T. 1. str. 282. 
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już był najwyższy. pomagać cesarzowi, bo 
rzeczy jego do najgorszego doszly stopnia. 
Czesi i sprzymierzone z nimi prowincye, 
Morawy, Szlask, Luzacya, obraly 4go listo- 
pada 4619 królem Frydryka V. Wojewode 
Reńskiego Elektora, głowe protestanckićj 
unii i zięcia angielskiego Jakuba. Gabryel 
Bethlen zagarnawszy w,swa moc wszystkie 
węgierskie miasta, prócz Komorny i Jau- 
rynu, zostawia w Węgrzech namiestnika 
swego Jérzego Ragoczy ze znacznćm woj- 
skiem, a sam z większćm daleko ciagnie 
prosto na Wićdeń. Z drugićj strony Czesi 
przemogłszy wodzów cesarskich Boucquoi i 
Dampierra, pedzili ich przed soba i weszli 
do Austryi. Ledwie ma czas wracający z 
Frankfurtu Ferdynand, rzucić sie do swéj 
stolicy, już widzi się do koła otoczonym. 
Garna sie doń zewszad uciekajace mieszkań- 
ców tłumy. Już Czesi pod Hr. Henrykiem 
Maciejem Thurn i Hohenloem stoja w 10000 
ludu pod Wiédniem, już tam obozuje Beth- 
len z ogromną sila. Boucquoi i Dampierre 
usiłują stawić pole nieprzyjaciołóm, ale roz- 
gromieni nad Dunajem cofaja sie do miasta. 
Rozpoczyna się twarde oblężenie, a wrogi 
hulają przed oczami prawie Cesarza w wla- 
snym jego przedmiejskim pałacu i zwierzyń- 
each. Od dnia do dnia rośnie niebezpieczeń- 
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stwo, a bijące serca wyglądają, czy nie 
przybędzie zkad wybawca! 

Nieustraszony ilumanaj przechodzi tym- 
czasem z Rogawskim Tatry, ciagnie najbliz- 
szą ku Wiédniowi droga na Spiż. Ale ba- 
czny Ragoczy spieszy na pićrwszą wieść o 
tém wtargnieniu na ich spotkanie, i w wąwo- 
zach i wazkich gór przesmykach zdybuje. 
Znając dobrze miejscowość, zreczném a sil- 
nem natarciem jazdę Lisowczyków nie mo- 
gaca się w przeciętćj okolicy szykownie roz- 
winaé i dzialać, miesza, i wielu ubiwszy do 
powrotu przymusza 26).  Wróciwszy się 
przez góry dostaja pomoe w zebranych tym- 
czasem nowych przez Althanna i byłego 
woloskiego wojewodę fżadułę, (który z kra- 
ju wygnany w Polszcze przesiadywał, i także 
do chrześciańskićj wpisał się był Żołnierki) 
posilkach, poczóm już w 40000 ludu nagle 
innym ku Hrabstwu Zemplińskiemu* prze- 
chodza Karpaty szlakiem. Wszystko po dro- 
dze ogniem i mieczem pustosząc, zbliżają 
się do Homony (Ndgy Homona) nad rzóką 

„ Laborzą o 42 mil od Preszkowa (Eperies) 
leżącego miasta. Znowu tam spotykaja sie 


26) Khevenhtllier T. IX. str. 696. Lotich. T. I. str. 112. — 
Abelin T. I str. 255. Prócz jednego Wassenherya w 
Florus Germanicus str. 36, żaden z naszych Dziejopi- 
saczoów 0 téj piérwszéj klęsce Lisowczyków na Spizu 
nie wspomina. Khevenhiller nazywa ich wodza Roguli. 


1 


$ 


i 


(ô) 


z Ragoczego wojskiem, który stał obozem 
między Pasienowem a Homonna. Caly dzień 
trwają lekkie harce i potyczki najwięcćj za 
przewodem Jarosza Kleczkowskiego i Sta- 
nisława Rusinowskiego dwu meżnych Li- 
sowshich rotmistrzów. Tak nakoniec doku- 
czyli Ragoczemu, że calém wojskiem 43g0 
listopada walke stoczyć zamierza. Długo na 
Żadna stronę nie przechyla sie zwycieztwo , 
a już pare tysiecy Węgrów trupami zaście- 
lito pola. Więc biegły w swéj sztuce Ro- 
gawski ucieczkę swoim udać rozkazuje. Wi- 
dząe ich zewsząd pierzchających rozprzegaja 
Węgrzy swe szeregi. Jazda Huzarów rozle- 
wa się szeroko po błoniu, a piechota Haj- 
duków udaje sie na rabunek. Wtenczas dzieli 
Rogawski swe choragwie na eztéry części, 
i powraca pędem na zaufanych w zwycięz- 
twie i rozproszonych Węgrów 27). Tu już 
nie walka ale rzeź następuje. Siedm tysięcy 
trzysta czterdzieści i pięć poległych na pla- 
cu zliczono. Ledwie uszedł Kagoczy samo 
piaty, przed ścigajacymi go uporczywie Li- 
sowczykami, którzy w tćj przeprawie tylko 


27) Starowolski Sar. Bellat p. 223. „Valentinus Kogavius 
.. . multa praeclara facinora gessit: edoctus ah Ale- 
xendro Lisovio, instructa acie pedem sensim quasi me- 
tus causa referre, aut conversis ordinibus fugae spe- 
ciem recedendo exhibere, et mox quasi reparata fronte- 
insistentibus hostibus obsistere, Scythico more.'* 
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dzielnego strażnika obozowego Stanisława 
Krupkę, kilku z towarzystwa i do 30 cze- 
ladzi postradali 28). Walne to zwycięztwo 
świadczą po dziś dzień gęste mogiły po gó- 
rach i błoniach około Homony przez Li- 
sowczyków wysypane, jak owe pod Zaraj- 
skiem czyny Lisowskiego. Szczęśliwa myśl 
piérwszego, co kopiec na pamiatke usypał | 
Płomień, jak mówi wieszcz, rozgryzie ma- 
lowane dzieje, 
Skarby mieczowi spustoszą złodzieje, 

a kopiec, który jest tém dla oka, czém 
pieśń gminna dla ucha: Stoi, jakby na stra- 
ży, narodowego pamiątek kościoła, jakby 
"arka przymierza między dawnémi a młod- 
szemi 'laty, kędy lud składa broń swego ry- 
cerza, swych myśli przędzę i swych uczuć 
kwiaty. Ktoz go zniesie, kto zniszczy, kie- 
dy sam czas tego nie potrafi? ktoż na przy- 
kład zrówna z ziemia owe kopce na Ober- 
tyńskich i Żukowskich stojące polach, kto 
owe olbrzymy, strzegące brzegów Wisły i 
Krakowa? — Htoz przytłumi owe głosy, 
co wiecznie od Wiatrów roznaszane z nich 
się wydobywaja? Lecz wróćmy do rzeczy. 
Na miejsce Krupki obrali Lisowczycy straż- 


28) Dębołęcki Roz. IV. str. 34. Khevenhiller T. IX. etr. 696 
iw życiu Gabora sir. 335. Lotich T. I. str. 112. Theat. 
Europ. T. 1. str. 255. Piasecki str. 323. Starowolsła 
Sar. Bell. str. 223 i Institn. Rei milit. ka. TV. at, 252. 
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nikiem meżnego rotmistrza Stanisława ze 
Stroynowa Stroynowskiego szlachcica z Kra- 
kowskiego herbu Strzemie, tak dla osobistćj 
jego dzielności, jak dla znajomości węgier- 
skiego języka i tamecznego kraju 29). Gdy 
Ragoczy wszędzie pospolite nakazuje rusze- 
nie, a wieść o tak wielkićj klęsce całe prze- 
raża Węgry, spieszą nasi dalćj a daléj. — 
Przybywaja pod Michaławce (Michalcz) nad 
Laborza niżćj Homony przy granicach Hrab- 
stwa Ungwarskiego leżace miasto, gdzie się 
cała prawie Siedmiogrodzka szlachta z sie- 
dmiaset piechoty zawarła. Widząc niepodo- 
bieństwo obrony, poddaje się dobrowolnie , 
dla czego téz Lisowczyki wzglednie się z nia 
obeszli 30). Nie długo bawiące obrócili sie 
na zachód ku Koszycom (Kaschau) i Wie- 
dniowi. Przez Bodrok i Tople staneli w 
Mysli (Myschle miasteczku nad rzćką Her- 
nat, 2 mile nizéj Koszyc) wszedzie podno- 
szącóćmi się w górę słupami dymów przej- 
ście swe znamionujac 34). Lecz kiedy Ko- 


szyce stolica niejako Gaborowych Węgier, 


29) Niesiecki T. IV. sw 217. — Dęboł. Roz. IV. str, 34. — 
Niarczyński Obr. Wie. Zyg. T. II. str. 238 mówi, że 
był autorem dziełka wielkiej dziś rzadkości: Opisanie 
porządku stawowego, i przestrog niektóryeh domowego 
gospodarstwa, w Krakowie 1609. Szlachcic autor udał 
się do Lisowczyków, idąc za rycerskim popędem serca! 

30) Starowolski Sar. Bell. str. 223. 

31) Dębołęcki R. IV. str. 34, 35. 
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drzy na ich widok, silniejszy jeszcze skutek 
wtargnienie to na samymże księciu Siedmio- - 
grodzkim wywiera. Zaledwie go doszla wieść 
tak niespodziana z dodatkiem, że do 60000 
Polaków na odsiecz Wiednia postępuje, 32) 
wysyła zaraz wodza swego Ferenz Redeja 
w pomoc Ragoczemu, znosi oblężenie tćj 
stolicy, i gdy przez spustoszały i wygło- 
dzony kraj do Węgier co tchu spieszy, ko- 
rzysta z tego Dampierre, ściga cofających 
się, i taką między nimi równie jak i Cze- 
chami, którzy sami dłużćj tam bawić nie 
śmieli, sprawia klęske, że tych ostatnich do 
2000 w odwrocie zginęło, a Gabor nie o- 
parl sie aż w Prezburgu, i miasto Eden- 
burg ludem swym osadził. 

Sejm w stolicy na obranie nowego króla 
zgromadzony, rozszedł się pełen trwogi bez- 
skutecznie, bo wszystkie stany dziedziny 
swe i dobra wtargnieniem Lisowczyków za- 
grożone ocalić i ratować spieszyli. Podali 
jednak jeszcze przybyłym cesarskim poslom 
2. stycznia 1620 pisno, w którém mocno 
na wtargnienie polskiego Żołnierza utysku- 
ja 33) i wszystkie swe gravamina wykłada- 
Ja. Lecz mimo tego spełzły na niczem za- 
miary Gabora i Czechów na zgubę Cesarza 


32) Tenże R. V. str. 38. 
33) Theat. Europ. T. l. sir. 202. 
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uknowane. Ze Lisowczycy pod Rogawskim, 
godni Jana IH. poprzednicy, koronę węgier- 
ską na skroni Ferdynanda utrzymali, Wićdeń 
od niechybnćj zguby ocalili, i całemu pań- 
stwu odetchnąć, i nowych sił dobyé dali, 
każdy to już z przegladu wypadków, a świa- 
dectwa wszystkich współczesnych dziejopi- 
sarzów widzi 34). 

Lecz gdy zewnatrz wszędzie tak silne 
wywarli wpływy, wewnatrz własnych ich 
szeregów zaczęła niezgoda ta wrodzona Po- 
lakom zaraza szérzyé swe jady, i łamać dal- 
szą działalność. Wielu z nich nie mogio 
cierpićć surowego i zbyt porywczego jak 
się zdaje Rogawskiego, wynosili sprawność 


34) Khevenhiller T. IX. str. 697. Lotich T. I. str. 112. 
Thea. Europ. T. I. str. 255. Piasecki sw. 323. Krasicki 
Zbiór potrz. wiad. T. II. str. 49, 50. Niesiecki T. iil. 
su. 870. Niemcewicz w Dz. pan. Zyg. HI. T. 3. str. 
239, 240, 241, 212. Kobierzycki str. 659. Everhard Was- 
senberg w dziele Florus Germanicus str. 36. Waga 
Hist. ks. i kr. str. 226 Karol Cara/ja, Biskup Aversy 
w dziele „Commentaria de Germania sacra restaurata“ 
(1639) str. 76. Był on Nuncyuszem Papiezów. Grze- 
gorza XV. i Urbana VIII. do Ferdynanda II. od roku 
1620 do 1629 i współczesne wypadki opisał. Narusze- 
wicz Życ. Chod. T. IL. str. 162. Chmielowski Nowe A- 
teny T. II. str. 39. Fr. Paprocki o Spr Ryc. Pols. T. 
Ii. str. 387. Roczne Dzieje Kościelne ks. Jana Kwiat- 
kiewicza (1695) str. 846. Dokończenie kroniki Marcina 


Bielskiego (wydanie Bohomolca 1764) str. 776 — Fr. 
Bohomolec w życiu Jer. Ossolińskiego (wyd. Bobr.) T. 
V. st. 139. 


9 
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i zaslugi rotmistrzów MKleczkowskiego, Sta- 
nislawa Jędrzcjowskiego i Idziego Kalinow= 
skiego.  Zvzucili więc Rogawskiego z do- 
wództwa, a po długich rozterkach nie mo- 
gac się zgodzić miedzy sobą, ledwie nie le- 
dwie Adama Lipskiego, jako Delegata Króla 
Jmci za hetmana przyjęli. Nie długo i to 
trwało, bo niektóre choragwie trzymaly się 
zawsze zrzuconego pulkownika Walentego 
Kogawskiego, inne chciały mieć Jarosza 
MKleczkowskiego, inne znowu obrały Stani- 
sława Jedrzejowskiego, drugie Idziego Ka- 
linowskiego. Gdy tak rozjatrzone wzajemnie 
i na cztóry pułki rozerwane wojsko slabniéé 
poczęło, gdy jedni drugich słuchać, ani po- 
magać im nie chcieli; zbliżał się tymczasem 
Ragoczy z Redejem i przybylémi posilkami. 
Widzae. niepodobieństwo oparcia się tak 
przeważnćj sile pojedynczémi oddziałami ob- 
rócili się wspólnym instynktem przez Kar- 
paty do Polski. Ogromne jak mówi Staro- 
wolski wieźli z soba łupy, bo świadectwem 
wszystkich współczesnych pisarzów i reko- 
pismów nie przepuścili ni domom ni dwo- 
rom ani nawet kościołom, z których złota, 
łamanego srćbra, i różnych kosztowności, ile 
wziać zdołali, unieśli. Uważali bowiem zbun- 
towane przeciw Cesarzowi Wegry, jako kraj 
nieprzyjacielski, a więc jak niegdyś w Ros- 
syi, tak tu wolne w zaborach popuścili so- 
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bie wodze. Przybywszy do ojczyzny, każdy 
w którą chciał poszedł stronę, rozprzęgły 
się do ostatka chorągwie z wielkim kra- 
kowskiego Podgórza, i przylegiych powia- 
tów niebezpieczeństwem. Nie wszyscy jed- 
nak naraz przeszli góry, ostatek dopićro we 
dwie niedziele przed Bozóm Narodzeniem 
wyszedł na miasteczko  Sfrapki (Strópkó) 
nad Ondawa, o kilka mil od Bardiowa leżące 
i udał się ku JKrosnowi. Zebrali się tam 
wkrótce wszyscy, bo o ważna rzecz chodzi- 
ło: wypłacenie reszty obiecanego od Huma- 
naja żołdu, który im też zupelnie wedlug 
umowy magnat ten w Krośnie wyliczył 35). 


35) Dębołęcki rozd. IV. str. 35, 36. Aby skład wojska Li- 
sowczyków bliżćj poznać, nie zawadzi tu podobno 
przytoczyć niektóre ich imiona, które znalazłem w cie- 
kawym współczesnym rękopisiie, udzielonym mi grze- 
cznością właściciela pana Adama Kłodzińskiego, dyrek- 
tora zakładu naukowego im. Ossolińskich we Lwowie. 
Bliższe o tym rękopismie szczegóły na stosowniejszéin 
miejscu udzielę, tu do Lisowczyków powracam. Byli 
między nimi wtenczas: Jędrzejowski, chłopski syn 
z Sokołowa pod Lwowem, który potóm swawolną wa- 
dzał kupę (stw. 234 tego rękop.) dwóch Kowalkowskich 
miejskich synów z Pinczowa , którzy idąc do Lisow- 
czyków po koniu mieli, a potém obfite zdobycze pu- 
blicznie sprzedawali, (str. 297). Jan Krauszewski syn 
przemyskiego szewca (str. 305). JMszalski syn chłop- 
ski, co poźnićj Rotmistrzem jednéj Lisowskićj został 
chorągwi, (str. 401). Muchowiedzki co do nich z ukra- 
dzionym od pana swego koniem i 1000 złotych ujechal, 
Olechowski co wróciwszy się z nimi z Węgier, jedne- 
go z nich, który wicle kościelnego ig e miał przy 
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Kiedy z tamtéj strony Karpat Bethlen 
Gabor jeszcze nie ochłonawszy z przestra- 
chu, a pilne na Polaków mając baezenie , 
z wojskiem w pomoc Ragoczemu i półno- 
cnym Węgrom pospieszał, i nie odetchnął 
aż w Koszycach się obaczył: Zwyciężcy je- 
go zastępów własną swą trapili ojczyznę. 
Łatwo sobie wyobrazić, jakim ciężarem by- 
ło dla krakowskiego Podgórza i brzegów 
Wisły dziesiecio-tysieezne mnóstwo, złożone 
po większćj części z ludzi nauczonych u- 
trzymywać się ze zdobyczy, i już od lat 


sobie, a do ojca jego sołtysa po drodze na nocleg wsta- 
pił, w nocy zabiwszy, wszystko sobie przywłaszczył 
(str. 429). Paszkowski o którym sami Lisowczycy po- 
wiadali, że wielkim był łupieżcą, lubo tylko za woźni- 
cę do nich był przystał (str. 461). Popławski syn kn- 
śnićrza, kilka lat czasu w Lisowczyków towarzystwie 
nie tracący, moc grosza nazbierał, i poźnićj samo jako 
rotmistrz swawolnćj przewodniczył kupie (str. 495). 
Jędrzej Rokotowski, miejski synek z Krosna, zboga- 
ciwszy się już u Konfederatów Moskiewskich, przy= 
stał do Lisowczyków en amateur, i jako głęboki 
znawca w tym życia sposobie, służył na kilka koni 
pod Strojnowskiego chorągwią (str. 550). Jąkiś Mo- 
skal, co sie Starzeńskim przezwal, i już od r. 1612 
wiernie się ich trzymał (str. 637). Tworzyański co od 
ojca za ciurę Lisowczykom dany, tyle nabrał, że po- 
tém jako towarzysz na kilka koni z nimi wojował 
(sw. 749). — Wszystkich takich nie wyliczę i nie 
warto. Lecz była między nimi i szlachta i nie małą 
ludzi, którzy wojenną wiedzeni ochotą nie zdabyczy lecz 
sławy szukali. Z tych nie wielu jednak widać jakich 
tam miano łupieżców, i wiele narabowali, kiedy ciurg, 
chłopcy obozowi, tak znaczne unosili zdobycze. í 
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tylu do nićj przyzwyczajonych, którzy czy 
w massie, czy pojedynczo ze sługami, ciu- 
rami i końmi żyć musieli, a do złego Ży- 
cia nie nawykli! Niepospolite łupy z We- 
gier nawiozłszy, dostawszy prócz tego Żołd 
umówiony, bogaci w pieniądze z bronia w 
ręku, po większćj cześci młodzi, zuchwali, 
rozpustni, zarozumieli, zepsuci zbytkami a 
upojeni zwycieztwem, w kraju, gdzie regu- 
larne wojsko nie istniało, mogli robić i ro- 
bili co im się podobało, a swawola dzi- 
siejsza i jutrzejsza była tylko skutkiem i 
dalszym ciągiem wezorajszéj. »Padli, mówi 
»Prakowski w swych rocznikach (Rek. T. 
»236 f. 229) jak szarancza, a mieli takie 
»żoładki strawne, iż cokolwiek w komorach, 
»szpiżarniach, gumnach zastali, jak miotla 
»wymiót!, a było wojska tych koni 4 albo 
»5000 i z Ciurami. . . . By byli w Polsce 
»tak przykremi niebyli w złoto oprawienia 
»godniby byli.« Taki jest smutny płód długo- 
letnich wojen, a szczególnie domowych za- 
burzeń! — Nie tylko Polska, widziały go 
i inne kraje. Któż nie przypomni sobie z 
dziejów opłakanego stanu Francyi w czter- 
nastym wieku, kiedy Anglicy pojmawszy 
pod Poitiers Króla Jana II. rozpostarli jo 
téj nieszczęsnćj krainie swa potęgę? W la- 
tach 1356 do 4360 utworzyły się z wojsk 
krajowych i zagranicznych którym nie miana 
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zkąd zoldu wypłacić, a które się rozprze- 
gły i wodzów obrały, sławne one wielkie 
towerzystwa (Grandes Compagnies) (Malan- 

drins) i trapiły Francya, najezdżając, lupiae 
rabujac, wzniecajac pożogi, i broń krwią 
niewinna farbujac. Nastali znowu po nich 
owi nie mnićj straszni Routiers i Tard- 
Venus, który swawola tamtych ponowili, a 
taką mieli potege (szczególnie gdy po za- 
wartym w Bretigny z Anglikami pokoju wie- 

le zwiniętych chorągwi do nich się przyla- - 
czyło) że w roku 4364 ksiecia Jakuba de 
Bourbon pod Brignais na głowę porazili, a 
ten potóm wraz zsynem z ran poniesionych 
Życie zakończył. — U nas już od pićrw- 
szych wojen w Moskwie 4607 do 4618, a 
dopićroż poźnićj po klęsce cecorskićj i woj- 
nie Chocimskićj w latach 4620 i 4624 sila 
takich wałęsało sie po kraju ludzi, których 
pospolicie swawołnemi kupami tak w poto- 
cznćj mowie jak i w prawodawczym stylu 
nazywano, do których rozpusty teraz i już 
od r. 1619 Lisowczycy sie przylaezyli. Dzi- 
wi mnie, Ze nasi dziejopisarze o téj naj- 
wiekszéj owczesnćj pladze malo coś i tylko 
jakby nawiasem wspomnieli. Najeżone sa 
przecież księgi praw powtarzanémi na nich 
ustawami. Konstytucya z r. 4609 wspomnie- 
liśmy już w pićrwszym rozdziale. Nastąpiła 
druga na sejmie 9. listopada 1611 pod ty- 
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tulem »O ludziach nieosiadłych co szkody 
czynią, 86) i inna pod tytułem » Obostrze- 
nie prawa ma swawolnikis 87). Sejm 19. 
lutego 1613 potwierdził konstytueya pod 
tytułem: »O ludziach swawolnych 38) u- 
stawę z r. 4609, a konstytucya pod tytu- 
łem : »O swywoli pogranicsnéj od Wołoch i 
Wegier« 39) skarcił takiego rzędu rozpustę. 
Drugi sejm tegoż roku 1613 w Grudniu 
rozpoczęty miał szczególnie na oku ukrain- 
ne wybryczki i tamecznych swawolników 
pod tytułem: »O kozakach i ludziach swa- 
wolnych 40). Wszystkićmi témi ustawami 
najostrzejsze postępowanie na nich uchwa- 
lono, Starostom, Hetmanom i saméjze Szla- 
chcie zbrojno na nich następować, ścigać i 
wygubiaé nakazano. Łotrów tych za bezeze- 
sinych i wywołańców ogłoszono , dobra ich 
i majętności zagrabić dozwolono. Ktoby któ- 
rego zabił, za zupelnie niewinnego był mia- 
ny. Zostali więc tém, czćm w Niemczech 
byli tak zwani »Vogelfreye Menschen.ś Dziś 
gdy tyle powieści na tle starozytném usnu- 
tych posiadamy, zadnéj przecie nie mamy, 
któraby stosunek i wpływ takich kup swa- 
ZER LEZA p LP 


36) Volumina Legum T. 3. pag. 6. 
37) Volum, Legum T 3. pag. 13. 
38) Volum. Leg. T. 3. p. 170. 

39) Volum Leg 3. p. 180. 

40) Volum. Leg. 3. p. 249. 
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wolnych w kolorze czasu oddany wystawiała, 
coby jednak godnym do podobnych utworów 
było przedmiotem. Wiele jeszcze nie raz w 
ciagu tćj historyi o kupach swawolnych mó- 
wić bedziemy, nie jednę konstytucya na sa- 
mychże Lisowczyków wydaną przeczytamy, 
lecz teraz wyprzedzać biegu zdarzeń nie 
można, i już o środkach, które przeciwko 
nim w tenczas przedsiewzięto, krótko na- 
pomknać należy. — Już z końcem r. 4649 
rozłożono kwarciane i powiatowe choragwie 
wzdłuż całego Podgórza, dla zaburzeń We- 
gierskich i ponieważ ohawiano się aby Ta- 
tarzy przyjaciele Gabora z tćj strony nie 
przybyli. Ale Hetman polny koronny Sta- 
nistaw Koniecpolski, myślał nie tylko o tém 
jakby naszych swawolników poskromić i 
zbrojną reka przytłumić, lecz o zniesieniu 
ich i rozwiązaniu zupełnóm. Pisał w téj 
mierze do wielkiego Hetmana i kanclórza 
Stanisława Żółkiewskiego, który gdy a Tur- 


kami jak to zwykle przed burzą bywa, ci- 


sza nastała, do, dóbr swych na Rusi wróch, 
i nie mało wojska miał na rozkazy. Odpisał 
mu tenże pod dniem 28go grudnia 4649 z 
Żółkwi listem, z którego wyjatków obawy 
Rzplitćj i środki w tym celu przedsiewzięte 
najsnadniéj ohaczymy 44). 


——— 


41) Zbiór Pamiętuików o dawnćj Polscze T. 6. str. 297. 
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. »Tahi jest status terazniejszy spraw 
Rzplitéj Ojczyzny naszćj, że jako W. M. 
pisać raczysz nie zmniejszać, ale przyczy- 
- niéby trzeba żołnierza . . . i zatém, Żeby 
do konfederacyi żołnierskich nie przyszło , 
które im bardzo zasmakowały, przyidzie tak 
tego rzemyka pociągać, jako go stanie. . . . 
Może się zaciagnać 2500 koni żołnierzy, 
oprócz powiatowych . . . Gdy te postrachy 
nastąpiły, że już i Lisowczyki z Węgier 
wyparto, tćm bardzićj potrzebują tamte kraje 
sollicitam curam, żeby im praestetur securi- 
tas.... Razalem tedy wszystkim tym rotom 
w tym tu kraju położonym iść do W. M. 
Nie tylko tedy z swemi rotami uczyń W. 
M. co potrzeba jest, ale jest tam pobliż W. 
M. rota pana Kazanowskiego. Ida i nasze, 
racz W. M. z JMé. Panem krajczym, (który 
słyszę na samćj granicy jest) 42) zrozumie- 
wajae się czynić i zażyć tych rot secundum 
quod magis expedierit . . . . Ida tam roty 
pana Dinopha (Denhoffa), pana StrzyZow- 
skiego, pana Małyńskiego, pana Wrze- 
szcza, pana Witosławskiego, pana Firleja, 
pana Makowieckiego, i tamtym z Ukrainy 
kazałem zejść . . . Co sie tycze Lisowczy- 
ków, wiem, że mam o nich siła inwidii, a 


42) Mikołaj Sieniawski ten co w dziedzicznych Brzeżanach 
zamek wystawił. 
40 
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niewinnéj, jako i zawsze; by bylo na tém 
staneło, jako była ich intencya, gdy sie z 
nami rozeszli! Piszą mi i teraz, że tak chcieli 
uczynić; zbylibyśmy byli uczciwie téj kupy, 
exonerowalaby sie była od nićj korona, 
ależci pan Humanay gwoli zieciom swym, 
alboli co inszego ich pomieszało, że oto na- 
warzyli tego piwa. 43). Posłałem do nich 
Ludzickiego wyrostka swego z listem, który 
wczora sie wrócił; zarówno z posłańcem 
W. M. przyjechał. Listy mam od nich pełne 
powolności; piszą mi że do J. R. Mci po- 
słali, chcąc czynić co J. K. M. każe, toż 
mi i Ludzicki o wielkićj skrusze i obser- 
wancyi ich przeciwko mnie powiada. Posła- 
łem znowu do nich Komorowskiego, utwier- 
dzajac ich w tćj powolności, żeby rozka- 
zania Króla J. M. słuchali, a tymczasem 
zakiem im rozkazanie J. K. Mci bedzie 
przyniesione, żeby z Wcia albo z Jmé Pa- 
nem Krayczym się znosili, i jeśliby nagłego 
co przypadło, spólnemi siłami, żeby bezpie- 
czeństwu Rzplitćj służyli. Powiada Ludzicki, 
Ze sie i w Życiu poshromili, płacić każą, 
nie czynią takowych zbytków, o jakie się 
przedtóm ludzie na nie skarzyli. Ale iż tam 


43) Zdaje się, że przyrzekli byli Lisowczycy Hetmanowi , 
iż zostaną już ciągle w służbie cesarskićj. Miejsca te- 
go dla braku materyałów i innéj o tém wieści, wyja- 
śnić dokładnie nie umiem. 
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W. M. blizéj, lepićj możesz o wszystkim 
wiedzieć. . .. Przecie jednak racz się W. 
M. zrozumiewać z Jmć Panem Starosta Lanc- 
korońskim, żeby zamek krakowski nie był 
krakowskie sendomirskie ruszyć. . . . Za- 
dnego niebezpieczeństwa nie godzi się lekce 
ważyć, a głowę pospolicie najpilnićj waruja.« 

Pisał i sam Król niespokojny do Helma- 
na Żółkiewskiego, aby w swćj osobie przy- 
bywał, i groźnemu zaradzał niebezpieczeń- 
stwu. Odpowiedział sedziwy Hetman , 44) 
»że mu nie będzie ciężko, jeżeli Król roz- 
każe stawić się dla jego służby. Lecz za 
Jada wiatrem, dodaje, porywać się mnie u- 
rzędnikowi W. K. Mci, nie byłoby ex di- 
gnitate W. K. Mei, i ja nie byłbym sine 
summa nota levitatis. Jmć Pan Hetman Polny 
z Jmeia Panem Krajczym, którzy tam sa, 
potrafia w to, że ochronia od niebezpieczeń- 
stwa tamtych krajów. — To tylko co sie z 
Jchmć umowiło, do exekucyi trzeba przy- 
wodzić, żeby żołnierze do Jchmci sie ku- 
pili, w czćm ja tu nie zaniechiwam ich sti- 
mulować; biora teraz pieniądze we Lwowie 
na ćwierć. Tamtych zaś powiatowych, którzy 
się położyli w Oświecimiu i tam przy Kra- 


aM] 
r 


44) List ten znajduje się także w 6 tomie Zbioru Pamię- 
tników o dawnéj Polszcze str. 301. 
40* 
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kowie, Zazyje ich Jmć Pan Hetman polny 
wedle tego jako czas i potrzeba: ukaże. Tak- 


że i z strony Lisowczyków najsłusznićj - 


włożyć to na Jmé Pana Hetmana Polnego , 
także na Jmé Pana Krajczego; beda-li ich 
rozumieli mniéj potrzebnych, żeby im się 
kazali rozjechać, od czego jakom przedtém 
W. R. Mci pisał, ż sami nie byli. Jeszcze 


3 


mi się od nich nie wrócił sługa mój Romo- 


rowski, któregom do nich posłał ; zrozumiem 
za zwróceniem się jego, jaki tam będzie 
habitus animorum miedzy niemi, i zatem bę-. 
dzieli potrzeba jeszcze ich tem pilnićj napo- 
mne, żeby czynili, co in będzie od W. K. 
Mci, bądź to przez Imé Pana Hetmana Pol- 
nego badź przez kogożkolwiek nakazno; a- 
iż wojsko W. K. Méi już tam jest, nie mo- 
Ze być jedno, Ze widząc Że Imć Pan Het- 
man Polny autoritate W. K. Méi rozkazuje, 


a mając vires do poparcia W. E. Mci rozka- - 


zania, musi to być u nich w poważeniu. Ja 
w takićj odległości będąc, jako i pierwéj, i 
teraz jestem jeszcze in ambiguo: jeśli kazać 
się rozjechać albo nie?  Jchmé Pan Hetman 
Polny i pan Krayczy in re praesenti patrząc 
po rzeczach, moga i o tém lepićj sadzić, 
quod magis expedierit.« — A w drugim nie- 


bawem potóm napisanym liście 45) donosi 


45) Zbiór Pamiętników T. 6. str. 308. 
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królowi, że »do Lisowczyków posłał napi- 
sawszy do nich list obszerny, zeby nie wno- 
sili zmazy i zelżenia na swą i narodu poi- 
skiego sławę. MKazalem, dodaje, wyrostkowi 
prosto jechać ku Sanoku, a jeśliby tam nie 
mógł przebyć, dalem mu list do Jmć pana 
Krayezego koronnego, żeby mu dodal rady, 
abo raczćy, żeby go kazał przeprowadzić do 
ich wojska.« Widać z tego, że główna ich 
massa pod górami się trzymała. Nie milcza- 
ło tymczasem i Wojewodztwo Krakowskie, 
 najwiecćj na ich swawolą narażone. Szóste- 
go stycznia 4620 ziechalo się obywatelstwo 
i posłowie ziemscy do Krakowa, i wezwali 
będacych tam senatorów i urzędników ko- 
ronnych, aby sie nad sposobami zaradzenia 
złemu zastanowić. Lisowczycy tymczasem 
polezawszy kilka niedziel około rosna, 
zgromadzili sie znowu po większćj części, 
i aby napomnieniom Hetmana z jednćj, a o- 
bietnicom od siebie listownie danym z dru- 
gićj zadosyć uczynić strony, odbyli koło je- 
neralne w Zanigrodzie: na którém zgodnie 
młodego Jarosza czyli Hieronima Kleczkow- 
skiego dotychczasowego rotmistrza herbu Cho- 
lewa z pruskićj pochodzącego rodziny, a 
znakomitémi w Moskwie i Węgrzech czy- 
nami wsławionego ucznia Lisowskiego, na 
którym Żadna plama nie ciężyła, pułkowni- 
kiem swym obrali, a potém na drugićm jene- 
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ralném kole w Bochni dla nowo przybylych 
lub wracajaeych towarzyszów znowu go po- 
twierdzili, i posłuszeństwo mu jednogłośnie 
obiecali 46). Wielką miał u tych wojowni- 
ków miłość wielkie zachowanie. Znajduję w 
rękopismach księgozbioru im. Ossolińskich 
dwie mowy nader piękne i doskonale ow- 
czesne Lisowczyków malujące umysły. Mo- 
wy te nie uczyniłyby wstydu i Liwiuszow- 
skim 47). Gdy Hetman Koniecpolski i wo- 
jewodztwo krakowskie, niesfornego i swa- 
wolnego Żołnierstwa pozbyć się chciało , i 
albo znieść zupełnie albo za granice wyfo- 
rować, skarzyl się Kleczkowski żałośna przed 
swoimi mową na niewdzięczność rodaków, 
którzy na tyle krwi dla nich w moskiew- 
skich państwach wylanćj zapomnieli. »Nie- 
szczęśliwi zawołał nad miarę i wzgardzeni 
nad słuszność, w niewdziecznéj porodzeni 
ziemi bracia i zacne rycerstwo !< f 


46) Dębołęcki Roz. VI. str. 41, 42. Jaroszem go Dębołęcki 
i Starowolski Sarm. Bellat. suw. 224. nazywa, Ostatni 
dodaje, że był młodszy w iekiem od Rogawskiego. Nie- 
'siecki T. 2. str. 527. Wojciechem go nazywa, czyli ra- 
czej Albertem. W Mowcy Polskim T. 2. stw. 72. jest 
mowa którą miał do Cesarza Ferdynanda, i tam Stani- 
stawem go mieni. Fr. Paprocki Spr. Ryc. Pol. Wojcie- 
chem go nazywa T. 2. st. 299. 

47) W tomie CCVII. fol. 126 i 127 i w tomie CC. f. 216. 
z niektóremi jednak Variantami. Chmielowski w swych 
Atenach T. 3. sw. 42 wspomina o nich, sam jeden 'ze- 
wszystkich naszych pisarzów. 
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»Tak dawno 48) pracowicie na sławę ro- 
biwszy y krew swa haustem nie pojedenkroć 
przelawszy rozszerzaiąc imie swoje 49) tak że 
gdzie przedtym niesłychano o narodzie pol. , 
teraz przez nas wsławiony, w poszanowaniu 
y ozdobney zakwitnał sławie, czego dopiaw- 
szy doma nam wytchnienia zabroniono, że i 
blizny swe liczyć, cnoty każdego charakte- 
rów nieomylnych, umykają czasu. Przodko- 
wie nasze kiedy im coś o Wielkich Łukach 
albo Pskowie przysianku tylko moskiewskiey 
krainy powiedali taka im się odległość słu- 
chaiacym zdała być, jakoby ten za ostatnim 
oceanem był położony naród. A my wal- 
cząc 50) z tak niezliczonym y butnym na- 
rodem, ale i niebem nad miarę zimnym y 
krzywdami jego, tamte kraje prawie dzie- 
dziczne przewaga sobie uczyniwszy, nie 
przebyte drogi i dla mieyse y dla woisk 
zelazem sobie pootwierawszy, tu nas od 
granie polskich wracaiących się ostatek onych 
sławnych z Hetmanem swym Lisowczyków 
obłudnemi obietnicami przychęconych do wy- 
sokich Alpes obrócono, y bić się z narodem 
zdawno ćwiczonym węgierskim potajemnie 
nagrode sztychujac, rozkazano gdzie wedle 


48) Tak wiele w drugim rękop. T. CC. f. 216. 

49) Rozszerzając snop narodu swego w drugim. 

50) Przebywszy tak wiele prowincyi do wyliczenia trud- 
nych iu opuszczono. 
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zwyczaiu enego tego woiska przeważnie so- 


bie poczynaiae zgromadzone y z różnych 


pa 
R 


narodów sposobione pułki, jedne pobiwszy, 


drugie rozproszywszy, w obiecaney omylono 
zapłacie. A upominającym się, wojskiem świe- 
Zém na obrone granie ojczystych zebraném 
pogroziwszy, jeszeze nadto pospolite rusze- 
nie uchwalając, które na ostatni tylko upa- 


dek zachowuje sobie ojczyzna, jakoby jakich 


wyrodków z ojczyzny wychodzić przymu- 
szaja. Nie nowinaé to wprawdzie, że ludzie 
rycerscy lubo to z przyrodzenia pokoju nie 
cierpiacy chleba sobie dostawaja szablą. Ale 
to dziwna gdy bracia, jedneyże matki syno- 
wie wzaiem się znosić usiłuja. W głodny 
rok pies psa kasa, zły znak i żałośny przy- 
kład gdy brat na brata następuje. Nie daj 
tego jednak Boże, abyśmy tak gruby oby- 
czay y pogaństwu obrzydliwy przykład obrać 
mieli, y zaczepującey braci swey nieuważnćj 
nienarazone ostrza szabel naszych y piersi 
nie lękliwe kiedyś w boju nadstawiać mieli. 
Będzie to kiedyś potomność sadzila kto z kim 
nieszczerze idzie, nieczcią y obelżywością, 
nieuczciwa śmiercią, palem nam grożą. Niech- 


Że się tedy z pułków naszych ruguja ci, 


którzy na takie: wzdrygaia sie przegrożki. 
Znośna boleść jest, która człowiek wytrwać 
może : nieznośnieysza, która ani porady, ani 
pociechy potrzebuje. Żywił nas Pan Bóg y 
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w tak kwitnącey a prawie zlotéj zatrzymał 
sławie, pókiśmy z obcymi czynili, smako- 
wali nas y ci niewdzięczni bracia sobie, y 
do nas się ochotnie odzywali, teraz dla fra- 
szek y dość znośnych stacyi, bez których 
ani być ani żyć nie może żołnierz, potwarzą 
nadstawiwszy, nieznośne znosić usiłują. — 
Wspomną potém jako potrzebnych pozbyli po- 
silków, pożałują niewczas, kiedy im ci, któ- 
rych na obronę sobie przywzieli, barziey do- 
kuczać y przykrzyć sie beda, choć im dobrze 
tę obronę opłacają. A my gdzie sie okazyia 
otwiera a fortuna wzywa następujmy śmiele i 
wesoło. Słaby to Żołnierz, który niestołając 
za choragwia idzie, ale to dzielny któremu 
wszystek świat zda się ojczyzna być, bo 
meztwem a odwagą każdy się być dobrym 54) 
czyni. Naydziemy tam jeszcze nieukojona 
sławę. A kto żywy ten poczciwy!« 52) Od- 
powiedział mu z.równyw żalem jeden to- 
warzysz: »Jawna rzecz jest, że żaden gnu- 
śny meznym sie przemowa nie czyni, ale y 
to nie mniey pewna, Że śmiałe na placu 
serce za mur stoi warowny, gdyż lękliwemu 
w boju śmierć się przed oczyma miga. Pro- 
simy Cię tedy Wodzu nasz, abyś nas nie 
liczył, ale gdzie się okazya otwiera a fortu- 
na wzywa bezpiecznie prowadził. Wiesz, 


51) Każdy sobie dobry byt uczyni. 


52) A kto czyni, ten poczciwy. 
44 
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zwyezay hrwie swoiey utaczać w pociechę 
sie nam obraca: którą y teraz za zdrowie 
tego cnego rycerstwa, ieszcze z niedobrze 
zaszytey blizny eedzę ochotnie (rznął się 
tu szablą w gębe) gdyż tu Żaden niedba 
badź przed Śmiercią badź po śmierci, byle 
tylko był z meztwa chwalony. A ty nas ry- 
chło prowadź, abyśmy ten żal z słusznych 
przyczyn zawzięty gniew ku braciey na nie- 
przyiaciela wylali!« I nie długo na to eze- 
kali. Widzieliśmy jak Hetman Żółkiewski, 
lubo poskromić ich pragnał, znieść jednak i 
rozwiązać zupełnie wahał się. Coż mogło 
nim w tém powodować? Oczywiście doświad- 
czona waleczność, i wyćwiczenie w bojach 
tych wojowników, których liczny a zawsze 
do pochodu gotowy zastęp, co chwila mógł 
się stać nieodzownie potrzebnym w kraju 
gdzie regularnego na każde zawołanie nie 
było wojska, a do koła tylu nieprzyjaciół, 
Szwed, Tuvczyn, Siedmiogrodz, na zgube 
jego czyhajacych. Uwaga ta, przeważające 
chwilowe zie, któremu teź zaradzić i tame 
ustanowić nie było niepodobieństwem, ra- 
dziła jeszcze ich cierpieć i ochraniać. Lecz 
Zygmunt jak w r. 4619 tak i teraz chwycił 
się sposobności dogodzić swemu sercu, jako 
katolik i szwagier Ferdynanda, i jako ojciec 
swoich poddanych, oddalajae ich z kraju, i 
wysyłajac na pomoc zagrożonemu cesarzowi, 
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do czego go prośby Althana z jednéj, a 
przedstawienia posłów ziemskich z drugićj 
nakłaniały strony. Chodził już od dawna kolo 
nich poseł cesarski, obiecywai żołd oblity, 
i ta okoliczność nie ostatnim zdaje sie do 
powyższego ziednoczenia się ich była po- 
wodem. Teraz przyszło już królewskie ze- 
zwolenie z rozkazem Koniecpolskiego, aby 
się juź kupy trzymali, i tego coby ich roz- 
wodził za największego nieprzyjaciela mieli, 
poddając się, że w razie, gdyby najmniejsze 
rozhazanie J. K. Mci nastapilo , niezwłocz- 
nie z kupy sie rozjada, i do domów po- 
wrócą 53). Doniosl o tém niezwłocznie 23. 
stycznia Kleczkowski zgromadzonemu w Kra- 
kowie obywatelstwu przez dwóch wyprawio- 
nych w tym celu z listem  towarzyszów. 
Dnia następującego napisały zgromadzone 
powiaty do Zygmunta przedstawienie, i po- 
słali takowe przez obranych umyślnie sena- 
torów i urzędników koronnych do Warsza- 
wy. Ciekawy ten dokument choć w wyciagu 
opuścić niepodobna, 54) w którym sposób 
pisania i umysł Zbaraskich najwieećj prze- 
bija: 


53) Obacz Legacyą Posłów Wojew. Krakowskiego do kró- 
la z d. 24. stycznia 1620 w 6 tomie Zbioru Pamiętni- 
ków o dawnéj Polscze str. 285 i 286. 

54) Tom 6. str. 282 — 289 Zbiorów Pamiętników i t. d. — 
Naruszewicz w Życia Chodkiew. T. 2. sur. 173. 
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Wystawiaja opłakany nie dawno stan 
Rzpltćj, trwogę grożącćj tureckićj wojny, 
tatarskie wycieczki, niespokojne kozactwa 
na Ukrainie poruszenia. — Teraz gdy już 
wszystko w pokoju oddycha, nie wiedzićć 
jaki niespodziewany wicher, bez przyczyny 
nas pomieszał, ostatniemi calamitatibus na- 
pełnił , prawa i wolności nasze znieważył. 
Lisowskie jakieś wojsko, wszedłszy zaraz 
po Ś. Michale we wszystko Podgórze, sacra 
et profana miscuit, wszystek tamten tract 
w niwecz obróciło, naostatek i pokój mię- 
dzy królestwem węgierskim a ta korona 
(którego nikt według praw naszych, bez 
zgody wszystkich stanów łamać nie może) 
tą inkursya świeża zlamało. Toż wojsko 
wróciwszy z Węgier, Podgórze spustoszyw- 
szy, ku Krakowu sie podemknawszy, w tych- 
Ze krzywdach nieznośnych tamte katy trzy- 
ma. ... Przyszło nam tedy spólnym kon- 
sensem posłać do W. KR. Mci Pana naszego 
Miłościwego instituto majorum i téj reve- 
rentićj, która jest W. K. Mci powinna, do- 
syć czyniąc, odniosły to utrapienie nasze, 
eo quo par est cultu, jako od wolnego nam 
za łaską boza panujacego Pana, dowiedzieć 
się dla czego nas ta niewolą nakryweja, i 
cujus permissu ci ludzie tam nastąpili, pra- 
wa i wolności nasze, a w tych Majestatem 
W. K. M. decus et reverentiam pana i o- 
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brońcy naszego, nie lada jako naruszyli, i 
kto im z wegierskiem królestwem, tak da- 
wny i potrzebny pokój lacessere rozkazał ? 
(o czóm już legacye do W. R. M. ztamtad 
byli) gdyż o tém wojsku ani wiemy aniśmy 
słychali, ani im stipendia Rzplitćj dawane, 
ani in numero praesidiorum Rzpltćj byli. 
Proszae przytém uniżenie, abyś W. K. M. 
jako Supremus Custos Rzpltćj . ... fervide 
predko, gdyż ostatni upadek nasz omnem 
moram excludit, solvere taka swawola rozka- 
zać raczył, nie dopuścił wiernych podda- 
nych swoich pulcherrimum fastigium Polo- 
num deptać, miłości i studia ich nie odwra- 
cał od siebie . . . nie cierpiał gravare infe- 
licibus rumoribus nomen Regium, którym 
się oni publice szczycą, że za wolą i rozka- 
zaniem W. K. M. w państwa koronne weszli, | 
i do téj doby w nich trwaja.« . , . Dono- 

sza o poselstwie Kleczkowskiego, ze wojsko 
jego już jest od Króla zaciągnięte: »Prosi- 
my więc ażeby W. K. M. uprzatnawszy tę 
ciężkość, co prędzćj siebie i nomen swoje, 
które z tych rumorów pati videtur, oczy- 
ścić raczył, i veri patris patriae cognomen 
mereri. Nie prosimy nie o co inszego W. 
K. M. jedno o to coś nam W. K. M. z o- 
bowiazków powinien.ć . . . Dodaja, że do 
tych narad Hetman Koniecpolski i Pułkow- 
nik Województwa Krajezy Koronny był we- 
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zwany, którzy sa gotowi zaraz wykonać , 
co król rozkaże.« Pokój węgierski z koroną 
lubo jest stargany, i wielą krzywd i atro- 
cissimis immunitatibus wielka część węgier- 
skićj ziemi napełniono, widzimy to jednak, 
Ze na tenczas succumbere fortunae, czasowi 
i swoim też zawziętym trudnościom będą 
chcieli. A iż nie tylko podgórskićj ziemi 
wszystkićj, ale i stołecznemu miastu W. K. 
M. Krakowowi, dla bliskości i słabego prae- 
sidium, na tém uspokojeniu należy, prosimy 
abyś W. K. M. Komissarze na to, ludzie 
poważne naznaczyć raczył, żeby te tam 
świeże krzywdy et errata sopirent co pre- 
dzej, póki te praesidia sa jeszcze w służbie, 
i żeby dano znać i obwieszczońo o tćj trans- 
akcyi ziemię węgierska ; ponieważ widzimy, 
Ze wszystkiego prawie chrześciaństwa jest 
niemałe zamieszanie, i na wiosne pewnie wie- 
kszego jeszcze są wielkie conjectury i zna- 
ki, bo prowincye, które najbardzićj między 
sobą odiis aestuant, najbliższe są Państwu 
W. K. M. Turczyn callidus imperii molitor- 
patrzy na pogodę i nam bardzo jest bliski 
od Węgier; aemuli Cesarza Jmci o koronę 
węgierską, z niego dependent i fides ich na 
tenczas ambigua.« Proszą kończąc o rychłe 
złożenie sejmu w Krakowie. — Odezwa ta 
angielskie dzisiejsze $mialo&cia i otwartością 
swą przypominająca, podpisaną przez Sta- 
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nisława Janowskiego z Opatowiec jako Mar- 
szałka koła w Krakowie zgromadzonego 
imieniem senatorów, urzędników koronnych 
i wszystkiego rycerstwa. 

Nie wiemy jaka nastąpiła odpowiedź ; 
lecz gotową odpowiedzia było wyjście Li- 
sowczyków z kraju, które w następujacym 
rozdziale opiszemy. 


(Dalszy ciąg nastąpi ) 


URŁADY 


MIĘDZY t 


CAREM PIOTHEM W. 


A 


ADAMEM MIKOŁAJEM SIENIAWSRIM , 


s 


WOJEWODĄ BEŁZKIM. *) 


Pićrwsze punkta do Jo. Co. Wa. 


Amo. Żeby traktaty nowo tak z Rzeczą- 
pospolita, iako y z przyszłym Elektem za- 
warte były ad normam z Królem Augustem 
y Rzeczapospolita piérwey uczynionych. z 

2do. Zeby w tych traktatach, oprócz o- 
pisania dawnieyszych kondycyi, y to też 
specialiter obwarowano było, iż Rzeczpospo- 
lita przy dawney swoiey wierze rzymskiey 
katolickiey, przy prawach i wolnościach sta- 
rożytnych y przy całości ziemi swoiey w gra- 
nicach dawnych, tak w koronie iako i w Wiel- 
kim Xiestwie Lit. nie naruszona ma zosta- 
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wać, chociaszby w naynieszczęśliwszych 0- 
kolicznościach znaydowała sie y była obro- 
niona principaliter przez sily Cara JMści. 

3tio. Zeby zaraz surowe Uhazy iako 
naypredzey wyszły na pociągnienie Stanu 
Szlacheckiego y całey Rzeczypospolitey na 
stronę Cara JMści y przyszłego Elekta, 
aby Woyska Cara JMści nie tylko skromnie 
zachowały sie, ale też, aby ta plata, która 
ich z kaźni Cara JMści dochodzi, kontento- 
wały się, nie pustosząc więcey Kraiu, nie 
ruinuiąc Dworów Szlacheckich, i nie prze- 
szkadzaiac robotom y zasiewkom polowym , 
przez zabieranie koni na poczty, podwody, 
także bydła y ostatniego nasienia zboż 
wszelakich, gdyż takim trybem każde Na- 
rody woiuia y Woyska utrzymuią konserwu- 
iac agrykulturę, żeby zboż paść y kosić nie 
ważyli się pod gardlem. 

^to. Ponieważ wszelkie blogosławień- 
stwo od P. Boga pochodzi, tedy, żeby Ko- 
ścioły Boże y Kaplany, nie tylko na potym 
w lepszym poszanowaniu zostaly, ale aby 
też za przeszłe porabowanie kościołów y 
pozabiianie Xięży winni exemplariter byli 
karani, y żeby cała Polska widziała poboż- 
ność y sprawiedliwość Naiaśnieyszego Cara 
JMści. 

5to. A że samemu Carowi JMości iest 


iawno , iako cała Polska iest zruinowana, y 
12 
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nie może bydź sposobna do utrzymania woy- 
ska swego w płacy punktualney, y wyda- 
waniach podatku, bez którego Woyska, ani 
przyszly Elekt, ani interessa Cara JMści 
spólne z naszymi utrzymane bydź nie moga, 
tedy podaie sie to do uwagi y łaski Cara 
JMści, żeby proporcyonalne Subsidium na 
woysko koronne obmyślone bydź mogło, na 
każdy Rok aż do skończenia woyny, na któ- — 
re Woysko trzydziestu sześciu tysiecy na 
sam żołd więcey niż pól-siodma miliona na 
cały rok przychodzi oprócz Hibern y Zimo- . 
wych Konsystencyi, które sama lizeczpospo- 
lila ledwo by niemogła znosić. 


NB. Królewszczyzny y Dobra Duchowne etc. 


Gto. Żeby winnych Polaków, którzy 
zgrzószą przeciwko Rzeczypospolitey albo 
Elektowi; gdy ich woyska Cara JMści do- 
staną, Żeby sami nie karząc ani trzymaiae 
w więzieniu, na Sad pod warte Polską przy- 
szłemu Elektowi oddawali, także Dóbr YA 
Maietno$ei onych nie odbierali, ani konfisko- 
wali, ałe żeby na woysko Rzeczypospolitey 
te Dobra adhaerentów Szwedzkich należały, 
albo też tym sie dadza te dobra, którzy od 
tamtey strony z Dóbr swoich sa wygnani. 
Żeby in gratiam nowego Panowania wię- 
zmiowie teraznieysi wypuszczeni byli dla 
zachecenia całego Narodu Polskiego. 


R 


( 94 ) 


7mo. Żeby Elekt przyszły siebie we- 
dług honoru sustentować y przyiaciół swo- 
ich w czym utrzymywać mógl, należy, aby 
miał pewną prowizyą od Cara JMści sobie 
deklarowaną y punktualiter płaconą, przy- 
naymniey taką, iaką brał Król JMść August. 

Svo. Żeby in casum strzeż Boże nie- 
szczęścia, reclinatorium na iakiey Prowin- 
cyi bliskiey Cara JMści miał dla siebie, i 
dla przyiaciół swoich assekurowane Elekt 
przyszły, choć w Ukrainie za Dnieprem. 


Rezolutia tychże punktów. 


Jego Carshiego Wieliczestwa dana na 
podane punkta Jaśnie Wielmożnego JmCi. 
Pana Woiewody Belskiego, Hetmana Wiel- 
kiego Koron. 

Ad 1m. Jego Carskie Wieliczestwo po- 
zwala na to, żeby z Novo-Elektem nowy 
postanowić Traktat na fundamencie prze- 
szłych, w kturym dawnieysze Traktaty y 
Colligacia przez Jmci Pa. Woiewode Chelm. 
uczyniona **) potwierdzone bydź maia. 

Ad 2m. Zezwalia także Car Jmé na 
wyrażone w tym punkcie pożądanie, a mia- 
nowicie, żeby królestwo Polskie utrzimano 
było za pomocą Cara Jmei przi wierze, wol- 
nościach, prawach, iakoz y przi calości 


Państw swoich w starodawnych granicach 
42* 
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według postanowienia wiecznego z Carem 
JmCia y Rzpta pokoiu. 

Ad 3m.  Ordinanse surowe Woisku Je- 
go Carskiego Wieliczestwa zwierszch prze- 
szłych wydane będą: Żeby żadnych krziwd, 
rabunkow, y uciemiezynia obywatelam Rzptey 
pod surową karą nie czynili. . | 

Dodatek. Dworów nie naieżdzali, koni, podwód, 
wołów nie zabierali, zboża spasać i ko- 
sić nie ważyli się. 

Ad 4m. Kościoły y Duchowne osoby 
Car Jmć ostro przikazuie woisku swoiemu, 
żeby w wszelkiey obseruancyi y ochronie 
conseruouani byli, y zato przestepników kał- 
muków wiecey iuż niż dwudziestu śmiercią, 
y inszych nie dawno surowo karano. Co y 
na potym wszystkimi sposobami przestrzy- 
gać y woysku swemu pod śmiertną karą 
przestepki takie czynić zakaże. 

Ad Om. Subsidia deklaruie Car Jmć 
według umowy Colligacyi z Rzptą postano- 
wioney na Woyska Rzptey dawać. Woysku 
zaś swoiemu ostrzo rozkaże, żeby hrólew- 
szczyzny po wszelkiey możności szanowali , 
Żadnych krziwd, y ruin w nich nie czynili. 

Dodatek. W tym punkcie o wyrażenie quantita- 
tis prosić y iaką monetą, a oraz o 
aukcyą kwoty przynaymniey cztery mi- 
liony na każdy rok, aby Car JMść po- 
zwolił, bo teraz bardziey exhausta y 
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zruynowana Rzpta niż natenczas, gdy 
koliigacya stawała. 


Ad 6m. Winnych Polaków, którzi prze- 
ciwko  Rzplitey albo Nowemu Elektowi 
zgrzesza kromie Cara Jmci interessu drugich 
ni trzimać, ni tyż karać nie zechce, ale do 
Sadu Novo Elekta y Rzpley odsyłać będzie. 
Co zaś o Dobrach przeciwnych Adhaeren- 
tów, żeby w nadgrode tym oddawać, którzy 
są wierni, a od strony przeciwny z dóbr 
swoich wygnani, y to Car Jmć zechce czy- 
nić po rozsądku znosząc się w tym z Novo 
Elektem, którego Ministrom iakoż y Rzptcy 
tak iak zawsze y na potym respekt bedzie 
eonseruouany y przichod wolny mieć maia. 

Dı datek. Co się ma rozumić w tych słowach: krom 
Cara JMsci Interessów. W tym punkcie 
względem Dóbr adhaerentów prosić Ca- 
ra JMści, żeby sobie jus rozeznania 
nad nimi nie zostawiał, ale u Nowego 
Elekta iak dobrym  nadgroda, tak 
złym karanie, aby było zupełnie zo- 
stawiono, inaczey nie trwałby nicht o 
łaskę Jego, y gniewu się nie bał. 


Ad 7m. Car Jmć deklaruie to czynić 
według tego, iak z Królem Jmcia Augustem 
w Traktacie ułożono o dorocznych subsidiach. 

Dodatck. Ten punkt potrzebuje wyrazney ex- 
pressyi co ma wyświadczyć Car JMść 
bo Traktat z Królem JMcią iest se- 
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kretny y dla tego niewiadomy, o któ- 
rego komunikacya prosić. 


Ad Sm. Lubo Car Jmé przi pomocy 
Boskiey nieszcześcia takiego nie spodziewa 
się, iednakże, czego Boże obroń, ieżeliby 
nad spodziewanie do tego prziść miało, de- 
klaruie Car Jmé Novo Elektowi y przyia- 
cieliom Jego koniecznie w pożadaniu uczynić 
satisfakcia. 

Dodatek. I na ten punkt wyrażenia potrzeba tey 
uczynności, którą świadczyć ma Car 
JMść. 


Powtórne punkta do Jo. Co. Wa. 


4. Aby Car Jo. Mść in materias status 
korony Polskiey niewdawał sie, y sila nic 
nie robiul, to iest mediis violentis, ale ła- 
skawoscia y dobrocią z Polakami obchodził 
sie, Sarże, Urzędy, aby pro libitu Elekta 
JMości oddawane były. 

2. Fortec z Armat y Ammunicyi, aby 
Car JMść nie ogałacał, y zabrane Armaty y 
Ammunicye na mieysca z kad są wzięte, 
aby kazał pooddawać. 

38. Prosić Cara JMści, aby zakazał za- 
ciagów nowych Wołoskich, y innych ludzi 
lekkich, którzy naybardziey Polskę pusto- 
szą y swywole wielkie czynia. Obeyść się 
zaś bez nich Car JMść może, maiac w woy- 
sku swym Kalmuków , Astrachanów etc. 
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4. A iako Król Szwedzki pozwolił lu- 
dziom swoim przyimować służbę u Stanisła- 
wa podlug upodobania, tak aby ludzie z Woy- 
ska Cara JMści u nowego Elekta bez prze- 
szkody, ieśli się komu będzie zdawało miey- 
sce mieć mogli, podaie się to assensui Cara 
JMści. 

5. W defluitacyach, y wszelkich ku- 
piectwach Szlachecki y pospolity stan, aby 
żadney nie miał przeszkody, y woysko Au- 
xiliarne, aby szczególnie do woyny nale- 
Zalo Żadnych w Polszcze nie pretenduiąc 
rządów y dyspozycyey. 

6. Kolligacye, któreby były z pożyt- 
kiem Rzeczypospolitey, aby wolno było przy- 
szlemu Elektowi z Sasiadami zawierać, cze- 
mu Car JMść przeszkadzać nie ma. 

7. Poniewasz ieden Interess iest Nasz 
z Carem JMścią y iedne interessa dzwigać 
będziemy, smiem supplikować, ażeby pasz- 
porty y załogi moie od Woyska Cara JMści 
obserwowane były. 

8. I to do uwagi podaię y wspaniałego 
Serca Cara JMści który nieczyiey niechce 
krzywdy, poniewasz żona moia ma tak wiel- 
ka fortune, ze może miéé cztery kroć sto 
tysięcy z Dóbr swoich roczney Intraty, tey 
y ia fortuny tracić nie mogę , ani chcę, że- 
by z okazyi moiey tak siła tracić miała, 
wiec tedy y to do konsyderacyi Jgo Car- 
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skiey M$ci podaie, y proszę, czego ona sie 
ma spodziewaé. 

9. Ażeby Car JMść po skończoney E- 
lekcyi piechotę według Soiuszu zewszystkim 
oddał Elektowi pod komendę, tak iako Arty- 
kuł szósty Soiuszu opisuie , to iest z Arty- 
lerya y Ammunicyą należytą y z działami 
ieżeliby łaska Cara JMści żeby ibragoniey 
ze cztóry tysiace przyczynił dla Nówegą 
Elekta. 

40. A że iest wszystkiego fundamentem 
ufność y wiarą, więc tedy ta być powinna 
zobopolna, a tak kiedy ten fundament będzie, 
wszystka machina poydzie dobrze nie 0- 
mylnie. 

. Al. Które punkta na ten koniec poda- 
ia sie y na ten czas skutek śwóy brać po- 
winny, in quantumby pokóy być nie mial, 
y Xiaże Rakoczy za Uara JMści dalszą ap- 
plikacyą y listowną assekuracyą Nas tu przy- 
tomnych, albo inszy kandydat znaleść sie 
nie miał, tedy JMść Pan Hetman koronny 
na usilny rozkaz Cara JMści nie wymówi 
się, choć tey nigdy ambicyey nie miał y za- 
wsze mila równość tak sobie słodził, ze ia 
równo z życiem y fortuna ważył, i to so- 
bie waruie żeby JAMsé-swoia pierwey mógł 
sprowadzić ***) y żeby te punkta były 
wprzódy ratyfikowane od Cara JMści, y po- 
częte przywodzić do exekucyi. 
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42. A Ze Elekcya bez kosztu być nie 
może, więc tedy y to podaie Pow JMści 
do łaski Jego. 

. 43. Za dokument łaski przyszley bie- 
rze sobie JMść Pan Hetman W. K. ieżeli 
z Pana Merensa należytą każe uczynić sa- 
tysfakcyą y ieżeli zasłużył kryminalnie są- 
dzić nakaże. 

44. A że skutek tych punktów wszy- 
stkich in securitate dotrzymania zupełnego 
ex parte Cara JMści funduie się naybardziey. 
Dla tego chciałby wiedzićć JMść Pan Woie- 
woda iakie może mieć bespieczeństwo teraz 
y na potym, że to co bedzie deklarowano 
od Cara JMści, skutecznie a wszystko be- 
dzie dotrzymano, bez którego bespieczeń- 
stwa nie mogłby JMść Pan Woiewoda od- 
ważyć się na tak wielki naiazd, in quantum 
by nie był pewny, że w szczęściu y nie- 
szczęściu do ostatniego nie będzie odstapiony. 


Resolucia na drugie Punkta. 


Ad 1m. Car JMść nigdy in materiam 
status korony Polskiey nie wdawał sie y 
siłą niczego nie czynił, ale zawsze z Pol- 
skim narodem łaskawie postepował, co y na 
potym czynić przirzeka, nie wstępuiac w ża- 
dną rzecz, kromie swoiego spólnego interes- 
su, urzędy także według upodobania Nowe- 


go Elekta rozdawać pozwala. 
43 
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Ad dm. Zeby Car JMść armaty y am- 
municie z Fortec Rzptey wzięte, teraz miał 
powrócić, tego Carowi Jmści uczynić nie mo-- 
Żno — gdyż i teraz świeży ma z tego przi- 
kład w Sinickim,****) który zwiozszy z dru- 
gich mieise armaty do Bychowa, iawną po- 
tym uczynił woyskam Cara JMei przeciwność 
y pochwyciwszy pieniadze do wspomnione- 
go uciekł Bychowa, przez taką tedy okazya. | 
samiby na siebie takimże drugim, dali spo- 
soby, ale iako Car JMść przedtym Poslom 
Rzptey dal assekuracya, że te po skończe- 
niu woyny oddane beda, toz y teraz po- 
wtarza y confirmuie. 

Ad 3m. Nowych zaciagów Wołoskich y 
inszych liekich ludzi, Car JMść mala quote 
prziac rozkazał, y takich zaciagów za swoie 
pieniądze iedyn drugiemu zakazać niemoże, 
od uciemiezynia zaś y ruiny Car JMść ich 
utrzimywać rozkaże. 

Ad 4m. Officerom z usług cara JMci 
nigdy niebylo zakazano iść w usługe do 
Rzptey, iakozZ y świeżo Jmść Pan Brigadier 
Netelhot y inszy odpuszczeni do usługi 
Rzptey, tak y na potym iść w usługę Novo 
Elekta officerom pozwolono bedzie. 

Ad Om. Wolna defluitacią y kupiectwa 
bez wszelkiey pomieszki y zatrzimania Car 
JMść pozwola, kromie samych potrzebnych 
przipadków z racyi woienskiey zachodzących 


( 99 ) 


conjunetur, y Woysku Cara JMci surowo 
zakazano będzie, żeby w Polszcze w żadne 
rządy, y disposicye nie wstepowali. 
Dodatek. Ponieważ w żadne rządy y dyspozycye 
nie wdawać się officerom swoim Car 
JMsé deklaruie, więc prosić Cara JMści, 
aby Panu Bemowi surowo y skutecznie 
przykazano było, żeby fortifikacyey nie 
przeszkadzał , ludzi z wozami do forti- 
 fikacyey iadących nie zabierał, y w exe- 
^ kucyi wybieranych podatków nie prze- 
Szkadzal, y do tego sie cale nie inte- 
ressowal, iako teraz uczynil, co zydom 
krakowskim nie kazał wydawać, co po- 
winni, y pieczęci kazał poodrywać. 
Ad 7m. Passporty y Saluaguardy No- 
wo Elekta, żeby mieli respekt, rozkazano 
będzie woyskam Cara JMcei. 
| „Ad Sm. Jeżeliby w Dobrach Małżonki 
JMści, Jmci Pana Woiewody Bełskiego dla 
acceptacyi: korony od Nieprzyiaciela konieez- 
na iaka uczynić sie miała ruina, tak żeby 
JMść proventoff swoich z nich mieć nie mo- 
gła, tedy Car JMść zato proporcyonalna de- 
klaruie nadgrode. 

Dodatek. Wyrazić w tym punkcie, co za nad- 

grodę deklaruie Car JMsc. 

. Ad 9m. Determinowana kwota piechoty 
według traktatu umowiona. była Augustowi 
się dawać z okazyi, gdy Car JMść z gló- 
wnymi swoimi woyskami w Ingryi dla swoich 

13* 


( 400 ) 


interessów woyne prowadzil, teraz za$ be- 
dac ze wszystkim woyskiem swoim w Pol- 
szcze iuż tego potrzebno nie będzie; jed- 
nakże ieżeliby taka okazia zaszła, żeby Car 
JMść z głównem swoim woyskiem z Pol- 
szezy miał wystąpić, tedy Car JMść dekla- 
ruie Novo Elektu takaże quote woyska pod 
Jego Commende dać, iako Augustowi dawano, 
a do tego dać się może przylieżyta guardia. 
Ad 10m. "Ten punkt prziznawa Car 
JMść za potrzebnieszey, żeby między Col- 
ligatami Confidencia y ufność była co z swo- 
iey strony obiecuie z pilno$cia conserwować. 
Ad ffm. Y na to Car JMść pozwolia , 
Żeby JMść Pan Woiewoda Bełski Traktat 
dla prziecia korony z taka kondicia podpi- 
sał: ieżeli pokoi Cara JMści spólny y Rzpta 
z Szwedem nie zaindzie, y Rogoci bi albo 
inszey który Candidat nie przibył. Car JMść 
obiecuie z swoiey strony ten traktat raty- 
fikować, y do exekucyi w czym możno bę- 
dzie prziwodzić. 
Dodatek. Prosić Cara JMści, żeby w tey mate- 
ryi pisał iako deklarował do Xiążęcia . 
JMści Rakocego, y inszych JMściów do 
tego swoia perswazyą przyprowadził, y 
iako nayprędzey żeby z tym  wypra- 
wiono. ? 
Ad 12m. W. koszcie podczas Elekcyi 
deklaruie Car JMść według wszelkiey moż- 
ności uczinić Novo Elektowi satisfakcia. 
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Dodatek. Prosić Cara JMści, żeby specyfikował , 
ył co na ten Akt odłożyć deklaruie. 


~ Ad 13m. Nad tym officyrem ukaże Car 
JMść według inquisitii uczynić sprawiedli- 
wość y po prawam woinskim karę ieżeli 
którą zasłużył, —— 
Dodatek. Żeby zaraz naznaczył Sąd Car JMść 
, na Pana Merensa. 

Ad 14m. Car JMść obiecuie Nowemu 
Elektowi dla bespieczności Jego, ze tak w 
szczęściu jak w nieszczęściu iego nie od- 
stapi, dać in optima forma assekuracią za 
podpisaniem własny swoiey ręki y Carskie 
Pieczęci prziciskiem. 


Supplementum Proposilionum. 


Po otrzymaney Rezolucyi na podane 
punkta od Naiaśnieyszego Cara JMści ie- 
szcze w tym upraszać o wyraźna explika- 
cya y determinacya. 

Amo. Deklaruie Car JMść wydać suro- 
we ordynanse do Woysk swoich, więc pro- 
sić, aby to natychmiast stać się mogło, w 
których wyrazić należy, aby Dworów szla- 
checkich nie naieżdzali, koni wołów podwód 
nie zabierali, Zboża wypasać i kosić nie wa- 
Żyli się, żadnych krzywd, rabunków , ucie- 
mieżenia Obywatelom Rzeczyptey nie czy- 
nili. — 
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2do. Deklaruie Car JMsé Subsidia na 
woyska Rzeczyptey, w tym Punkcie prosić 
o wyrażenie quoty, bo teraz bardziey wy- 
niszczona y zruinowana Rzpta niż na ten 


czas, kiedy kelligacya stzwała, Królewszezy- - 


zny do tego y Dobra Duchowne, aby wolne 
były od Woysk Jgo Carskiey Mści. | 
Btio. Deklaruie Car JMść obwinionych 
Polaków do Sadu Rzptey y Nowo Elekta 
kazać odsyłać, krom Interessów Cara JMści 
te słowa, co w sobie zamykaja prosić o ex- 
plikacya. Co zaś strony Dóbr Adhaerentów 
prosić Cara JMści, aby tego kognicya y zu- 
pełne prawo przy. Neo Elekcie zostawała, 


bo inaczey żadenby o łaskę Jego nie trwał, - 


gdyby widział, że iako dobrym nadgrody, 
tak złym karania nakazać nie może. 

4to. Według Traktatu z Królem JMścią 
Augustem Subsidia Car JMści deklaruie, ten 
Traktat, iako był sekretny, tak nie iest nam 
wiadomy, prosić Cara JMści o komunikacyą 
Jego, y żeby wyrazić raczył, co chce wy- 
wyświadczyć, y iaka quote dać. 

5to. I casum Nieszczęścia bróń Boże 
deklaruie Car JMść Satysfakcyą, y w tym 
Punkcie o wyrażenie tey Cara JMści uczyn-. 
ności prosić. | 

6to. Ponieważ Car JMść assekuruie za 
Woysko y Officerów swoich, Ze sie w Ża- 
dne rządy y Dyspozycie wdawać nie będą 


< 
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Polskie, więc żeby to skutecznym Ukazein 
obwarowano było prosić, y na dowód tego, 
aby Panu Bemowi surowo przykazano, żeby 
fortilikacyey w Krakowie nie przeszkadzał , 
ludzi z Wozami do fortifikacyi idacych za- 
bierać nie kazał, Exekucyi w zatrzymanych 
Podatkach Rzeczptey nie tamował, iako te- 
raz uczynił , gdy od JMści Pana Hetmana 
niektórzy Żydzi Krakowscy popieczętowani 
byli, pieczęci od sklepów kazał poodbierać , 
y zatrzymanego Podatku niewydawać. 

7mo. Jakom sobie za naypierwszy Ter- 
min calość Fortuny Żony moiey pokladal, y 
teraz i casum nieszczęścia bróń Boże, pro- 
szę aby wyrazić chciał Car JMść co za nad- 
grodę deklaruie, do którey się obaczenia y 
akceptacyey deferuie. 

8vo. Do Xiazecia JMści Rakocego, ia- 
ko deklarował Car JMść, aby w tey Mate- 
ryi pisał, y inszym JMściom (oz samo per- 
swadował, ażeby iako gaype edzoj ztym wy- 
prawiono bylo. 

.9no. Na koszta Elekcyonalne co Car 
JMść deklaruie aby to wyrazić raczył. 

40mo. Na Pana Merensa, aby Car. JMść 
zaraz Sad naznaczył y ordynowal. 
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TRAKTAT 


Miedzy Jego Carskim Wieliezestwem y Jm. 

Panem Woiewoda Bełskim, Iletmanem Wiel- 

kim koronnym iako Candidatem do przięcia 
korony polskiey. k 


(Z Cancell. Cara JMci przysłany.) 


Ponieważ po naruszonych prawach y 
wolności Rzptey przez gwałtowną y nie 
prawdziwą Elekcia pod Szwedzkiemi musz- 
kietami wtraconego na Tron Polski, Stani- 
sława Leszczyńskiego, po abdikacyi korony 
Polskiey prawdziwego bywszego Króla Au- 
gusta, Interessa Naiasnieyszey Rzptey tego 
potrzebuią, żeby obrać według prawa y 
zwyczaiu Króla Nowego, iako to iuz na 
obudwuch walnych Radach Lwowskiey y 
Lubelskiey od Stanów Rzptey umówiono y 
Interregnum publikowano, y gdyz glównieysi 
z Rzptey miedzy wszystkiemi oyczyzny Sy- 
nami Żadnego godnieiszego y tak zasłużo- 
nego nie prziznawaią , Jako Jaśnie Wielmo- . 
żnego JMci P. Woiewode Belskiego, Het- 
manna Wielkiego koronnego, z tąd My Wiel- 
ki Hosudar Nasze Carskie Wieliczestwo, 
rozsądziliśmy być za dobrze dla lepszey Jego 
przichylności do prziecia tey Korony y dla 
assekuracyi Jego w utrzimaniu onego na tym 
'Thronie wszystka Naszą Potega, raczyliś 
My z nim uczynić tyn posliaduiaey Traktat. 
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. Jeżeli na prziszley, day Boże, szcze- 
śliwey Elekcyi Stany Rzeczyptey, Jaśnie 
Wielmożnego JMci Pana Woiewode Belskie- 
go obiorą na królestwo Polskie, do czego 
My według wszelkiey możności dopomagać , 
y koszt na to łożyć chcemy, to My Nasze 
Carskie Wieliczestwo, obiecuiemy Jemu y 
Jaśnie Wielmożney Małżonce Jego na ich 
dwór po 60lm Rublow , rachuiac Naszą Mo- 
skowską monetą, y to ma się nacznąć po 
skonczeniu Elekcyi. 


Dodatek. Pensya przyszłemu Eleklowi z Skar- 
bu Cara JMci deklarowana, ponieważ 
konserwacyi godności, Osoby y Dworu 
Jego niedostarcza, o znaczną aukcyą 
teyże Pensyi Cara JMci upraszać 


2. 


Zezwoliamy także bedacemu JMci Ele- 
ktowi nad to, dawać ieszcze dla trzimania 
od 4 aż do 5 tysięcy regularnego woyska 
wespol y z należąca do tego Woyska offi- 
cerską płata, y to oboie porządnie płacić 
będziemy, oprócz tego, cozmy przedtym Z 
Soiużu Jm. Pana Woiewody Ilełmińskiego 
Działyńskiego, na Woyska Rzptey deklaro- 
wali, który Soiuz w pierwszey mocy swo- 
iey ma przebywać. 
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Dodatek. Liczba woyska do boku przyszlegc E- 
lekta determinowana od czterech aż do 
pięciu tysięcy, wespół z należącą offi- 
cerską płacą, aby rzetelniey opisana 
była; to iest trzeba wyrazić, siła tego 
ma bydź woyska, iaka płaca onemuż, 
iaka olficerom gaza? 


3. 


Deklaruiemy także bedacego JMci Ele- 
kta wszystim woiskiem naszym na tym 
'Thronie Polskim utrzimywać, y tak w szczę- 
ściu, iako w nieszczęściu onego nieodstapić, 
y z nieprziacielem bez niego pokoiu nie u- 
czynić, ale dotad spólnie z Rzpta woynę 
przeciwko Szweda y Adherentów tego pro- 
wadzié, aZ obu Państwam pożadanego pokoiu 
dościgniemy. "Także y przeciw tego Jmć 
Pan Woiewoda Bełski, iako bedacy Elekt 
z Nami iak wierny Colligat postępować y 
Woyskami swemi y Rzptey Nam wspomagać, 
niewstepuiac z stroną przeciwną w Żadne o- 
sobliwe traktaty, powinien bedzie. 

Dodatek. Punkt ten pro securitate oboiey Strony 
lepiey by okryślić trzeba: to iest: aby 
przy podpisach przysięgą był potwier- 
dzony. 


4. 


A iezeliby (od czego Boże zawaruy) 
nad wszelkie spodziewanie Nasze nieszeze- 
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ście iakie obudwum Nam Colligatom przi- 
padło, żebyśmy Nowo obranego Elekta w 
Polszcze utrzimać od nieprziacielskicy po- 
tencyi nie mogli, tedy deklaruiemy Jemu y 
dla prziaciół Jego blisko granic Rzptey 
z nich niektóra prowincią oddać w posses- 
sia, aż My Nasze Carskie Wieliczestwo, 
przichylne upatrzim . Coniunctury do dalsze- 
go Jemu wspomożenia. Przeciwko temuż o- 
biecuie Neo Elekt we wszystkich okaziach 
szczyrze y statecznie przi Nas z Woyskiem 
Rzptey y Życzliwemi swoimi stawać y w 
żadnych okaziach od Nas nie odstępować. 
B © 

A ponieważ Jaśnie Wielmożny Jmć Pan 
Woiewoda Belski, żadał od naszego Carskie- 
go Wieliczestwa w tymże Soiuzie niektóry 
ieszcze dołożyć punkta, my tedy zapewnia- 
my, że bedziemy potęga swoia wspólnie 
wspomagać, żeby Rzpta przi starodawney 
wiarze swoiey katholickiey przi prawach y 
wolnościach dawnych y całości zemel swo- 
ich w granicach tak korony polskiey, iako y 
W. X. Lit. nienaruszona zostawała, tak iako 
przi postanowieniu wiecznego z Nami po- 
koiu była. 

6. 


Woysku Naszemu surowe ukazy beda 
wydane, żeby skromnie y z luckościa z Sta- 
44* 
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nami Rzptey obchodzili sie, ruiny Żadne 
nieczynili, kościoły i klasztory, duchowne y 
Szlacheckie osoby żeby w uwadze mieli, na 
dwory szlacheckie, żeby gwałtownie niestę- 
powali, podwód oprócz samey konieczney 
potrzeby nie zabierali, Co wszystko iuż su- 
rowie zakazano a przęstępników niektórych 
za rabunki Kościelne y śmiercią karano, a 
y na potym toż samo większa daleko ie- 
smeze rzetelnością pod strachem  surowem 
zakaże się, y przestępnicy po sprawiedliwo- 


ści oboiga Narodów bez odpuszezenia karani 
bedą, 


7. 


Polaków winnych, którzi przeciwko Neo- 
electa y Rzptey w czym zgrzyszą opróca 
Naszych interessów, przirzekamy bez utrzi- 
mania do Sądów  Rzptey oddawać rozkazy- 
wać, którzi zaś na publicznych bitwach, luh 
z przeciwności i społeczności z nieprziącie- 
lem od woysk naszych w niewolą wzięci 
będą, y Ci iako woinscy niewolnicy aż do 
odmiany u Nas maia być zatrzimani. 

Dodatek. Względem Sądu obwinionych Polaków 
niepotrzebnie włożone są te słowa, O- 
prócz Naszych Interessów, zaczym by 
były eliminowane prosić trzeba y ow- 
szem to dołożyć, aby wszyscy Nie- 
wolnicy na tey woynie przez ludzi 
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Cara JMci wzieci Neo Elektowi przy- 
szłemu oddawani byli, ponieważ mię- 


dzy Stanami Rzptey należytego dotąd 
niemasz pomiarkowania. 


8. 


In materias status Rzptey My mieszać 
się nigdy nie będziemy, oprócz tego co do 
rady wspólnego interessu iako Colligatowi 
należeć będzie , officia y Urzędy także roz- 
dawać na woli Nowego Elekta się zostanie. 


Dodatek. Ratione nie mieszania sie in materias 
Status, bez wszelhiey excepcyi Punkt 
napisać trzeba, wziankę o interessie 
kolligiachim zmazawszy. 


9. 


Artilleria y Amunicie z Fortec Rzptey 
zabrane obiecuiemy po skończeniu tey (Day 
Boże szczęśliwie) woyny, JMści iako beda- 
cemu królowi y Rzptey rozkazać oddać. 

Dodatek. Do tego Punktu o Artylleryey trzeba 
przydać assekuracyą, że Car JMść ludz- 
mi swoimi Żadnych Fortec Rzptey o- 
sadzać niebędzie, chyba ad affectatio- 
nem przyszłego Elekta y Rzptey. 


10. 


Officerom z naszey służby kturzi ze- 
chcą iść do usługi JMści Neoelekta pozwa- 
lemy. 
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JMści Elekta Nowego Ministrzi y Rzptey 


w zupełnym respekcie trzimani y wolny do 
Nas przistep mieć beda. Paszporty także i 


Salvaguardie Jego w powadze, żeby woyska 


nasze mieli rozkazano. 
12. 


Jeżeliby się przidało z obudwu Stron 
Colligacie komu czynić z postronnemi poten- 
ciami tedy nie znioszszy się ieden z drugim 
tego czynić nie powinien, Żeby przez to 
z obudwóch Stron między ubudwuma Tractu- 
iacemi przyaźń i konfidencia zmnożyć sie 
mogło. 


48. 


Wolna defluitacia okrom Dwiny y ku- 
piectwo wszelakie Obywatelom Rzptey pro- 
wadzić wolno będzie oprócz takich okazyi, 
w których by woienskie racye i spólne in- 
terressa tego niedopuszczali. 

Dodatek. Około defluitacyi y warunku wolnego 
kupiectwa rzetelniey. trzeba opisać tę 
Excepcyą, która się zaczyna: oprócz 
takich okazyi etc, 


44. 


Jeżeliby się przidało dla potrzebniey- 
szych iakich przipadków z głównem woy- 
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skiem Naszem wyinść z Państwa Rzptey, 
czego się nie spodziewamy, w tedy obiecu- 
iemy bedacemu królowi JMci według posta- 
nowienia pierwszego Soiuzu 6. Articulu, 
quantitatem piechoty zostawić. 

Dodatek. I w tym Punkcie rzetelnićy trzeba wy- 
razić, że woysko Cara JMści ex neces- 
sitafe belli w Polszcze podług Soiuszu 
zostawione, własnym zołdem i kosztem 
z Skarbu Cara JMści nie z Rzptey 
konserwowane bydź w Polszcze powinno. 


45. 


Y wszystkie te przodmianowane punkta, 
tedy effecta swoie maia prziaé, Jeżeli spólny 
pokoi (do czego malo apparencyi) z Szwe- 
dem nie zaindzie y Xsiaze Ragocy po te- 
raznieyszey spolney Naszey requisitij do 
przięcia korony Polskiey nieskłoni sie, albo 
inszi iaki postronny mocny kandidat nie 
przibedzie. 

Dodatek. A ponieważ Car JMść ustnie z łaski 
swoiey deklarował pewną corok pensya 
Malzonce Neoelekta przyszłego, więc 
potrzeba, aby ta Pensya rzetelnie w 
Punktach tego Traktatu specyfikowana 
była ERIEN, 


Przypisy redakcyt. 


*) P. Sławiński, zarządca księgozbioru Sieniawskiego 
udzielił nam ten ciekawy dokument znaleziony w tam- 
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tejszém archiwum. Papiery te włożone były w ko» 
pertę przy którćj pieczęć z herbem Sieniawskich Leli- 
wą, a na wierzchu napis : : Projekta traktatu niedokoń= 
czonego z Carem Jegomością Moskiewskim w Lublinie na 
walnćj radzie P, Sławiński uważa że punkta dodawa- 
ne w traktacie pisane są ręką jakiegoś sekretarza , nie 
malo bowiem listów tejże ręki z podpisem Hetmana 
znajduje się w tamtejszém archiwum; jest w oczywi= 
sty dowód auteniyczności tego dokumentu. t 


Adam Mikołaj Sieniawski, Wojewoda Bełzki 
Hetman Pol. Kor. daléj Wielki i Kasztelan Krak., które- 
go to Piotr W. po abdykacyi Augusta Il. wynieść za- 
myślał na tron Polski, aby uczynić punktem jedno- 
czenia się dla Polaków przeciwnych partyi Szwedzkićj 
i „Leszczyńskiego , był ostatni z domu swego; przez 
córkę jedynaczkę Zofią, piérwszym ślubem za Stani= 
sława. Dónhoffa Wojewodę Połockiego, Hetmana Pol. 
Lit. a powtórnym za Augusta ks. Czartoryskiego, Wo- 
iewodę Ruskiego wydaną, przeszła wielka fortuna Sic- 
niawskich na dzieci jéj: Adama ks. Czartoryskiego G. 
Z. P. i Elzbietię Lubomirską Marsz. W. K. Panią na 
Lancucie, 


W dziele: Krótka Annotacya Sejmów Warszaw- 
skich, Grodzieńskich, także Elekcyi y Koronacyi Najja- 
śniejszych Krótow 1chmciow Polskich; Jana Kazimie- 

LĄ Michata, Jana III. i Augusta’ Il.; tudzież za Pau- 
nowania ich Kampaniy OE znie odprawionych ; pu- 
bliczniejszych dziejów, i rewolucyi ab anno 1648 ad 
«nnum 1788, zebrana przez Franciszka na Putaziach 
Putaskiego etc. M. P, 1740. w Lublinie in folio wyda- 
ném, czytamy pod rokiem 1705: 


„Po okazyi zaś Kaliskiey Król Juść (Aug. IL.) 
y„diverlit do Warszawy, z kąd secretissime disparuit y 
»do Saxonii citissimis passibus iachał, gdzie znowu ten= 
„że traktat (Alwuusziadzki) y abdykacyą approbował. 

„Interim przychodzi wiadomość do Gwowa na 
„Komissyą o zakończonym Traktacie, który per copi- 
„am poczta przywiozła z Naxonii  Obstupuit na ten 
„czas Kongres Łwowski, a raczey i cała Polska nud 
„takową nigdy niespodziew aną wiadomością, nie wie- 
odze jakie wziąć przed się media radzenia o sobie y 
»salwowania w takim razie, ile kiedy y Car Jmć Mo- 
„skiewski z tak wielkiemi woyskami znaydował się 
„w Polszcze, y sam osobą swoją był na ten czas we 
„Lwowie praesens ; ziachsł tedy Xiąże imć Prymas do 
„Lwowa pro iueundo Consilio z Jmścią P. Marszał- 
„kiem Generalney Konfederacyi Sandomirskiey, z przy- 
„tomnym Senatem Dachownym y Świeckim, z Ichm 
„PP. Hetnanawi iako się salwować w tak uiebezpie- 
„cznych Rzeczypospoliiey koniunkturach; postanowili 
„tedy sami między sobą dwa siany Nenatorski i Szla- 
ychecki, na iym ziczdzie prawdziwą zgodę, iednoćć y 
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»konfidencya, ugruntowawszy ią na fundamencie Sa- 
ptrorum. Vinculorum Konfederacyi Generaluey Sando- 
j»irskiey, która szczególnie przy Wierze Katolickiey, 
„przy wolney Elekcyi, przy prawach i swobodach Oy- 
„czystych obstawać miała, przyrzekając sobie sub Sa- 
| e »€cramento Fidei, Honoris et conscientiae, że poty wsży- 
. „SCY nemine excepto w tym związku Konfederacyi zo- 
„slawać będą: poki certum et legitimum Regnantem , 
»^u powszechną zgodą caley Rzeczypospolitey non 
»ürmabunt in folio z uwzymaniem nierozdzielnym, y 
»uienaruszeniem woluey Elekcyi. 


517107 Ten ziazd y postanowienie stanęło we 
»Lwowie die 7. Febr. naybardziey dla utrzymania wol- 
ney Elekcyi; Dla czego Seymiki determinowane pro 
„die 8. Martii Anni ejusdem, in ordine do naradzenia 
„się względem wolney Klekcyi, y do olwania posłów 
„na przyszłą ex limitatione Radę, gdzie ją y kiedy 
„Xiąże Jmść Prymas y Jmć Pau Marszałek Konfedera- 
peyi generalney, ex Commodo et securitate mieysca de- 
»terninowaé będą. W Lublinie tedy in Augusto Anno 
„eodem tenże ziazd, po deklarowaniu y ozuaymieniu 
„lnierregni przez Xięcia Jmci Prymasa ogłoszonym re- 
„assumowany. Niechcąc ieduak skwapliwie i tam arduo 
„Rzeczy pospolitey casu postępować, zapatruiąc się na 
„pomyślniejsze y dowodnieysze, do pewnego y bezpie- 
„cznego ratunku Oyczyzuy okoliczności, po tak wielu 
limitach y odkładach teyże Rady, do dalszego ią ieszcze 
„czasu limitowano. Podczas tego kongressu był prae- 
„sens y Car Jmść w Lublinie y Moskwa in cireumfe- 
„renta Luhlina bawiła się; prowianty z Woiewodz- 
„iwa Ruskiego, Wołyńskiego, Bełzkiego , Lubelskiego 
Wybierając.“ 

**) Wzmianka o téj koligacyi w zwyż pomienionćm 
dziele pod rokiem 1703. 

»W iesieni po Radzie Jaworowskiey wypra- 
„wiony od Krola Jmci y Rzeczypospolitey Jmść Pan 
„bVziałyński Woiewoda Chełmiński za Posła Wielkiego 
„do Cara Jmści Moskiew skiego, gdzie uczynił przy- 
,1Uierze alias sojusz zpolnie woiować przeciwko Szwe- 
„dom, obligował się avalsa Car Jmc iizeczy pospoliicy 
„zawojowanego kraju rekuperowac, y Rzeczypospo- 
„litey oddać, a oraz żadnych Traktatuw. inscia itepu- 
„blica nie czynić ze Szwedem, aż do skończenia ley 
„Woyny; czego nie dotrzymał, 4 

%%ej Y w krotce potem (w Łistopadzie r 1707) przytra- 
„fito się iż Sieniawską Hetmanowę Koronną (chorą po- 
„źosidą) w Warszawie pochwycono y w areszt Wwzię- 
„to, Ale Król Stanisław barzo łaskawie ku niey sta- 
„wił się, kiedy nie tylko kazał oddać iey wszystkie 
„zabrane srebro y inne ruchomości, ale też dał wola 
„iachać do Elbląga dla polepszenia iey zdrowia. Na- 
yienczas rozumiano, iz to podubuo będzie dobrą okka- 
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„zyą do nakłonienia iey małżonka na takie myśli , że- 
„by z resztą Woyska Koronnego submittował się Kró- 
»lowi Stanisławowi. Ale miasto tego trzymał on z nie- 
»przyjacielami w Lwowie.'* ` 

Historya życia Najjaśniejszego Stanisława T 
Króla Polskiego, Wielkiego Xiążęcia Litewskiego etc. 
Lotarynskiego y Barskiego etc. Xiążęcia, z Francuskie 
go y Niemieckiego , na żądanie wielu po Polsku zebra- 
na. Wielo Kupfersztykami y Notami Obiaśniona. Dru- 
kowano Roku Pańskiego 1444 w 8. str. 171. 


300€*) „W tymże czasie (w miesiąca Czerwcu 1707) przy- 
„szła wiadomość: że około Boryssowa Generał-Leyt- 
mant woysk Litewskich Sienicki, złamawszy przy- 
„sięgę daną Carowi, przeszedł na stronę Szwedzką 5 
„odbił kassę prowadzoną z Moskwy, y umknął do 
,Fortecy Bychow skiey. Generał - Leytnant Baur po 
„czterotygodniowym oblężenia dobył go tam i zabrał 
W niewolę." 


 Historya Państwa Rossyiskiego Iwana Nestesu- 
ranoja ttomaczona przez X. Bernarda Nirucia Schot, 
Piar. Tom trzeci (w Wilnie 1781) str. 4. 


XIXE) Sironnicy Leszczyńskiego przypisywali Hetmanowi 
Sieniawskiemu zbytnią chęć wyniesienia się. Z układów 
tych widać jednak że był on raczéj obraną przez Pio- 
tra W. sprężyną do skupienia i obrócenia sił Polskich 
przeciw Karolowi XII. Dla tego też z nieufnością przy- 
stępował Heunan do układów tych — do których po- 
czynione ze swony jego dodatki okazują, ile się oba- 
wiał nadal dla kraju wpływu możnego sprzymierzeńca 
i jak mocno czuł potrzebę od takowego uwolnienia się, 
gdy je kładł za nieodzowny warunek do przyjęcia u- 
czynionych mu tak świetnych propozycyi. 
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0 
PIÉRWSZYCH ZABORACH 


5 4 > u x 
WARBRIACOW 
NA ZIEMI LECHICKIÉJ , 

O GRODZIE CZERWENSK. 
Przez 


Kazimierza Hr. Stadnickiego. 
II. 


J arosław W. zeszedł ze świata roku 1054. 
Celniejszy prawodawca niżeli wojownik, je- 
Zeli nie o wiele rozszćrzył granice War- 
jagskich zaborów, nawzajem wiekopomna swa 
prawdą ruską, zawarciem przymierzów Z 0- 
ściennćmi państwami, mianowicie zaś zalo- 
Zeniem licznych świątyń i klasztorów swego 
obrzadku, trwałe około przyszłości ludów, 
nad któremi rzadzil, położył zasługi. Zru- 
szczenie lechickiego Lo md od niego 
9 
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poczatek swój bierze: zdobyty po raz dru- 
gi, odtad przez trzy wieki z krótkićmi przer- 
wami dzielił losy Wariagskiego państwa. Nic 
się nie sprzeciwia, idac za zdaniem kilku . 
dziejopisów przypisać Jarosławowi W. po- 
między innémi i założenie piérwsze biskup- 
stwa ruskiego w Przemyślu, którego po- 
czątki w odległćj gubia się starożytności (6). 

Przynajmnićj przy braku całkowitym 
pewnych śladów wolno przypuścić, iż mu 
wiecéj zależćć musiało, za pomocą ustano- 
wionego biskupstwa swego obrządku w téj 
krainie przyswojenia sobie świćżćj i tak 
waznéj zdobyczy, niż słabym jego następ- 
com, za których Czerweńsk stracił na zna- 
czeniu i odstąpił pićrwszeństwa xiestwom 
na Haliezu i Wlodzimiérzu. 

Po śmierci jego, synowie objęli prze- 
znaczone im ostatnią wolą ojeowska dzielni- 
ce. Izasławowi dostał sie Kijów wraz z 
zwierzchnictwem nad braćmi swymi. Swiato- 
slawowi Czernichow, Wszewolodowi Peria- 
sław, Wiaczesławowi Smoleńsk. 

Co do Czerweńska ze stolica Włodzimić- 
rzem, to niepewność ciezaca nad pićrwotnć- 
mi jego dziejami i tu sie objawia. W kilku 
z lepszych rekopismów Nestora wyraźnie 
jest powiedzianém, że Jarosław W. w dzia- 
le państwa swego Xiestwo Włodzimićrskie 
lgorowi ezwartemu ze synów przeznaczył, 
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coby się zgadzało z tradycya familijna, gdyż 
podobny dział i Włodzimierz W. w r. 988 
uczynił. Tenże Igor trzy lata tam panował: 
po śmierci zaś Wiaczesława Xiecia Smoleń- 
skiego w r. 4057 opuścił Włodzimićrz i po- 
szedł do Smoleńska objąć miejsce tegoż 
gdzie r. 4060 ze świata zeszedł. Karamzin 
zaś wgladnawszy we wszystkie prawie re- 
hopisma Nestora odkrył, Ze w najlepszych, 
a więc zapewnie i w piérwotnym (excie 
niema wzmianki aby Jarosław przeznaczył 
lgorowi Włodzimićrz. Jest tylko powiedzia- 
em, że po Śmierci ojca, Jzasław wstąpił na 
tron kijowski, Wiaczesław udał sie do Smo- 
Jeńska, HM szewołod do Pereasławia, Świato- 
sław do Gzerniechowa, a Igor do Włodzi- 
mićrza. Z tad wnosi Karamzin, że dzielnica 
W. Xięcia Kijowskiego obejmowała cały 
Czerweńsk aż do granie Polski, (rozumi się 
ze stolicą Włodzimićrz). Jzasław zaś widząc 
brata Igora bez osobnćj dzielnicy, odstąpił 
mu po śmierci ojca Czerweńsk, prawem u- 
dzielném, póki ze śmiercia Wiaczesława nie 
zdarzyła sie sposobność osadzenia tegoż ze 
zgoda powszechna innych braci na osobnćj 
dzielnicy, t. j. osierocialém Xiestwie Smo- 
leńskićm. Ciężko coś zarzucić przeciw temu 
wywodowi, ale z niego wypływa, czego Ka- 
ramzin nie mówi wyraźnie, że z odejściem 
Igora do Smoleńska Czerweńsk wrócił nazad 
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do W. Xięcia Kijowskiego, bo nie tylko 
trudno sadzić, aby jeden miał panować ra- 
zem na Smoleńsku, Włodzimićrzu i Prze- 
myślu, ale do tego zdają sie wyraźnie ścią- 
gać słowa Nestora »Igor poszedł na jego 
(Wiaczesława) miejsce do Smoleńska i v- 
puścił Włodzimićrz.c Żeby zaś kto inny 
podczas całego panowania Izasława władał 
Czerweńskiem o tém śladu niemasz ; Dawid 
bowiem syn Igora był na ten czas jeszcze 
w dziecinnych latach, dopićro w roku 4054 
pićrwszy raz występuje na plac, i to w o- 
kolicach Tmutarakanu, które Xiestwo opano- 
wał. Gdy więc osierociale części państwa, 
prawem zwierzchnictwa wracały pod berło 
W. Xięcia, za pewne przyjaé można, że od 
r. 4054 aż do r. 4057 Igor czwarty syn 
Jarosława W., od tego zaś roku Izasław W. 
Xiaże władał Czerweńskiem. 

Między Polska a W. Xięstwem Kijow- 
skićm ciągły pokój, ścisłe zachowanie przy- 
mierza, i sąsiednie stosunki jak najprzyja- 
źniejsze. Śmierć Kazimiórza I. (w r. 4058) 
niezmieniła długo tego stanu rzeczy. Bitny 
Bolesław Śmiały nawet miał w pamięci, iz 
Włodzimićrz W. był Jego macierzyńskim 
dziadem, a czując wrodzony pociag do ziem, 
eo tak przeważny wpływ na losy Jego wy- 
wrzéé miały, Xiezniezhe ruska bierze za 
malzonke. Zew tym wyborze i polityka u- 
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dział swój miała łatwo się da wytłómaczyć. 
Polska odetehnawszy trochę po klęskach, 
które ja świeżo dotknęły, z postrachem uj- 
rzéé musiała jak Wareg, co raz się bardzićj 
wciskał w pićrwotne Lachów siedziby. Oko- 
lice naddniestrzańskie już Jego były, i za- 
mek Halicki niebawem miał rozpocząć mis- 
sye swa historyczną. Z opanowaniem Czer- 
weńska władał nad całym biegiem Sanu i 
Bugu; miał więc klucze Polski w rekach 
swoich. Z bystrością wzroku, która zawsze 
Normanów w zaborach ich odznaczała, uznał 
już Wlodzimiérz W. iż ten panuje nad kra- 
jem, eo szezyty gór, i bieg rzék jego trzy- 
ma w władzy swojćj. Kolonje więc Waria- 
gów usadowiły sie wzdłuż pasma gór kar- 
packich królestwo teraźniejsze Galicyi opa- 
sujących, aż do Węgier po nad rzéka Te- 
ple. Niezaprzeczone świadectwo tegoż za- 
chowała nam kronika Węgierska z dwuna- 
stego wieku jeden z najdawniejszych zaby- 
tków dziejopisarstwa tego narodu. Opisując 
zjazd uroczysty królow Bolesława Chrobre- 
go i Szezepana Świętego w Granie tak kré- 
śli granice owczasowe Polski, Węgier i Ru- 
$i: »Quo congregato omni exercitu suo ad 
»regem ante Strigonium venit (to jest Bo- 
lesław do Szczepana, mylnie go kronika 
Mesconem zowie) ibique in terminis Polo- 
»niae et Hungariae tentoria sua fixit, nam 
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»lerinini Polonorum ad civitatem. Strigonien- 
»sem ad litus Danubii terminabanlur. Dein 
»Magriensem civitatem ¿bext , in fluvium qui 


» Tisia (Cisa) nominatur cedentis, regirabant | 


»juxta fluvium qui Cepła nuncupatur, usque 
»ad castrum Galis, ibique inter Hungaros , 


»Ruthenos et Polonos fünem dabant.s (7). 


Granice więc Polski, Węgier i Rusi 
schodziły sie w 40tym i 44tym wieku nad 
rzóką Tepel przy zamku Galis, które nie 
jest inne jak terazniejsze słowiańskie mia- 
steczko Sarysz koło Preszowa, co do dziś 
dnia daje swe nazwisko całemu Szaroskiemu 
komitatowi. Boguchwał piszący w 43tym wie- 
ku, z okazyi wyprawy pićrwszćj Bolesława 
Śmiałego na Węgry potwierdza jak najwy- 
raźnićj to zagraniczne podanie: »Post hoe 
»adiit Hungariam volens metas regni Polo- 
»niae in Danubio et Tissava fluviis rehabere.« 
Oddział Tatrów nazwany Beskid stanowiący 
dzielnice Galicyi od Węgier był tym spo- 
sobem w rękach Waregów. Poźni ich po- 
tomkowie do dziś dnia zajmują te same sie- 
dliska, całe bowiem podnóże Karpat zamie- 
szkanóm jest przez ruskie plemiona. Bole- 


sław Chrobry podczas wyprawy swéj kijow-- 


skićj, odzyskał na Waregach pobratymezy 
mu Czerweńsk, ale równiny tylko i to na 
czas krótki. Jarosław W. jak się to wyżej 
powiedziało, korzystając z anarchii w Pol- 


^ 
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szcze po śmierci Mieczysława If. podbił na 
nowo tę część ojcowskićj puścizny, aż do 
zwyżwyrażonych granic na Węgrzech (to 
jest, prócz Czerweńska cała terazniejszę Sa- 
nocka ziemię, i cześć komitatu Szaroskiego 
aż po nad Teple) i pewnie do tego ściągają 
sie slowa Nestora, ze Jaroslaw W. podbil 
kraj Lachitów, równie jak i napomknienia 
Kadłubka i Galla o rozszarpaniu ówczesném 
Polski. Zostal za$ tym sposobem bardzo bli- 
skim Chrobacyi sasiadem, i Bolesław śmiały 
dzialal tylko w wlasnéj obronie, jezeli przez 
zwiazki małżeńskie starał sie odzyskać część 
utraconego wpływu na ziemie ruskie. Kto 
była ta jego małżonka ruska, o tém milczą 
stare kroniki obu narodów, a poźniejsi dzie- 
jopisowie wyśledzić nieumieli. Długosz dość 
świadom genealogii książąt ruskich, i na 
którego się historycy moskiewscy powołują, 
mówi tylko że była córka jedynaczka ksie- 
cia ruskiego. Gdyby była z rodu panujacych 
ksiazat, dzieje by nam tego zachowały ślady, 
mianowicie przy tak licznych stycznościach, 
które za panowania Bolesława Śmiałego za- 
chodziły między Polska a Rusia, przy tak 
dlugim pobycie i sprawach wojennych tegoż 
króla w tych stronach. Najpodobnićj ta Wi- 
sława królowa Polska była córka jednego z 
celniejszych naczelników Wariagskich, któren 
w imieniu W, księcia możackiwi ': podczas 
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przygód tegoż zapewnie na własną porekę 
władał nad Cerweńskićmi grodami. Że tako- 
wi istnieli niemasz watpliwości. Bolesław 
wchodząc w ten zwiazek nietylko Że się 
zbliżał do wspóibratymeów Lachów piérwo- 
tnych mieszkańców Czerweńska, których za- 
wsze miał na oku, ale zapewniał sobie ple- 
cy od Wegier, gdzie przez cale panowanie 
swoje taki czynny miał udział w domowych 
wojnach tamże wybuchłych.  Popierają ten 
domysł kronika Wegierska wyż wspomnia- 
na: opisujae bowiem jak Bolesław w r. 4064 
krewnego swego Bele osadził na tronie We- 
gierskim dodaje: »postea dux per Russiam 
(t. j- Czerweńsk oczywiście) Poloniam in- 
gressus est ,« równie wzmianka ważna Dłu- 
gosza, Ze na też królowa Polska, spadała 
wielka cześć Rusi prawem sukcessyi po oj- 
cu (cui magna pars Russiae ex successione. 
paterna debebatur). Wiadomo zaś, Ze pierwo- 
tne spory Wariagów z Lachami toczyli sie 
li o grody Czerweńskie, i że polscy tak 
ksiażęta jak i dziejopisowie wszelkićmi spo- 
sobami starali się utrzymywać i dowodzić 
swe prawa do nich. Że zaś często na Rusi 
i po kadzieli kraje dziedziczono , dowodzi 
to pomiedzy wielu innćmi spadek tegoż sa- 
mego Czerweńska w eztérnastym wieku na 
Bolesława księcia Mazowieckiego , którego 
rodziła Marja, córka Leona księcia na Ha- 
liczu i Lwowie. 
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Taki był stan rzeczy, kiedy niespodzia- 
ne wypadki wstrzęśli księstwo W. kijowskie 
(r. 4006). Piérwszym do tego był powodem 
Wszesław z linii Połockich książąt, wnuk 
syna najstarszego W. Włodzimićrza, którego 
ojciec niegdyś w dziele upośledził. Młody, 
waleczny, lecz pełen niepochamowanćj za- 
wiści ku Jarosławiczom, gdyż się uważał 
jako prawy właściciel południowych prowin- 
cyi, oblega on Nowogród należacy do dziel- 
nicy kijowskiéj. Jarosławicze: lzasław, Wsze- 
wołod i Światosław połączywszy swe siły 
wyszli przeciw niemu w pole. Pobity od 
nich, lecz nie zwyciężony Wszesław uszedł 
z placu bitwy, książęta obawiajac sie dal- 
szych napaści, udali sie do zdrady; zapra- 
szają krewniaka na zjazd przyjacielski około 
Smoleńska, a gdy ten ufny w obietnice, 
stawia się według umowy, Izasław bierze 
go w niewolę, i wiraca do więzienia w Ki- 
jowie. 

W tóćm w r. następujacym (4067) hordy 
Połowców Ruś napadaja. Połączeni znów 
ksiażęta, zaraz przy piérwszém spotkaniu po 
nad brzegami Alty sroga od barbarzyńców 
ponieśli kleske. Izasław z bratem Wszewo- 
łodem ledwie mieli czas uhiedz do Kijowa. 
Przestraszeni bliskościa nieprzyjaciół, mie- 
szkańcy grodu stoiecznego proszą usilnie 


Izaslawa by ich uzbroił, i wystał przeciw 
46* 
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Połowcom w pole. Izaslaw waha sie, naten- 
czas rozjuszone pospólstwo, rabuje Jego Zä- 
mek, Wszeslawa uwalnia z więzienia, i 0- 
krzykuje go swym Panem. Izaslaw niezdola- 
jac uśmierzyć burzy oddala się potajemnie 
do Polski, by u pokrewnego króla pomoc 
uzyskać, a tymczasem Połowcy pobici na 
głowę od Światosława księcia Czerniechow- 
skiego, ustępują z Rusi, Wszesław zaś przez 
miesięcy siedem spokojnie panuje w Kijo- 
wie. T 

Bolesław Śmiały dopiéro był powrócił z 
wyprawy swéj do Wegier, gdzie mu się udało 
przeważnym swym wpływem wojnę domową 
na chwile u$mierzyé, i między zalotnikami 
o korone Salomonem a synami Beli przy- 
mierze do skutku doprowadzić, gdy Iza- 
sław ukazał się na Jego dworze w Krako-- 
wie, z prośbą o pomoc i przywrócenie na 
tron Kijowski. Jakie miedzy nimi układy 
zaszli, o tém milczą dzieje, i tylko z innych 
okoliczności wnioskować można. Co zaś jest 
pewném, że Bolesław gotów zawsze do woj- 
ny nie dał się długo prosić, i zebrawszy 
w kilku miesiacach wojsko, jakiego jeszcze 
tak licznego Polska niewidziała, puścił sie 
z Izasławem w droge do Kijowa. Z pocza- 
tkiem wiosny r. 4068 zbrojne hufce Jego 
wstapili na ziemie ruska. Wszesław wyszedł 
przeciw nim ze swym ludem, ale w Biało- 
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grodzie powziawszy wiadomość o siłach nie- 
przyjacielskich stracił odwage, i noca sam 
potajemnie uszedł do Połocka. Wojsko jego 
widzac się bez wodza tłumem wróciło do Ki- 
jowa. Natenczas strach ozionał potezny gród. 
Miasto najbogatsze i najpiękniejsze w Eu- 
ropie, Emporium calego ówczesnego handlu, 
niczego się więcćj nieobawialo, jak obcych 
gości, z którćmi by się przyszło dzielić 
skarby swómi. Lecz użyjmy tu własnych 
słów Nestora : 

 »Gdy kijowianie spostrzegli, że książe 
»ich uciekł, złożyli radę, i posłali gońców 
»do Swiatoslawa i Wszewoloda (ksiażat na 
»Czerniechowie i Pereasławiu) mówiac: Nie 
»dobrze to było żeśmy księcia naszego wy- 
»gnali, bo on teraz prowadzi na nas Lachów, 
»przybywajcie że wy teraz do ojcowskiego 
sgrodu na obronę naszą. Jeżeli zaś tego 
»nieuczynicie, będziemy zmuszeni mimo wo- 
»li naszćj miasto spalić, a sami do Grecyi 
»uciekać.< : 

Światosław i Wszewołod, mając nadzie- 
ję władania kiedyś w Kijowie, niczego się 
wiecéj równie jak i kupcy kijowscy nieoba- 
wiali, jak przyjścia Lachów; jeżeli bowiem 
nie miejscy, to lud okoliczny t. je Poluri 
mogli przypomnićć sobie, że sa jednego z 
Lachami szczepu. 
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»I Światosław té% (sa to znowu słowa 
»Nestora) gońcom odpowiedział, poślemy 
»brata naszego. Jeżeli sie uprze na tém by 
»was ujarzmić za pomoca Lachów natenczas 
»wydamy mu wojnę, bo nieprzypuścimy ni- 
»gdy, by gród ojca naszego zniszczonym z0- 
»stał. Jeżeli zaś chce przystać na pokój 
»niechże do was powróci z małą garstka lu- 
»du. I Kijowianie uspokoili się. Światosław 
„»zaś i Wszewołod wysłali do Izaslawa, z po- 
»selstwem tćj osnowy: Wszesław uszedł z 
»Kijowa nie prowadźże więc już tam La- 
schów; bo już niemasz nieprzyjaciela. Je- 
»żeli zaś obstajesz przy mściwych twych 
»zamiarach i miasto zniszczyć cheesz, naten- 
Żczas wiédz o tém, że siedziba ojca naszego 
„jest nam nadewszystko mila i droga. 

Trudno niezastanowić sie nad głęboka 
rachuba, która temu całemu postepowaniu 
przewodniczyła. Światosław i Wszewołod 
odgadli natychmiast iż przedewszystkićm na- 
leży usunąć Lachów od wpływu na domowe 
ich sprawy. Głuchy sa wiec na wezwania 
Kijowianów, by rzady ohjeli, bo by to tyl- 
ko nowym powodem było dla Bolesława do 
udzielania pomocy wygnanemu księciu. Go- 
towi są zaś uznać zwierzchnictwo najstar- 
szego brata, ale jeżeli się zrzecze opieki 
obcych, inaczćj grożą mu wojną. Tak w o- 
czach brata, a wiecéj jeszcze Kijowianów, 
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uchodzić musieli za wybawców, a to im po- 
służy do dalszych zamiarów jak się niżćj 
okaże. lzaslaw widząc się niespodziewanie 
bez wielkich trudów u kresu swych życzeń, 
m radością przystaje na braterskie rady, i 
zaklina Bolesława, by nie z całćm wojskiem, 
ale sam tylko z małą garstka zbrojnych ja- 
ko sprzymierzeniec towarzyszył mu do Ki- 
jowa. Dobroduszny król skłania się do tego. 
Swiadezy to Nestor: »Izasław wysłuchawszy 
„gońców braterskich opuścił Lachów, i pu-- 
»ścił się w drogę sam ,z Bolesławem, biorąc 
»tylko kilku Lachów ze sobą.< 

Dla większego bespieczeństwa wysyła 
zaś przed soba syna swego Mścisława do 
stolicy. Mścisław siedemdziesięciu hersztów 
buntu Śmiercia karze, a potém na winnych i 
niewinnych srogich się dopuszcza  ohru- 
cieństw. Zatrworzeni mieszkańcy teraz tém 
wiecéj wzdychali za powrotem [zasława, któ- 
rego łagodność już im była znajoma. 

Gdy też ten z królem Lachów nadcia- 
gnal pod Kijów 2go maja r. 4068, lud wy- 
szedł przeciw niemu, pozdrowił go jako 
swego pana, i tryumfem wprowadził do 
miasta. 

Najdawniejszy Polski dziejopis Gallus 
mówi, że Bolesław wieżdzając do Kijowa na 
pamiatke tegoż mieczem ugodził w tak zwa- 
ną bramę złota. Tożsamo opowiada o Bole- 
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sławie Chrobrym z wiekszémi szczegółami 

i tradycya o tak zwanym szezerbeu wielkie- 
go króla została słynna w dziejach narodó+ - 
wych; czas ją jak wszelką tradycyę ubarwił — 
i upiekszyl. (8). Lecz Bolesław Chrobry po — 
wygranćj bitwie jako zwycięzca wieżdzał do 
Kijowa, miał więc prawo zostawienia śladu 
czynu tegoż potomności. Bolesław śmiały - 
zaś bez walki poprzedniéj, wićżdzał wraz 
z Izasławem jako tegoż sprzymierzeniec 
wskutek nastawionych mu sidel, które by- - 
strości rozumu Jego nie wielki zaszczyt 
czynia, do grodu co dobrowolnie im wrota 
swe otwićrał. Uderzenie więc w bramę zło- 
ta było naśladownictwem śmićsznóm, czczą 
igraszką, niemające w takich okolicznościach 
ani symbolicznego, ani historycznego zna- 
czenia. t 
Ważniejsze jest inne podanie, które 
nam Gallus zachował, Nestor przemilezal; 
a to jest, że Bolesław koszta caléj wypra- 
wy kazał sobie sowicie wynadgrodzić. 

Rzecz tak sie miała. Chytry Izasław u- 
daje się z prośba do Króla, aby dla uzy- 
skania mu w oczach poddanych większćj po- 
wagi (ob reverentiam suae gentis) i na znak 
trwajacego miedzy nimi przymierza w obec 
ludu mu dał pocałunek pokoju (osculum pa- 
cis, le baiser de la paix). Widać ze słów 
kronikarza, że Bolesław wzbraniał się uczy- 
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nić tego bez nadgrody. Stanelo wiec że Wa- 
riag tyle grzywien złota wyliczy, ile koń 
Bolesława zrobi kroków od mieszkania te- 
goż az do miejsca umówionćj schadzki. Uiscit 
się z przyrzeczenia, ale mieniae teraz, Ze 
się oraz i wywdzieczyl z oddanéj mu przy- 
sługi, już podczas umówionćj ceremonii nie 
zesiadł z konia jak sie należało, ale po- 
targawszy: Bolesława za brodę, dal mu ze 
śmiechem pocałunek pokoju, któren jak mó- 
wi kronikarz dosyć go drogo kosztował (9). 
"|, Że zaś właściwie Bolesław śmiały dro- 
go okupił te kilka grzywien złota, o tém nas 
Nestor naucza. Kijowianie, którzy i tak nie- 
chetném okiem patrzyli na obcych niepro- 
szonych gości, teraz gdy im przyszło skia- 
dać umówioną między książętami danine, do 
reszty ich znienawidzili. Izasław wiedzac o 
tóm dobrze, porozdzielał Lachów po kwatć- 
rach, a tam rozproszonych potajemnie zabijać 
poczęto. Spostrzegl się niebawem Bolesław , 
że niedługo sam jeden z Lachów zostanie w 
Kijowie. Opuścił go więc w miesiacu marcu 
r. 1069, i złączywszy się z wojskiem swo- 
jém, które opodal stało, wrócił po niebytno- 
ści dziesięciu miesięcy do państw swoich. 
Na tém kończą i Gallus i Nestor piérw- 
szą wyprawe Bolesława Śmiałego na Ruś. 
Nestor, gdy- opisywał wyprawe; Bolesława 
Chrobrego, i wyjście jego z uie z podo- 
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bnych jak i prawnuk powodów, mówi, Ze 
w powrocie swym do Polski odebrał Rusi- 
nom Czerweńskie grody, które późnićj Ja- 
rosław W. na nowo zawojował. O Bolesła= 
wie śmiałym nic podobnego nie wspomina, 
mówi tylko: »ze wrócił do Lechji z Lacha- 
mi swoimi.« Długosz zaś uzupełniając Ne- 
stora obszernie opisuje, jak Bolesław wra- 
cając z Kijowa, zawojował całe zachodnie © 
nadbrzeże Sanu, wraz z głównym jego gro- 
dem Przemyśl, któren dopićro po twardym 
oporze jemu bramy swe otworzył: z tąd u- 
dał się na Wegry, by nowo zaszłe spory 
miedzy królem Salamonem, a synami Beli 
uśmierzyć; ukończywszy tę sprawę wrócił 
na nowo do Przemyśla i tam zimował, na- - 
koniec w r. 4073 opanował ziemię Chełm- 
ską, Włodzimićrską i Wołyńska. 
Przeszły już czasy wszechwladztwa Dlu- - 
goszoweżo; dosyć mu sławy, że go przez - 
pólezwarta wieku ślepo przepisywano, skra- 
cając go tylko dla własnćj wygody, lub té 
wsuwajae drzącćm piórem, jak Kromer i 
Sarnieki, niektóre sprostowania; i krytyczne 
uwagi. Nielitościwa współczesna krytyka sta- 
wiła przed sąd swój sędziwego dziejopisa, 
wstrzęsła i rozebrała ogrom  nagromadzo- 
nych w dziejach jego wiadomości; zapytano 
sie go z kad je czerpał, zajrzano dokładnie 
w pićrwotne źródła. Gdzie tylko z podania- 
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mi współczesnych wchodzi w sprzeczność, 
niemiłe mu zdarzenia zamilcza albo odmien- 
ną barwę dać im usiłuje, dla większćj sła- 
wy narodu wymyśla wyprawy i czyny wo- 
jenne, które niezgadzają się z dowiedzionym 
torem dziejów, tam już mu nikt wiary nie 
da: wymowne amplifikacye jego, poetyczne 
opisy czasem nieznaczacych wypadków, na 
bardzo prozaiczną zredukowano miarę. 

- Któż pomiędzy innymi pójdzie w obec 
Nestora, za jego Świadectwem, gdy mówi, 
Ze Kazimiérz I. Czerweńskie grody dobro- 
wolnie zwrócił Jarosławowi W., albo ze 
Bolesław śmiały w najlepszém porozumieniu 
% Izasławem i powszechną czcią otoczony 
Kijów opuścił. 

Ale taż sama krytyka sprawujące surowy 
swój urzad, najpiękniejszy mu oraz pomnik 
wystawila: usuwając fałszywe blyshothi i 
śmiecie ukazała się bryła złota. Nie jest on 
kronikarzem , ale dziejopisem w właściwóm 
znaczeniu, pisał dzieje uplynionych epok: jak 
się je teraz pisze, według współczesnych 
świadectw krajowych i zagranicznych przy- 
jaciół i nieprzyjaciół, dokumentów rządo- 
wych, kościelnych, miejscowych, chwytając że 
tak powiem, każden wiek za czynie. Wiele 
źródeł, z których czerpał, doszło czasów na- 
szych, ale kto wejdzie głębićj w dzieło je- 
go, rozróżni co jest SPRAY wymy- 
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slem, poetyezna barwą, lub téz ezeza cheł- 
pliwością dla swego narodu (która z resztą 
jest wada powszechną dawniejszych dziejo- 
pisów) od tego co wszelkie znamiona pra- 
wdy na sobie nosi, ten uzna, iż miał zapa 
sy, których do dziś dnia jeszcze nie wyśle- 
dzono. "Trzymając się tylko na ten raz na- | 
szego przedmiotu, uważnym robie na wyli- 
czenie rodzin herbowych, które spełniły za- 
bójstwo na Ś. Stanisławie, na tak dokładny 
opis buntu służalców, długićj walki króla 
z biskupem męczennikiem. Podczas procesu 
kanonizacyi tegoż, któren na tyle prze- 
szkód natrafił, a któren Dlugosz pewnie w 
oryginale widział, nie musiano że przetrzą- 
sać cały żywot i czynności Bolesława $mia- 
lego: nie mogłyż jeszcze istnićć w pietna- 
stym wieku kroniki, albo tak zwane roczni- 
ki lechiekie miejscowe, tak jak się nam do- 
chowały Krakowskie, Wołyńskie i Kijow- 
skie? Teraz wracając do zaboru ziemi Prze- 
myskićj a w kilka lat późuićj Chełmskićj, 
Włodzimićrskićj i Wołyńskićj przez Bole- 
sława, nie się niesprzeciwia podaniu Dłu- 
gosza prócz milczenia Nestora, które przecie 
stanowezém nie jest, i da sie wytlómaezyé: 
przeciwnie zaś wszystkie okoliczności zą 
tém mówią. Blizszy o dwa wieki owych cza- 
sów kronikarz Boguchwał, gdy mówi o wy- 
prawie kijowskićj, dodaje że opuszczając ste- 
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lice Bolesław udał sie w inna część Rusi, 
sad alios fines Russiae se transtulit ibique 
»per plures annos castra Ruthenorum poten- 
»te expugnans ac imperiose utriusque parti- 
»bus Russiae peragratis« ete. etc. Ta inna 
część Rusi nie może bydź tylko Czerweńsk, 
gdyż Bolesław daléj jak Kijów ani na pół- 
noc ani południe nie postąpił, lecz wedlug 
Nestora wprost do Lechji się udał. Osobna 
zaś ta wzmianka Boguchwała wskazuje albo 
na wyprawę wojenną albo dłuszy pobyt kró- 
la na Czerweńsku, inaczéj bowiem na cóż 
by ja uczynił. Zważmy daléj że Bolesław 
w złóm porozunieniu, prawie jako nieprzy- 
jaciel jego, co poźniejsze postępki dowodnie 
wykazali rozstał się z Izasławem. Złączył 
się z liczném wojskiem, które przez mie- 
siecy dziesięć stało nieczynne o podal od 
stolicy, i któremu wódz prócz kilku grzy- 
wien złota nic przynieść niezdołał. Droga 
najbliszsza do Krakowa, gdzie Bolesław 
zwykle przebywał, prowadziła przez Prze- 
myska ziemię; wojna domowa miedzy ksia- 
Zetami i tam wpływ swój wywrzćć musiała. 
Jakże przypuścić, żeby król tak przedsię- 
bierezy, dumny i waleczny, otoczony tak li- 
eznym a zniecheconym Żołnićrzem, niemiał 
korzystać z okolicznośći i niebedac niczém 
zwiazanym, niemiał zabrać ziemie, gdzie 
przed czterdziestu laty dziad jego jeszcze 
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panował, gród o dwie doby drogi od stolicy 

jego odległy, o który jak i o cały Czer- 

weńsk spór już między dwoma państwami od 
wieku się toczył, i jeszcze się miał przez 
trzy wieki toczyć. Bo tego dla wyjaśnienia 
pierwotnych dziejów Lechji i Rusi dosyć 
powtórzyć niemożna. Bolesław Chrobry był — 
pićrwszy, a Bolesław śmiały ostatni z Pia- 
stów co w Kijowie postal; aż do 44go wie- 
ku szło tylko i wyłącznie o to, kto nad La- 
chami między Sanem a Bugiem mieszkające- 
mi panować będzie. Długosz żyjący za Ka- 
zimićrza Jagiellończyka, kiedy Ruś doma- 
gajac się równości praw z Polska, dawne 
historyczne stosunki na światło wyprowa- 
dziła, dobrze był świadom, co Bolesław 
śmiały idąc na Ruś miał na oku, i mówi 
tćż: „Stomachabatur insuper omnes terra- 
»rum Russiae traejus (w drukowanym texcio - 
»mylnie jes tractatus) ad eum belli et ma- 
»terno jure devolutos, per Russiae principes 
»possessos, et contra jus fasque patre sua 
»Casimiro rege vel consenliente vel dissimu- 
»lante occupatos esse. Te Russiae tractus, 
»były grody Czerweńskie, bo sam już piér- 
wćj powiedział ze je Kazimićrz I. Rusinom 
zwrócił. Jest nawet do prawdy podobném, © 
prawie pewnćm , że Bolesław udzielając po- 
moc lzaslawowi wymówił sobie uznanie 
zwićrzchności ze strony Wariaga nad Czer- 
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weńskiem ; tylko że dawni kronikarze to co , 
się tyczyło téj krainy, rozciągają na cała Ruś 
mianowicie księstwo kijowskie, z którego 
nigdy dumni i potężni Normańscy książęta 
hołdu nie oddawali. Następujące świadectwa 
za tóm mówią. Gallus na wszelką zasługu- 
jący wiarę , mówiąc o wygnaniu i przywró- 
ceniu Izaslawa za pomocą Lachów na tron 
kijowski, używa wyrazów: »cui permillebat 
Boleslaus regimen«; »rogatus Boleslaus a re- 
ge quem. fecerat.« Kadłubek, któren wpraw- 
dzie przepisywał Galla, ale żyjąc za cza- 
sów Kazimićrza sprawiedliwego, kiedy ten- 
że na losy Czerweńska tak przeważający 
wpływ wywierał, w podaniach swych co do 
pićrwatnych dziejów tćj ziemi mógł mieć 
szczegołowe wiadomości, twierdzi, że Bole- 
sław »quemdam sui suffraganeum imperii re- 
gem constituits a Boguchwal lepiéj od tych 
dwóch świadom spraw ruskich, wyłuszcza 
ten stosunek témi słowy: »quendam ex su- 
»is nobilibus qui Russiae praeesset principi- 
„bus statuit.« (40). Trudno przypuścić, że- 
by Kadłubek i Boguchwał niemieli wiedzićć 
o dynastyi ksiażąt panujących na Rusi po- 
ludniowéj, i jeden Izasława tylko »quen- 
dam«, drugi rycerzem polskim mianował; o- 
czywiście więc te podania ściągają się do 


_ załogi, które Bolesław śmiały zostawił w 


zawojowanych grodach nad Sanem i Bugiem. 
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Ale ważniejszćm jesz^ze od tych podań są 
następujące dwie okoliczności. — Bolesław 
śmiały ostatnie sześć lat panowania swojego - 
wedlug najwcześniejszych a zgadzających się 
między sobą świadectw, które nas doszły, 
po większćj części przebył na Rusi, cho- 
ciaż nie mnićj jak przyjaźne stosunki mię- 
dzy nim a kaiążętami ruskićmi istniały, a 
Oleg i Włodzimićrz wnuki Jarosława W. 
wygnawszy Izasławą z Kijowa, którego Bo- 
lesław stronę trzymał, idą przecież w roku 
4076 temuż na pomoc przeciw Czechom. Te 
pozorne sprzeczności nie dadzą się wyjaśnić © 
tylko stosunkami zwierzchnietwa z jednćj, a 
hołdowniczych obowiązków z drugićj strony. 1 
Gallus (éz opowiadajac jedna gadke o Bole- 
sławie i biednym kleryku, którego udusił 
pod ciężarem darowanego mu pieniadza, wy- . 
raźnie mówi o daninach Rusinów (44). 
Powieść zaś Długosza o zdobyciu Prze- 
myśla, i zimowaniu króla tamże, zgadza się 
bardzo dobrze co do lat z dziejami iego pa~ 
nowania, o ile sie nam ich dochowały ślady, 
jeżeli tylko mylna datę Długosza sprostuje- 
my, i powrót Bolesława z Kijowa z r. 4084 
pod któren on go szykuje, na r. 4069 prze- 
niesiemy. Król bowiem ostatnie siedem lat, 
które poprzedziły uroczystą jego koronacyę 
w Krakowie, (r. 4076) przebył daleko od. 
swoich państw na ciąglych wyprawach wo- 
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jennych, a piérwsza, która nastąpiła po ki- 
jowskićj była na Czechy, i to dopićro jak 
dowiedzionóm jest w r. 1070: mógł wiec 
zimę z r. 4069 snadnie przepędzić w Prze- 
myślu. Przeciwnie jeżeli dwie jego wyprawy 
jedne do ziemi Przemyskićj, druga do Chel- 
ma i Włodzimićrza wymazane będa z rzędu 
dziejów, niéma ezém wypełnić przestrzeni 
tych siędmiu lat przebytych za granica; bo 
wojna z Czechami składała się ze zwyczajnych 
— sąsiednich utarczek, podczas których mało 
. kiedy granice kraju przestąpił; a wyprawa 
na Pomorzanów, którzy do Polski wpadli, 
była li odporną; ogółem zaś z całego rycer- 
-skiego zawodu Bolesława nic nie pozostanie, 
jak wyprawa do Węgier i do Kijowa, która 
-ostatnia nie wiele mu chwały przyniosła. 
„Jakże sie to da potóm pogodzić, z témi 
przydomkami, audax , bellicosus, rarus in 
aula, continuus in castris, semper apud ho- 
-stes, które sobie u współczesnych uzyskał 
-z témi dawnémi granicami Polski, które miał 
| przywrócić, z tym surowym sądem autora 
. „żywota S. Stanisława z 43go wieku: »com- 
| mitus. autem gentibus didicit opera eorum 
.»et servivit immunditiis eorum,« z tém wy- 
„raźnóm świadectwem Kadłubka o pobycie 
przedługim króla u Rusinów, któren pobyt 
| ‚przecie jak sam powyższy Biograf przyzna- 
je wiele korzyści — Decem 
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(licet reipublicae multum adtulit commodi 
et utilitatis). A ta duma niepohamowana, ten 
szał zwycięztwa, któren go w skutku dłu- 
gich powodzeń i ziem wielu zdobytych (spro- 
pter habundantiam terrarum« mówi kronika 
książąt polskich) opanowali, nakoniec ten 
bunt służalców, co podczas jego niebytności 
wybuchnął i był powodem, że rycćrze króla 
o podał od kraju opuścili, by pójść na obro- 
nę swych siedzib. Gdzieże Łachickich wo. 
jowników, miała wieść dojść o tym buncie 
nie na Węgrzech, ani w Czechach, ani Pru- 
siech, w których krajach ani śladu o ich ow- 
czesnym pobycie nie ma, ale na Rusi, gdyż 
sam Nestor pobyt ich tam pod r. 4077 po- 
$wiadeza. Nim pójdziemy wstecz tak ocze- 
wistym świadectwom, pozbawićmy sie klu- 
cza służącego do wyjaśnienia srogiego dra- 
matu którego Polska natenczas ujrzała się 
świadkiem, przyznajmy raczćj, że zabór 
Czerweńska był żywotnią dla Bolesława ko- 
niecznościa. Był on ostatnim wodzem la- 
chickim, najdobitniejszem odcieniem konają- 
cego wśród zacietéj walki ducha sławiań- 
skiego na ziemi polskićj. Światło wiary co- 
raz się bardzićj wzmagajace raziło jego Zre- 
nicę; cywilizacya, ustawy żachodnió-zeoądij 
skie, które już w Wielkopolszcze i Szląsku 
korzenia przyjęły, stawiały nieznośną tamę 
bujającemu , rozprzeZonemu jego iestestwu. 


| 
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Opuszcza więc Gniezno , gniazdo rodu Pia- 
stów, i w Krakowie ustawia swe namioty. 
Ale i tu czas jego przeminal. Dzikie, po- 
sępne, na pół już obumarie slowiańskie bo- 
Żyszcza, którym palił ofiary, ostatnie w 
Małćj Polszcze odprawiali gody. Tryumf 
ostateczny krzyża, nową dla tćj ziemi erę 

zwiastowały jak wszelką stanowczą zmianę , 
cud i męczeństwo, których Kraków był świć- 
Zym świadkiem: to jest wskrzeszenie Pio- 
trowina i zabójstwo Ś. Stanisława (12), Czu- 
jąc swe stopniowe opuszczenie , otoczony 
wrogami, ogarnięty nieprzyja£ném mu po- 


wietrzem, Lach. przypomina sobie, iż Lachy 


mieszkali nad Sanem i Bugiem w bliskićm 
jego sasiedztwie. Aby wznieść siebie na si- 
łach, schylona ku upadku władze przy no- 
wćm źródle pokrzepić, musiał więc starać 
się ich ogarnąć. Piękna tych krajów dzi- 
czyzna, niezém niezłagodzona jeszcze, wie- 
cćj gwałtownym jego chuciom dostarczała 
Żywiołu: dzielność, twórcza siła Normańska 
przemawialy silnie do me£nego jego serca. 
Za piérwsza téz zdarzona sposobnościa, pod- 
bija on ziemie Przemyska (r. 4069) i w niéj 


. całą jednę pore gości, czatując na chwilę 


pomyślną do dalszych zaborów. Zdarzyla 
się ta we eztéry lata poźnićj. Wszewolód i 
Swiatosław sprzysiezeni na zgubę brata, w 


„roku 4078 po raz drugi Izasława wyganiają 
i 15% 
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z Kijowa. Swiatoslaw miejsce jego obejmu- 
je. Izasław nieuratowawszy nic prócz na- 
zbićranych skarbów, udaje się z temiż do 
Polski, by wojsko zebrać i za jego pomocą - 
wrócić do ojcowskićj dziedziny. Ale Bole- 
sław nie tylko że był głuchym na pana 
wygnańca krewniaka, ale obdziéra go z przy- 
niesionych skarbów i wskazuje droge a 
Państw swoich (48). > 

Izasław w rozpaczy wysyła syna do 
Rzymu, ofiarujae jeżeli weźmie jego obronę 
poddać swoje Państwo stolicy apostolskićj ; 
on sam w podobnym celu udaje się do Hen- 
ryka Cesarza. List bezskuteczny Papieża 
Grzegorza VII. do Bolesława, w którym go 
napomina, aby Izasławowi zwrócił skarby 
nieprawnie mu zabrane, poselstwo niewie- 
céj skuteczne Cesarza do Światosława, były 
jedném co Wareg zdołał otrzymać po dwu- 
letnićm tulactwie i kołataniu za granica. 
Bolesław zaś korzystajac z jego niehbytności 
idzie ku rzéce Bug, zabiera główne tam | 
istniejące grody, Chełm, Włodzimićrz i Wo- 
łyń, (1074 — 1076) i tak oba nadbrzeża 
garnie pod swe panowanie. Opis Długosza 
wołyńskićj wyprawy,jak i tćj na Przemyśl 
która ja poprzedziła, tém więcćj zasługuja 
na wiarę, iż jest mimo pozornie odniesionych 
korzyści w sprzeezności oczewistćj z mnie- 
manćm wszechwładztwem Lechów nad Rusia, 
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o którćj on tyle prawi. Ziemie to lechickie, 
a żaden głos przyjazny niepowitał króla Le- 
chów na ich przestrzeni. Wszystkie twierdze 
stawiaja mu jak najmężniejszy opór, pomaga 
im lud okoliczny, co się schrania w obręb 
ich murów (44). Przemyśl po dlugiém oble- 
Żeniu li głodem do poddania się zmusił. Wo- 
łyń gród, co całćj ziemi dał swe nazwisko i 
któren Nestor wspomina, po sześciu miesią- 
cach zdobytym został nie orężem lecz dwo- 
ma tysiącami grzywien złota! którćmi Bole- 
sław naczelnika przekupił; toż samo Chełm 
i Włodzimićrz. Załogi Wariagskie nie wy- 
chodzą z twierdz zabranych, ale tylko pol- 
skie do wspólności przypuszezja (45). Król 
z boleścią widzićć musi, jak lud zaciężny 
z tych ziem nie pod jego ale Światosława i 
Wszewoloda garnie się choragwie (46). Licz- 
ne jego zdrożności i gwałty, haniebne ros- 
kosze, którym się poddawał i których tak 
smutną pamiątke kroniki dawne nam docho- 
wały, wiecéj jeszcze serc od niego odstre- 
czają. Lecz dopiął swego celu. Czerweńsk 
wiekuiste między sąsiadami jabłko niezgody, 
był w jego reku. Wszewołod i Światosław 
uznając z tych ziem jego zwierzchność wy- 
syłają mu synów swych na pomoc przeciw 
Czechom. "Teraz pozorném szczęściem oma- 
miony, czując się na siłach, sam siebie uro- 
czyście w Gnieznie koronuje. (1076). Nie- 
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bawem hogaty w doświadczenia Izasław pa 
raz trzeci staje u jego dworu. Król wolae 
go mieć w Kijowie niż dzielnych braci jego, 
daje mu liczne wojsko, aby z tą pomocą 
księstwo swe odzyskał. Umarł właśnie Świa- 
tosław główny sprawca Jego wygnania. 
Mnićj chciwy Wszewołod, i tu znowu trzy- 
mał się zasady, iż lepićj zrzóc się tronu, niż 
obcym wrota do dziedzin swych otworzyć. 
Gdy więc Izasław z Lachami przestapil gra- t 
nice Rusi, Wszewolod .go oczekuje pod 
twierdzą Wołyń i ofiaruje mu pokój i wolny 
powrót do stolicy. Tak Izasław po raz dru- 
gi objął rządy (r. 4077). Bolesław zaś mu 
w tćj drugićj wyprawie nie towarzyszył do 
Kijowa pamiętny pewnie obelgi, która go 
tam przed ośmiu laty spotkała; może téz dla 
ciągłych rozpust podupadł już był na umy- 
śle i siłach. Nestor przynajmnićj mówi wy- 
raźnie tylko o Lachach, których Tzasław, ze 
soba prowadził, a kronikarze polscy wspo- 
minają równie tylko o jednćj wyprawie Bo- 
leslawa do Kijowa, była to ta z roku 4069. 
Długosza więc powieść o walnćj bitwie, w 
którćj król Wszewołoda na głowę zwycię- 
Żył, jest ezezym wymysłem, a dalsza, o zdo- 
byciu powtórném Kijowa, tryumfalnym wiez- 
dzie tamże, zbrodniczych rozkoszach , któ- 
rym się Bolesław na własną i narodu zakałę 
w obliczu wrogów poddał, jest tradycya na 
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tle rzeezewistém usnuta, i za pomocą czasu 
poetycznie ubarwioną. Kijów na wszystkich 
współczesnych czarujący urok wywierał. Świę- 
ty gród Rusinów, był ón nową Babilon dla 


Lachów: oba ludy co tylko z dziejów Rusi 


utkwiło wich pamięci, chętnie przenosili w o- 
breby murów jego. Jasno zaś wypływa z podań 
kronikarzy, iż Bolesław przebywał na Rusi, 
gdy wybuchnął w m. Polsze bunt tak zwany 
służalców, któren był pićrwszym powodem 
oddalenia się jego z Polski: pewnie wiee 
w okolicach Sanu lub Bugu, które świćżo 
zwierzchność Lacha uznali i gdzie gorszą- 
cym swym postępkom i tu wierny pozostał. 
Ale tradycyi gminnćj podobało sie kazać mu 
wypróżnić w Kijowie kielich wszeteczności, 
i jeżeli ostrze krytyki szczegółowćj ujmie 
«coś z poezyi obrazu, to zawsze dla głębo- 
kośći jéj znaczenia główne podania tego za- 
rysy zajmować będa znakomite miejsce w 
dziejach narodowych. Bolesław zaś po raz 
ostatni zwiedził ulubione mu ziemie, pie- 
kne brzegi Sanu. Uroczysta koronacya, któ- 
ra myślał postawić sie na szczycie wielko- 
ści, była mu właśnie ciosem śmiertelnym 
Gminowladztwo słowiańskie, dzikie, rozprze- 
Zone; lecz widzac w nim swego patrona sro- 
ga do niego pojęło zawiść, gdy sie mu 
przyjęciem znamion królewskich przenie- 
wierzył. Towarzysze broni jego, rycerze 


( "M ) 


chrobato-germańscy, twór zachodu i duchem 
„zachodu przesiakli, zawsze mu byli prze- 
ciwni. Zabójstwo ś. Stanisława, stanowiło 
rozbrat między nim a duchowieństwem, u- 
cisk zaś, gwałty które wywiéral, stopniowe 
zbestwienie które go opanowało, łączyły 
wszystkie klasy przeciw niemu. i MB 
Po za krajem Cesarz Henryk IV. darować 
mu niemógł, iż w zaślepieniu swóm Czechów 
najwierniejszych tegoż sprzemierzeńców cia- 
gle wojował, a Sasów przeciw niemu burzył. 
Książęta rzeszy ze zgroza wiadomość prze- 
jęli, że wskrzeszajac po długićj przerwie 
tytuł króla Lachów mienił sie nad niemi 
wywyższyć. Węgry zaprzatnione domowa 
wojną Zadnéj mu pomocy ndzielić niemogli. 
Tak stał król samotny, gdy srogi bunt, co 
się długo gotował wstrząsł Mala - polskę. 
Wieść o nim dochodzi rycerstwa polskiego, 
którym straż grodów Czerweńskich poruczo- 
ną była. Na ten czas opuszczają oni tłumem 
swe leżyska i leca do Polski by dziedzinę i 
dziatwe chronić od zagłady. Wiadome dalsze 
losy Bolesława. Ale ogołocone z Lachów 
Czerweńskie grody wracaja znowu do Wa- 
regów dawnych swych panów, którzy tam 
nieprzestali mieć załogi. Izaslaw jest znowu 
udzielnym panem Czerweńska, ale niedługo 
się nim cieszył. W roku 4079, kiedy Bole- 
sław ma zawsze oddalił się z Polski, on 
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gwałtowną śmiercią burzliwe Życie zakoń: 
czył. Wszewołod osiadł w Kijowie, synowi 
Izasława mógł już w tym samym roku w ja- 
łmużnie udzielić księstwo Włodzimićrskie 
t. j. oba nadbrzeża Bugu i Turów do tego. 
Taki był koniec zaborów Bolesława Śmia- 
łego na ziemi ruskićj. W dziewięciu latach 
po piérwszéj wyprawie już ich ślad nie 
istniał. Nestor tćż, dla którego Czerweńsk 
był jeszcze Lechią, jako kronikarz kijow- 
ski o tyle tylko wspomina o nićj, o ile 
stanowczy wpływ na losy grodu jego wy- 
wierała, miał więc dostateczne powody nie- 
czynienia o tych zaborach osobnéj wzmian- 
ki. (16). 


W... Bio 


(6) Tego zdania jest uczony ksiądz Malinowski; prefekt 
przy seminaryum g: u. obrządku we Lwowie; który 
oparty na archivum miejscowém szereg biskupów prze= 
myskich, od początku I3go wieku prowadzi. Co zaś 
mówi, że to biskupstwo już pewnie na początku 12g0 
wieku istniało, kiedy Wołodar książe Przemyski zmąr= 
ły w r. 1124, w kosciele katedralnym tamże pocho= 
wanym został, opićra się na świadectwie dość poZném 
Długosza, który mówi tylko, iż Wołodar w kościele 

` $. Jana w Przemyślu przez niegó fundówanym leży; 
(in ecclesia S. Joannis quam ipse fundaverat Premy- 
Bliae sepelitur) nie wzmiankując zaś, żeby to był ko- 
$ciot katedralny, (Ob. Schematismus Cleri Dioeceseos 
G. C. premysliensis A. 1840). m 
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(7) Kronika Węgierska , na początku wieku XII. w taciń= 


(8) 


skim języku pisana, wydaną wraz z kroniką czeską 
z 1lgo wieku, i innćmi dwoma pismami z rękopismu 
znajdującego się w bibliotece w Puławach z tuómacze- 
niem polskićm Kownackiego, (w Warszawie u Glücks- 
berga r 1823). Kronika ta pomimo grubych chronolo- 
giezuych błędów , zawiéra ważne i dotąd nieuzyte ma- 
teriały do piérwotnéj historyi Polski. Same juz tak 
dokładne określenie granie istniejących między Polską, 
Węgrami i Rusią w 40tym wieku, jak je w tekscie 
wypisałem jedna jéj wielkie znaczenie. Było to długo 
zagadką dla miłośników dziejów ojczystych, jaki po- 
czątek jest osad ruskich do dziś dnia istniejących wzdłuż 
zachodnich Karpat. Rozwiązanie jéj znajduje się w po- 
wyższóćm podaniu. Osady te są to potomkowie współ- 
towarzyszów broni Włodzimićrza W. za których po- 
mocą podbił lechicki Czerweńsk. Zaludnili oni podnóża 
Karpat w wieku dziesiątym, gdyż granice Rusi w po- 
czątku jedćnastego zachodziły do Węgier po nad rzekę 
Teplę. Niema śladu, aby kiedy dobrowolnie lub téz wy- 
muszonym sposobem siedziby te opuścili. Mogą więc; 
rachując od chrześciańskićj ery, uważani bydź za piér- 
wotnych mieszkańców tych gór, Przedmiot ten dał by 
się dokładnie wyświćcić za pomocą starożytnego ar- 
chiwum katedry przemyskićj greckiego obrządku, z 
którego najpewniejszą wiadomość powziąść można jak 
daleko na zachód i południe diecezya się tćjże rozcia- 
pała. Wiem ze świadectw wiarogodnych , że się tam 
znajdują dowody istnienia Cerkwi w Biały, to jest na 
granicy Galicyi od Szląska, 

Krytyczne nowe wydanie téj węgierskićj kro- 
niki, byłoby bardzo nadainćm. Uczonćj publiczności 
wiadomo; kto najlepiéj to uskutecznić potrafi. 


Ze Bolesław Chrobry, uderzając mieczem w bramę 
złotą, żadnego do tego znaczenia nieprzywiązywał, i 
tylko w szale wesołości i na żart to uczynił, świad- 
czy sam Gallus, który téZ o tém tylko jako gadce mię- 
dzy ludem owcześnie kursującej, mówi „Kvaginato 
„gladio in aurea porta percatiens risu satis jocoso suis 
„admirantibns cur hoc fecisset, enodavit. Sicut inquit in 


(9) 


( 147 ) 


shac hora aurea porta civitatis ab hoc ense percutitur, 
»sic in nocte sequenti soror regis ignavissimi , mi dari 

„prohibita corrumpetur, nec tum Boleslao thoro maritali 
„sed concubinali, singulari vice tantum conjungetur , 
»quatenus hoc facto generis nostri PS vindicetur.'* 
etc. etc. 


Rogatus itaque Boleslaus largus a rege quem fecerat 
ut obviam ad se venisset, sibique pacis osculum ob re- 
verenciam suae gentis exhiberet, Polonus quidem hoc 
nnnuit, sed Ruthenus dedit quod voluit. Computatis nam- 
que largi Boleslai passibus equi de statioue ad locum 
conventionis, totidem auri marcas Ruthenus posuit, nec 
tamen equo descendens, sed barbam ejus subridendo di- 
vellens osculum ei satis praeciosum exbibuit. (Gallus 
Capitulum XXIII. wydania Bandkiexo). 


Według wszystkich reguł konstrukcyi grama- 
tykalnéj, zdaje mi się rzeczą niezaprzceczoną , jaka 
słowa „totidem auri marcas Ruthenus posuit, nec tamen 
equo descendens etc. etc. tak ttómaczyé trzeba, ze Ru- 
sin uisciwszy się z umówionéj zapłaty już potém 
przy spotkaniu się z Bołesławem, z koma jakby się 
należało nie zesitdł. lecz potargawszy króla za brodę, 
dał mu pocałunek pokoju, któren go dość drogo koszto- 
wał (osculum satis praetosonte Inaczéj by ta powiesc 
„wiele niemiała sensu, i gdyby Bolesław tak sobie był 
"lekko z lzasławem, którego dopićro na tron przywró- 
cif (regem quem fecerat) postąpił , byłoby to rzeczą 
dość naturalną i niezasługującą na osobną wzmiaukę. 
Ale widać, że ją Gallus przytacza jako dowód sprytu 
i glebokiéj przebiegłości kijowskiego księcia. Nie dość 
bowiem, że krola jak już w tekscie powiedziałem, 
wyprowadził w pole, otrzymując od uiezo, że wojsko 
swe o podal od Kijowa zostawił, ale mając ga teraz 
prawie w ręku upokorzył go jeszcze w obliczu mie- 
szkańców. 

Gallus pierwszy opowiedział całe to zdarzenie. 
Poźniejsi historycy przepisali go. i o tyle tytko zasłu- 
gują w tym względzie na wiarę, ile się z pićrwolnóm. 
źródłem zgadzają. 


19* 
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Kądłubkowi podobało się podanie to zfałszować 
i tak nakręcić na korzyść Bolesława , jakoby nie Iza- 
aław króla, ale tenże lzasława przy tćj okazyi upo- 
korzyl. Powieść zaś jego, którą wypisuję już z wyź 
wyrażonej przyczyny na żadną nie zasługująca wiarę, 
jest do tego tak bafamutna, tak upstrzoną | obcémi 
przydatkami, że falsz łatwo na jaw wychodzi: „Qut 
»(Izastaw) ut coram suis appareret gloriosior, Regi 
„supplicąt Boleslao, ut cum.suis dignatione Oppuraus 
„ampleciątur, auri talenta secundum numerum passuum 
„accepturus. Indignatur a se peti Boleslaus, quod regiae 
„celsitudini uon competat, absurdumque videri majesta- 
„tem ad quaestus inclinari, absurduis esse gratiam ve- 
„ualitate censeri; precibus tamen victus nec praetio 
sfactum ita spondet, gratiae argumentum venienti erhi- 
„bet. Quare regis barbam venientis apprehendit, quam 
»üivellicans creberrime concutit, € etc. etc. 

Wszyscy iuni historycy, którym bardzo się po- 
dobało podanie w tym przerobionym kształcie, i którzy 
tóż po większćj części nieznali pierwotnego tekstų 
Galla, co dopiéro Jan Wincenty Randkie na świat wy- 
dał, poszli za Kadłubkiem. Dia czego aas Roeppel na- 
wet, w historyt swéj tak gruntownćj Polski cytując 
tekst Galla, przecież w caléj téj powieści widzi do» 
wód dumy Bolesława (einen eryótzlichen Żug Bole- 
słaus Uebęrmuth) pojąć niemogę. 


(10 Cytuję Boguchwała z kroniki, która pod jegą imieniem 
znajduje się przędrukowaną w zbiorze Somersberga 
tomie Jf. Tekst téj kroniki wędle zdania przerabiacza 
histovyi Wagi, ma bydź tak zfałszowanym, że trudno 
rozpoznać, co jest rzeczewistym płodem Boguchwała, 
a co obcą przyszwą, ale da dziś dnia lepszego wyda- 
pia nię mamy, i zfałszowanie to wzmiankowany autor 
uiezćm nieudowodnił, kontentując się wskazaniem ną 
rękopism tak zwany Hodziejowski , który się znajduje 
w Czechach, i ma bydź najlepszym, ale którego o» 
sam niewidział. Mamy nadzieję, że szczęśliwszy od 
niego autor początkowych dziejów Polski, i co ma 
przeznaczenie urzeczywistnienia pia dęsideria poprze- 
dników swoich, obęzna nas przynajmnićj po częsci 


( 149 ) 


z plérwotnym textem. Boguchwała. Dopóki to nienastąpi 
jeden wstęp do tćj kroniki, z którego i tak mało kto 
użytek robi, wzbudza sprawiedliwe podejrzenie, że 
był pozniéj dorobionym. 


(1D In civitate Cracoviensi, quadam die largus Boleslaus 


ante palacium in curia residebat, ibique tributa Ruthe- 
norum aliorumque vectigalium in tapetis strata prospec- 
tahat. (Gallus Capitulum XXVI) 


(12) Walka chylących się już ku upadkowi dawnych ustaw 


Słowiańskich, z jestestwem i prawodawstwem zacho- 
dnio-germaüskiém , daje się wyśledić w legendzie Pio- 
towina, jaką ją nam dochował już wspomniany żywot 
Ś. Stanisława. Biskup imieniem kościoła nabywa wieś 
od szlachcica imienia Piotr; było to pewnie po raz 
pierwszy w małćj Polszcze, że kościoł występował 
juko własciciel ziemski. Z tąd wielką wrzawa w kraju 
co jeszcze do połowy pogańskim był. W sprawie, któ- 
ra się 0 to przed sąd królewski wytoczyła, biskup 
bronił się prawem wrodzonćm 1 służącóm każdemu 
człowiekowi nabywania i wyzbywania się własności, 
które będąc już posadą prawodawstwa rzymskiego 
przyjetém zostało w całćj spółeczności Chrześciańskićj. 
Krewni zaś Piotra zmarłego  zaprzeczali biskupowi 
własności powołnjąc się nawzajem na dawne prawa 
słowiańskie, według których miauo każde hyło wła- 
snością wspólną roda, familji, a włęc członek pojedyn- 
czy niebył mocen nićm rozrządzać. Wiadomo, że Bi- 
skup i z nim prawa własności wygrali sprawę. 


(13) Zabranie to niesłuszne skarbów lzasława przez króla 


potwierdzą list w tym przedmiocie od Papiéza do te- 
goż pisany, gdzie go upomina, aby je właścicielowi 
zwrócił, Znajduje się ten list w aktach »Conciliorum.** 
Długosz dobrze był świadom tćj okoliczności, ale na- 
kręcając ją po swojemu, mówi że Izasław dobrowolnie 
swe skarby między Lachów rozdał „quae omnia aut 
Polonorum regi donavit, aut. inter Polonorum milites 
distribuit.** 


(14) Obacz w Długoszu wzięcie Przemyśla pod r. 1071. 


(15) Długosę pod r. 1073, dc deditione castri Wołyń. 
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(16) Multi insuper voluntarii Ruthenorum milites et proce- 
res qui ex Przemysliensi Wołynensi et Chetinensi terris 
per Bolesłaum aut exzpugnati aut in fide recepti disfu- 
gerant, se sibi conjugentes, exercitum (Wsewolodi) non 
sane contemnendum effecerant. Quorum multitudine et 
continua acclamolione ut extemplo ad hostem duceret , 
Dux Wszewolodus laetior factus etc. (Dlugosz pod ro- 
kiem 1074.) 

(17) Karamzina krytyka powieści Długosza o wyprawach 
Bolesława śmiałego na Czerweńskie grody jest nad- 
zwyczaj słabą. W tekscie bowiem wyraznie przystaje 
na nią, tłómacząc je tém , że Bolesław jako nieprzyja- 
ciel lzasława Kijów opuścił. W nocie zaś zarzuca 
Długoszowi fałsz, gdyż Przemyśl miał już na ten czas 
osobnych swych książąt. Coż to dowodzi: niemogliże 
ci udzielni książęta bydź oblężeni w swych grodach i 
do podania zmuszeni. Ale kto byli ci udzielni książęta, 
tego Karamzin nie mówi i trudno by mu było ich wy- 
mienió, gdyż oczywiste mamy świadectwo Nestora, że 
pierwsi książęta udzielni na Przemyślu pojawili się 
dopićro r. 1097, kiedy na zieździe książąt uroczystym 
w Lubyczy, księstwo to za zgodą wspólną oddaném 
zostało Wołodarowi wnukowi Izasława. 
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BARDA W 9232624 UJ 


D. J. Wagilewicz. 


N igdzie poezia przyrody nie objawia się 
tak wielorako , jak w górach, gdzie ziemia 
więcćj zbliżona do nieba, więcćj rajska, ma 
swoją właściwą, że tak powiem osobowość; a 
niebo, niebo zdaje się mićć czucie. Nawet 
człowiek jest więcćj dusza; przylgniety do 
przyrody pojmuje jéj tetna, i czyta z nich 
wielkie życie, od robaczka co pełza w tra- 
wie, do orła co buja po nad obłoki i wy- 
sysa promienie słońca. I serce ogarniete, 
przepełnione tém życiem, ma tyle uczuć 
przyjaźni i nieprzyjaźni, za nićmi tyle od- 
powiednich żadz. Z tad człowiek z gór ma 
tak wielka wartość moralną. 

Przeto w górach i nie poeta, jeżli choć 
kilka kropel wypił z kielicha goryczy życia, 
zostanie poeta, a poetą jest okiem i uchem 
cały; i jest gdzie popatrzyć, jest co posłuchać, 
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Ale i góry, tak jak życie ludzkie, mają 
swój ład i nieład swój. Jeżli góra rozshrzy- 
dli się w tysiące kiczer 4), grunów 2), 
działów 8) i garbów, na jćj cyplu mgła się 
rozwiesi, a jćj biodra opasze las, a u po- 
dnóża rozbiegną się jarugi z długićmi re- 
kawami wadołów , a w nich tysiace źródeł 
sciekajacych sie w potoki, i strumienia zlé- 
wajace się w rzéke; a po nad potok, stru- 
mień i rzéke kepy krzewia, i tu owdzie 
stojace drzewo, i pod dwoma łańcuchami ki- 
czer, grunów , działów i garbów co raz się 
rozstępujących, sciele się dolina z polanami, 
niwami; a pośród w zieleni sadów chyże 
plewnie i brogi z płotami, ulicami, i dóm 
boży o trzech wieżach, trzech krzyżach, ina- 
czćj wieś: jest: to ład gór. Lecz jeżli góra 
rozhroi się w debrze, a na nich rozpietrza 
się ściany berd, po ich zaborach 4) bryzga- 
ja potoki, póki sie nie zleja w strumień 
aby kipić po progach; a u stóp ich otworzą 
się otchłanie, a z otchłań stórcza tatry 5) 
i bołdy 6): jest nieład gór. Jeżli w ładzie 
coś, co się dzieje zwykle z porządku rzeczy, 


1) Kiczera, góra wysoka pół-okryta czarnym lasem, 
2) Grun: góra ogrągła lesista. 

3) Dział, mieczny grzbiet wzgórza. 

4) Zabor, mała skała, 

5) Tatra, wielką skała granitowa. 

6) Bołd , wielka skała piaskowa. 
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to się daje pojaés w nieładzie, nie zwykłe 
wszystko, a z tad nie pojęte; jeżli przy ła- 
dzie, oko i ucho, za nićmi dusza przepełnio- 
na, a przeto samo zadowolniona; przy nie- 
ładzie coś nie dostaje dla oka i ucha, co 
daremnie szukać, i w duszy odmet póki 
nie powstaną myśli, nie rozwiną się w coś 
niewyraźnegó; a w tém świadomość o sa- 
mym sobie w swojém jestestwie. I zaiste 
nieład gór ma to szczególne w sobie, że przy 
swojćj zgrozie zewnętrznćj, budzi ludzkie 
wewnętrzne zaufanie, które ma wiele za- 
spakajajacego w sobie, to jest: Że siła 
moralna jest wiecznie trwała, i że prędzćj, 
czy poźnićj ulegaja jéj fizyczne siły. 

Z tąd też tylko tam gdzie nieład przy- 
rody, często napotkać można starodawne o- 
szczathi umnictwa, owe porzucone odłamki 
niemomówiącego, a przeto świętego uobycza- 
jenia, a przy niém kilka wspomnień ze życia. 
Jedném z takich miejsc są Berda 7) w Ury- 
czu, 4 mile od Druhobycza, a 7 od Stryja 
nad rzóką per excellentiam, (u-riczu rzóki) 
tóm ważniejsze, że maja obok oszezątek u- 
mnictwa, i wspomnienia przedwieku. 

Przystępujac do opisu tych berd naj- 
pierw rzucę kilka rysów miejscowości. 


7) Berdo (bérdo) wyraz piérwiastkowy, upowszechnióny 
w górach karpackich ; znaczy to samo; co w ilirsko= 
sławiańskim skalistą górę. 20 
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Okolica berdzka tworzy wyżnię w odnodze 
czarnoleskićj gór' karpackich, ciagnącćj się 
pomiędzy rzéka Stryjem i Dniestrem; sama 
odnoga spada ucięto odstępami pięciu ku 
Dniestrowi, od Stryja wznosi się pionowo , 
i rozsypuje się z kiczer w garby; a na ki- 
czerach czarny las, miedzy kiczarami i gar- 
bami zielony las, i polany; a na garbach la- 
szezyna, tarń, głóg i niwy; a pod garbami 
ciagna doliny. Kiczery dziela otchłanie , a 
garby jary. W otchłaniach i jarach źródła i 
potoki splywajace w dniestrskie rzćki: Smol- 
nice, Bystrzyce, Tyśmienicę, i stryjska 
rzéhe per excellentiam i Stynawę; a nad 
nićmi wsie: Kropiwnih, Schodnica, Dolhe, 
Jamelnica , Sopot, Uryez, Podhorodzce, Kru- 
szelnica, "'ustanowice , Truskawiec, Klodni- 
ca, Orowe i Stynawa. 

Mieszkańce sa Bojki z tém życiem pół- 
rolniezém, pól-skotarskićm, z rekodzielami, i 
im odpowiednim mniejszym lub większym 
przemysłem: a jako gorale z Sierdzista po- 
wierzchownościa cielesną, maja dume w du- 
szy, i łacznie z nićmi jakieś przekonanie o 
swojćj wartości, pewność w zachowaniu i 
zamiłowanie do poezii. Z tąd ich cześć dla 
przedwieku i pojetność dla niniejszego cza- 
sowego Życia z swoja wiedza, umnictwem i 
potrzebami. 
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"Same berda z kamienia piaskowca pig- 
trzą się w trzech skupieniach pod łańcuchem 
wzgórza pół nagiego a pół lesistego , panu- 
jac nad dolina rzéki z swojémi wąwozami , 
krzewami, polami i niwami; za nićmi płoty, 
chyża z oknami, stodoła, plewnie, brogi, sad, 
ścićszka i ulica, druga chyża i trzecia, cała 
garść, cérhiew o trzech wieżach, trzech 
krzyżach ; to jest Urycz. 

Główne skupienie berd piętrzy sie na 
uosobnionćj wyżni odnogi Hostenca, na 
południe  spuszezajacéj się w szeroki jar 
z droga i potokiem Cerkiewnym, niegdyś ze 
stawem szełudywego Buniaka. Na zachód 
zagłębia się kotlina, zawija sie swojémi za- 
krojami, i gubi się w czarnym łesie za-Wo- 
ronowym. Główny jéj rękaw jest jar pod 
Woronowym z potokiem Husiaczym, nim przy 
ścieku z Cerkiewnym złączy się z dolina rzé- 
ki. Jarem tym wije się droga do Druhoby- 
cza. Skupienie południowe piętrzy się za 
potokiem Cerkiewnym na uboczu Starego-hor- 
ba. Północne więcćy oddalone przegibem pię- 
trzy się nad potokiem Husiaczym u podnoża 
góry za-Woronowym. Wszystkie trzy sku- 
pienia są mnićj wiecéj zakryte jodłami, 
między nićmi gdzie niegdzie buki; opa- 
suja one gestwina podnóża berd, a nawet 
wiszą runki krzewiem na ich grzbietach. I to 


jest właśnie co berda, taki nieład brył na- 
20* 
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walonych, nawieszonych, z pionowémi ściana- 
mi, z załomami, z szczotami, z szezołbami 8) 
z cyplami, co tylko dla tego piętrzą sie i 
iżą, aby lada chwila rozsypać się, łaczy 
z górami; owa przyrodę pogrzebiong, niema 
i surową, z przyrodą żywą, wymowną i 
powabna. ES 

Droga do dka skupienia berd, 
od południa na spadzistość wznosząc się 
po przy jego skrzydło wschodnie, gubi 
się w huczynie, czém wyżćj tém przykrzej- 
sza, zawalona rumem i łomem wiedzie przez 
széroka bramę, a przy nićj furtką w ście- 
nie murowanćj z kamienia, są także gdzie- 
niegdzie cegły, ną podwórko berdzkie: tra- 
wnik narzucony rumem pół ezysty, pół za- 
rosły drzewem, największćj szerokości 35 
stop. a dług, 50 st. Sama brama i furtka są 
wiecéj oszezatki, jednak po łukach dwojnych 
widać, Ze była przekształcana, nawet są 
ślady, że była zamezysta. — Teraz tą drogą 
niechodzą , tylko ścićżkami, jedną po przy 
bołd wielkiego skrzydła od północy, a dru- 
ga od wschodu pomiędzy nawiasy malego 
skrzydła, 

Wielkie skrzydło berda składa się z 2 
bołdów. Bold na prawéj stronie niższy, więcćj 
chropowaty; łączy on się z podwórkiem na- 


8) Szczołb , cypeł skalny. 
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ksztalt ogromnéj baszty; na nim nie masz 
Żadnego śladu umnictwa prócz oszczątek 
dziewięciu wschodów ; maja one szczeblować 
do rękawa pieczary w podziemie. Cypel jego 
kulisto kreglasty, ma by&Welet skamieniały. 

' Bold na lewéj stronie w niższych cze- 
ściach ziednoczony w jedną ściane nawia- 
sów zapadajacą zarwa w gęstwinie lasów 
z bołdem z prawćj strony; na podwórku 
dzieli się rekawem pułnagim a pólzielonym 
w otworze ocienionym gałęzistym bukiem. 
Bołd ten na południe i na wschód spada 
prawie pionowo ścianą chropowatą, a po niéj 
zakroje i załomy z krzewiem runków i ka~- 
wały darniu. Rzekłbyś, że góra odarta z zie- 
mi, pnie się pod obłoki, albo zamek zacza- 
rowany obleczony skorupą kamienna pustko- 
wieje wieki. Zato ściana zachodnia rozpada 
we dwa załomy: mniejszy urywajacy się 
jedna bryłą pionowo, oparty na piętrze nad- 
bramnóm i większy: skupienie brył chropo- 
watych w czterych odstępach a po nich zie- 
mia, i rozwieszone runki. Ściana północna 
jeszcze więcćj pokrajana załomami, nawia- 
sami i szczotami. 

Bołd ten na szczególną zasługuje uwa- 
ge, bo w nim najwiecéj zachowało sie pa- 
miatek przedwiehowego umnictwa. 

Przejrzę je tym porządkiem, w którym 
sie pojawiaja. 
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Na odstepie boldowym w gestwi otwie- 
ra Sie 4: saznia w zdłuż i w szérz studnia 
kuta zawalona kamieniami ; od nićj wije sie 
ścićżka do rękawa pieczary w podziemie: to 
za podwórkiem. 

Na podwórku w wysokim nawiasie ot- 
wiéra sie na północ dziupło 42 st. dług., 
8 st. szer., 6 st. wysok. Na lewćj stronie 
z ławą wykutą 42 st. dług., 40 cal wysok. 
i tyle szer.; na prawéj stronie oszczątek po- 
dłogi kutćj. Sam środek podłogi równie jak 
ścieli wypłukany. Przy wnijściu z obu nen 
pozostały ślady oczepia. 

Obok tego dziupła z lewéj No po 
zalomie szcezebluja oszczatki siedm wscho- 
dów na płyt, a z tamtąd do komnaty; 
komnata ta we środku zawalona, tworzy wię- 
cćj rękaw z otworem okragłym nad dziu- 
plem. 

Po nad muroweną ścianę, łącznikiem z 
malém skrzydłem berda, rozrzucone dziury i 
wschody; jest to ścióćżka na wierzch boł- 
da; kręci sie ona po odstępach, po przy 
nawiasy i zakroje ku załomowi. I jeżli sie 
uda wydrapać jakim badź sposobem ku okra- 
głym drzwiom, pięć wschodów szezebluja na 
płyt, a z tamtad odstepem na lewa stronę 
na galerye 48 st. dług., 7 st. szór. z kutém 
poręczem. Na tćj galerii w ścienie wygla- 
dzonćj otwieraja sie drzwi okragłe 5 stóp 
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wysok., 4 st. szer. z grubym oczepiem, z 
dziurami od zawiasów. U progu dwa wscho- 
dy zapadają. Jest to wchód do dziupła, pra- 
wie zupełnie pieczarowato wykutego , naj- 
większćj wysokości 7 st. a szerokości i dłu- 
gości 8 st. Z tego samego płytu na prawą 
strone po odstępach idzie się na wyżną ga- 
lerye, zawieszona nad nizna 43 st. dlug., a 
4 st. szer. z poręczem 4 st. wysok. Jest to 
najwyższe dostępne stanowisko berd; z nie- 
go otwiera się widok na chropowate góry 
karpackie, z swoim grzbietem i odnogami. 
Widać na nich białe kłęby: to mgła co sie 
czepia wierzchołków ; i płowe szarzenie: to 
polany rozrzucone; i cień czarny z którego 
występują: to lasy zamierzchle, co obwijają 
ich podnóża; a pośród nich zawijaja sie do- . 
liny z smugami jasnémi, szarémi, ciemnémi, 
eoś $wiatlego, białego: to wsie z sadami, 
polami i rzéki z potokami. I znowu widać 
przestrzeń szeroka, daleka i dwie światle 
pregi: to równiny stryjskie i dniestrshie , i 
rzéhi Stryj i Dniester. I po nich te same 
smugi, wsie z sadami i rzéhi z potokami; a 
na trzech stanowiskach wiecéj białego w ku- 
pie, nad bialém cyplów wiele z blaskiem ja- 
skrawym, a obok nich smugi szare i ciemne: 
to miasta Stryj, Druhobycz i Sambor, z swo- 
iémi bialémi domami, ulicami i placami; i ko- 
ścioły, cerkwie; a w koło sady i niwy. 
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Male skrzydło berda.nierównie niższe; 
za to więcćj rozrzucone, spuszcza sie na 
spadzistość góry, a nawet w oderwanych 
bryłach, zdaje się być spojnikiem z obiema 
drugiémi skupieniami; łączy sie ono z wiel- 
kićm przez ścianę murową. 

Ścieżka na niego kręci sie po przy $cia- 
nę murowaną, obok garści buczyny ku dwom 
cyplatym bołdom, najwyższym szczytom ma- 
łego skrzydła. Zawija się ona między bołdy 
i wiedzie na płyt otwierający się ku wscho- 
dowi. Płyt sam przestrzenia się niby na ga- 
leryę zamkniętą od południa bryła rzucona, 
niby to Ściana obietnika, a na północ w krzy- 
wiznie nawiasów zapadającćj zarwa. I tu 
cztery przeciwleżne zakroje, zapewne z siatki, 
rzucone. Za nićmi ku wschodowi w brylach 
oderwanych, coś obrobionego: niby zakrój, 
wrąb, gładkie, wypukłe; rzeklbyś, że to 
członki z posagu rozbitego rzucone w nie- 
ładzie, w połowie ręka ludzka, a w połowie 
zębem czasu zniszczone. Jestto najważnićj- 
sze stanowisko berd pod wzgledem arche- 
ologicznym. Zresztą nie masz nic w tém 
skrzydle, prócz u wnijścia na podwórko w 
nawiasie wykutego rekawa pieczar w pod- 
ziemie, teraz zawalonego. 

Teraz przejdę drugie skupienia berd. 

„Południowe skupienie, nawał brył na- 
rzuconych, o załomach i szezotach opasanych, 
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jedliną, i tu owdzie obrzuconych krzewiem 
runków , i darniem, nie ma nie w sobie 
szczególnego, na uwage zaslugujacego, prócz 
. Ze o niego opierał sie nasep kamienny sta- 
wowy. 

Za to północne skupienie wiecéj odda- 
lone, i więcćj rozwieszone, ze ścianami piono- 
wémi o trzech eyplach z swojémi nawiasami, 
zalomami, szezotami, wstajacémi dumnie i po- 
nuro nad wierszchołki jodel co go otaczaja, 
i na niém wiesza się krzewie runków i dari; 
ścieżka do niego wije się polana, a potém po 
zakrojach i odstępach wiedzie na ściane berdz- 
ka. We wnętrzu jéj otwiéra się szeroko pa- 
szcza prawdziwćj bezdni; lud ją zowie stu- 
dnią. Jest to najniższe stanowisko berd ; na 
dół do tych czas nikt się nie spuszczał prócz 
czarnoksiężników w przedwieku ; będzie to 
zapewne główny wchód do podziemia; z re- 
szta i to skupienie miał łączyć nasep z głó- 
wnym. 

To jest opis berd uryckich suchy, oder- 
wany, jah na archeologa dostateczny; inny 
opis będzie poety, malarza, bo on potrafi 
znaleść życie, a z nićm i barwy i dźwieki, i 
umnie je przedstawić, co zapewne w krótce 
nastąpi ; bo tłumy gości eo lata przybywa- 
jących w odwiedziny, aby z wiekowémi po- 
mnikami i swoje przezwisko przedać potom- 
ności 9) wiele opowiadaja o tych berdach. 


9) Przezwiska gości odwiedzających najwięcćj rozpisane 
po dziupłach, są i indzićj rozrzucone. Ciekawe byłoby 
Album tych przezwisk, nawet znalazłby się przy nich 
nie pośledni obrok duchowny. 
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Piérw nim przystapie do eze$ci dziejo- 
wéj, rozwinietéj zułamków zdarzenia stare- 
go w kronikach ludu, uznaję potrzebę obja- 
śniać z kad je zbierałem. Oczywiście z ust 
ludu wiejskiego; lecz zważając, że dopiero 
dwieście lat minęło, jak wieś Urycz założo- 
na, wiecćj miałem wzgląd na podania wsi 
starych: Orowe, Kruszelnica, Sinewódzko wy- 
zne, i co bylo ogólne, przyjalem za prawde 
do watku, nie wyrzucając i szczególne, lecz 
tylko jako mnićj lub więcćj ważny dodatek 
je zamieszczając. "s 


Na pytanie kto kuł w berdach dziupła, 
pieczary, studnie, wschody i galerie, dla 
czego i kiedy? kto nastepnie w nich mie- 
szkał ? tyle tylko ze starego zdarzenia lud 
w wieści bez watku i treści zachował. Wieść 
ta dla originalności więcćj jak dla osnowy 
zasługuje na uwagę; nie masz w nićj hi- 
storycznych pewników prócz wskazówek , 
lecz i to pomeconych. Dwie oderwanych 
czasem kronik ze starego zdarzenia zostało: 
pićrwsza kronika opowiada o wykuciu berd; 
druga zaś o osiedleniu się i wyrzuceniu z 
nich Tatarów; przyczém wzmiankuje się ów 
straszny pól-demon Szeludywy Buniak. 


Owoż w przedwieku, kiedy siedziały 
Welety po pod góry, jeden z nich obrawszy 
sobie siedlisko na berdach, kazał wykuć pałac 
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przez nieczystą siłę, i jednéj nocy został 
pałac do kur wykuty, lecz że przesłyszał 
kury, Welet sam skamieniał; na tém się 
kończy pićrwsza kronika. 

- Kiedy Tatary zalawszy księstwo halicko- 
włodzimirskie na ich czele ów straszny Sze- 
łudywy Buniak pół-demon z parchami (sze- 
łudami) na głowie, powiekami długićmi spły- 
wajacémi do ziemi, które czeladź na rozkaz 
podejmuje zlotémi widłami, i z brzuchem o- 
twartym, podstąpili pod missto Bycz, nad 
rzéka Tyśmienicą (teraz wieś 'Tustanowice); 
mieszczanie byccy zamknęli się w mieście, 
i ufni w naspy wysokie mając żywności do- 
statek i oręż w reku oparli się zdobywcom. 
Trwało jakiś czas, nakoniec Szeludywy Bu- 
niak użył fortelu następnego. Pod pozorem 
Że chce wejść w układy z Byezanami oświad- 
czył przez posłów, Ze odstąpi od miasta i 
weźmie dań, i Ze chce nie wiele: od domu 
jednego gołębia i jednego wróbla; Byczanie 
przystali; lecz gdy przynieśli gołębie i wró- 
ble, Szełudywy Buniak kazał poprzyczepiać 
pod skrzydła golebiom bupkę zapalona abwi- 
nieta siarczanćmi nićmi, z tad powstał pożar 
w mieście. W pożarze wpadli do miasta Ta- 
tary; tak miasto zniszezało prócz łupów 
wziętych; sami mieszkańce padli pod ostrzem 
miecza, prócz nielicznych zbiegów , którzy 
dali poczatek Drulobyczowi (Dzugi - bycz) 

24* 


( 164 ) 


i garstki jeńców. Następnie Szełudowy Bu- 
niak osiadł w pałacu berdzkim w Uryezu, 
gdzie rzucił ściane z kamienia a w nićj 
brame wiazdową, i przegrodził nasep od po- 
łudniowego berda, gdzie miał staw, i drugi 
do pułnocnego, gdzie siadło jego wojsko o- 
bozem. Tu złożył łupy w tkaniach parezo- 
wych jedwabnych i sedach ze złota i sre- 
bra i pieniadzach, i z nićmi zamknał jeńców 
tysiace. — Aż jednego razu szli wierzchém 
Stary-horb muzykańci ze Schodnicy, gdzie 
byli na weselu na powrót do domu do Kru- 
szelnicy; ujrzał ich odźwierny z pałacu, dał 
znać Szełudywemu, i ten ich kazał zawołać. 
Szeludywy Buniak był w szale wesela, 
rozpoczęła się pijatyka i tańce, lecz muzy- 
‘kanci rozgladneli się gdzie są skarby, proch; 
i powstała w nich myśl, zabrać co będą mo- 
gli unieść, a pałac z mieszkańcami w po- 
wietrze wysadzić ; dla tego gdy do nich pilis 
leli napój w zanadrze. Tak sie stało że gdy 
Szełudywy Buniak, przyboczni panowie i 
czeladź tak sie zapili, że popadali bez przy- 
tomności, trzeźwi muzykanci zabrali co u- 
nieść mogli, i zostawiwszy zatkniete palace 
sie świce w beczkach z prochem, poszli 
swoją droga. Uszli wielki kawał, aż słyszą 
huh, aż się ziemia strzasia; pałac został 
w powietrze wysadzony, i pod zwaliskami 
komnat, przechodów, galeryi zagrzebani zo- 


( 165 ) 


stali mieszkańcy. Jeden Szeludywy Buniak 
na zlotéj kolesnicy ujechał na Wegry, a i 
ta na granicy uderzyła o buk, zapadła, i 
wrosła; dodaja niektórzy, że sam Szełudy- 
wy Buniak wrósł razem z kolesnica. Jedna- 
kowo i muzykanci nie:uszli kary, poszła za 
nićmi pogoń, i na zhańbienie uszy im odcie- 
ła. Potomkami ich sa w Kruszelnicy Czule- 
wicze; do dziś na pamiątkę nazywaja ich 
bezuszkami. 


 Odtad w zwaliskach pałacu berdzkiego 
nikt nie mieszkał, prócz, jak niektórzy do- 
daja, diabła kulawego, który do niedawna 
sobie przechadzał się z lulka zapalona. 


To jest druga kronika. 


Teraz kilka słów do obiaśnienia tych 
kronik. 


W piérwszéj wzmianka o Welecie, jest 
istotnie jakaś wskazówka historyczna. Wiele 
słychać między ludem południowo-ruskim, 
szczególnie Bojkami o Weletach; nawet im 
siedliska wyznaczone na Opolu między obie- 
ma Lipami. W pojęciu ludowém Welet a 
Olbrzym jest identyczném. Z bistoryi wia- 
domo, że Welety były oddzielnym szczepem 
słowiańskim, mieszkającym na granicy Litwy, 
a poźnićj nad Laba, a nawet w pojedynczych 
galeziach w Belgii i Brytanii. Potém w do- 
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bie średniego wieku pełno wzmianek o je- 


go męstwie, i zamiłowaniu w swobodzie 10), 

W drugiéj kronice nierównie więcćj 
wskazówek, a nawet pewników historycz- 
nych: Tatary w pićrwszćm groźnćm wysta- 
pieniu na Ruś, pod wodzą Szełudywego Bu- 
niaka pól-demonal jest to jedna osoba z Ba- 
tychanem, który w pojęciu ludu w takim 
kształcie przeszedł do potomności. Miastę 
Myez i osada jego Druhobycz, zdobycie je- 
go takim samym sposobem jak X. Olgi Isko- 
rostena stolicy Drewlanów, zwłaszcza, ze 
Tatary walczyły równie podejścem jak si- 
łą. Ostatnia wskazówka jest obcięcie usz 
znak zwycięztwa u Tatarów. Nawet diabły 
występujące w kronice można uważać za 
dowód, że mieszkańce pałacu w nim osiedli, 
były Tatary; jedno tylko jest sprzecznéin 
proch, i użycie jego do wysadzenia; lecz 
wiadomo, że pićrwsze Tatary używały proch 
w bitwach wzmiankowany w kronikarstwie 
ruskim, żywym ogniem. 

Ja z swojćj strony dodaję: 

Z samego składu kucia rozwalonego po- 
sagu w małóm skrzydle głównego berda ku 
wschodowi słońca, i obu galeryi na cyplu 
wielkiego skrzydła na zachód , naocznie od- 


10) Patz P. J. Szafarzyka Słowańsk. Starożyt. sw. 171, 
871 i następ. 
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bija się ład niebieski, Ze zaś taki ład miał 
w sobie coś religijnego, o tém i watpić nie 
można, nawet nie jest niedorzecznoscia u- 
irzymywaé, że w głębi za rękawami pieczar, 
szezególnie w północnym berdzie do dziś 
dnia istnieje światynia bogów z posagami 
ludzkićmi i zwierzecémi, gdzie długo po 
przyjęciu religii chrześciańskićj czciciele 
starych bogów pod swojémi kapłanami gro- 
madzili sie bić czołem; i lud powiada o 
przedwiekowych złotych stołach, czaszach , 
ptakach i koniach; i że tam chodzili czarno- 
księżniki. Co także potwierdzają znaleziny 
gości w pieczarach, odłamków kruszców , 
czerepów, pieniędzy i innego rupiecia; z re- 
szta ani watpić nie można, Ze w tak nie- 
dostępnóm miejscu wśród gór w zamier- 
szchłych lasach jak berda Uryckie byly przy- 
tulkiem bezpiecznym ludu podczas napadów 
nieprzyjaciół: Tatarów, Turków i Wołochów, 
równie jak tłumów opryszków, którzy sie tu 
gromadzili przed napadami, a po napadach 
składali zabrane pieniadze, lub pojedynezo 
się kryli przed $cigajacémi ich smolakami; 
i jeszcze teraz zdarzy sie znaleść ślady 
przytułku ludu i goszczenia opryszków w 
tych berdach; sa to krzyżyki wyryte po 
głazach i kociołki z pieniędzmi. 

Na tém kończę w przekonaniu, że moje 
badania sa tylko materiałem uporzadkowa- 
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nym, i w nadziei, ze wkrótce inny pisarz 
widz wiecéj jak ja uzdatniony moją pracę 
wcieli do swojćj. Dla mnie dość, żem pierw- 
szy wydarł niepamięci pomnik umnictwa 
przedwieku naszych czcigodnych przodków 
Słowian Chorwatów, pomnik wielki i świę- 
ty, bo ich potem, krwią i łzami spłukany i 
uświęcony religią. 
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Pare słów o Kochanowskich. 
Napisat Aleksander hr. Krasicki. 


Powszechnem było dotad mniemaniem, że 
Piotr Kochanowski ów sławny tłumacz Jerozolimy 
wyzwolonćj bratem był rodzonym wielkiego Jana 
Kochanowskiego, ojca poetów naszych. 

Twierdzenie to na tém się tylko zasadza, że w 
nadgrobku Piotra ojca Janowego wymieniono synów 
jego sześciu; aby więc ich liczbę zapełnić, do Ka- 
spra, Jana, Mikołaja, Andrzeja, Jakóba, dodano Pio- 
tra sekr, król. kawal. maltań. Lecz ten podług jego 
nadgrobku (a) u OO. Franciszkanów w Krakowie 
będącego, tudzież marmuru jego pamiątce w ko- 
ściele w Zwoleniu poświęconego (7) umarł w roku 
1620 rachując lat życia 54. Na tych to datach o- 
pieram moje rozumowanie. 

Tyle już razy drukowany nadgrobek zwoleń- 
ski Piotra ojca Janowego (c) umićrać mu w r. 1547 
każe, Jakże przypuścić, żeby tłumacz Jerozolimy 
jego był synem, kiedy tenże niedożywszy lat 55. , 
w roku 1090 dni swoje mase datę 
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narodzenia się jego na rok 1566 (żył bowiem lat 
54) wypadałoby, że przyszedł na świat w lat 40 po 
śmierci ojca. 

Jeszcze jedno: marmur w kościele parafialnym 
w Zwoleniu opiewa, że Adam Kochanowski sędzia 
ziemski Lubelski, naylepszemu bratu ten kamień 
położył, a że w rodowodzie Mochanowskich nikt 
dotąd o Adamie jako bracie Jana nie wspomina, 
wynika tedy, że i Piotr będący bratem Adama, nie- 
był bratem Jana, chyba stryjecznym; lecz i to nie- 
podobna; albowiem nadto długi przeciąg czasu mię- 
dzy r. śmierci Jana 1584 (d) à śmiercią Piotra 
w r. 1620 temu sprzeciwiać się zdaje. Miał może 
Jan piatego brata imieniem Piotr, lecz niebył to 
tłumacz Jerozolimy. í 

Moiém jest zdaniem, Ze ten Piotr był synow- 
cem Jana, mianowicie synem Mikołaja autora Ro- 
tulów dla synów swoich napisanych., Jeden z tych 
synów był Krzysztof Chor. kor. sta. kozieniechi, po- 
sel do Turek w r. 1601, a zmarły w r. 1655. — 


Byli jeszcze dwaj inni jego synowie: Piotr i A-. 


dam (e). Nie bedaz to nasz Piotr sekr. król. i 
Adam sedzia ziemski Lubelski? 
Przypuszczenie to, dla dat zgonu Kochanow- 


skich dużo do prawdy jest podobniéjszém, gdyż . 


Mikołaj autor Rotułów przed r. 1584 żyć przestał, 
wdowa albowiem po nim Katarzyna z Jasieńca po- 
dała ten jego utwor do druku; (f) przeciąg więc 
czasu od śmierci Mikołaja do zgonu Piotra wynie- 
sie lat 57, kiedy między datami śmierci Piotra oj- 
ca Janowego i Piotra tłumacza Jerozolimy uply- 
nelo aż lat 73. Jakżeż przypuścić, żeby tenże był 
synem Piotra, kiedy się w lat 19 po jego zgonie 
urodził ? i 


n 
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-. Przeciwnie tylu światłych i uczonych ludzi, 
Piotra z Janem węzłem braterskim połączyło, że 
ja z nieśmiałością z moiém występuję zaprzeczeniem 
idąc w brew zdaniu Krasickiego arcyb. gniez., ka- 
nonika Siarczyriskiego, autorki »rozrywek« i »Jana 
Kochanowskiego w czarnym lesie. 

Aleści czytając ze wszech miar zajmujące pisma 
historyczne Balińskiego natrafiłem na wymienione 
nadgrobki Piotra ojca Janowego i Piotra tłumacza 
Jerozolimy Kochanowskich, które mnie tym bardziej 
w moiém utwierdziły mniemaniu; i bardzo mnie 
zadziwiło, że ten mąż uczony z dat tych marmu- 
rów przeciwnego nie powziął zdania, kiedy zawsze 
Piotra i Adama do braci Jana pociąga; co do Pio- 
tra, juzem wykazał, że to być się niezdaje; co do 
Adama, o tym żaden z cytowanych pisarzy nie 
wspomniał. 

Zresztą podając tych słów kilka pod sąd ba- 
daczów starożytności powtarzam raz jeszcze, że 
moje mniemanie lubo prawdo-podobne i na pe- 
wnych uzasadnione datach, jednakże mylnćm bydź 
może, co biegleyszemu pióru do rostrzygnienia zo- 
stawiam. 


Przypisy. 


(a) D, O. M. Petrus de Sycyna Kochanowski 
Secr. Regius hic mortales exuvias deponens, illam 
sine morte vitam sperat, apprecare quisquis eodem 
aspiras. Moritur die 2. Augusti 1020 aetatis suae 54. 

(b) Petro Kochanovio Secretario Regio ad di- 
vum Franciscum Cracoviae sepulto, qui eum hoc 
sacellum argentea supelectili et acupietis T'abellis 
ac multa veste sacra ornasset, censuque annuo in 
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perpetuum de suo auxisset, ut ubi extant ejus pie- 
tatis monumenta ibi et ipsius extat memoria. Adamus 
Kochanowski judex terrae Lublin. fratri optimo po- 
suit eodem, quo ex hac vita excessit anno 1029 
aetatis 54. 


(c) M. D. Petro Kochanowio terrae Sando. 
miriensis judici et Annae de Białaczew ejus conjugi, 

Cum extinctis beneficii auctoribus tenuis ad. 
modum referrendae gratiae supersit ratio, Joannes 
Hochanovius parentibus indulgentissimis hunc lapi- 
dem jugibus rigatum lachvimis P. obierunt alter 
an: Ch. XLVII. supra M. D. aetatis snae an. LXII, 
altera decennio post quinquagenaria, VI. filiis et 
filiabus III. superstitibus. 

(d) Nadgrobek Jana w kosciele paraf. w Zwole- 
niu Joannes Kochanowski Trib. Sand. hic quiescit 
ne insalutata praeteriret hospes eruditus ossa tanti 
viri, cujus apud mentes elegantiores memoria vige- 
bit sempiterna, hoc marmor indicio esto. obiit an- 
no 1584. die 22. Augusti artatis 54. 

(e) Ob. Ob. Dzieła Klementyny z Tańskich 
Hofmanowéj wyd. Wrocł. Tom. 5. str. 115. 

(f) Rothuty Mikołaja Kochanowskiego do sy- 
nów swoich, które małżonka jego Katarzyna z Ja- 
sieńea Kochanowska po śmierci jego wydała roku 
pańskiego 158% z napisem: 

»Prawa twoje mój Panie, piosnkami mojémi, 
»Były pokim tu mieszkał na téj nędznej ziemi, 
»Wszystki twoji ustawy, skryłem w serce swoje, 
»Abycie niegniewalo te mdłe ciało moje.« 
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ph Pomniki Przeworskie. 


Gorliwemu o wyśledzenie, wydobycie i zacho- 
wanie pamiątek naszych, a razem o upowszechnie- 
nie wiadomości o nich, Adamowi Junoszy Rości- 
szewskiemu winniśmy zebranie pomników Prze- 
worskich, które tym chętnićj w pismie naszem u- 
mieszczamy, że dotąd w niektórych pismach tylko 
częściowo wspomniane były, lecz ani w należytym 
związku, ani z potrzebną wiernością i dokładnością, 
jakiej podanie publiczności tych nieraz ważnych a 
niezaprzeczonych historycznych świadectw właściwie 
wymaga, Odkładając inne do tomów następnych naszej 
Biblioteki, w niniejszym załączamy obraz starannie 
przez Xaw. Preka wydawcę »wizerunków sławnych 
ludzi w Polscze« przerysowany, znajdujący się w ko- 
ściele paraf. Przeworskim na ścianie koło wielkiego 
ołtarza po stronie 3;wangelii. — Obraz ten przed- 
stawia w środku stojącą Najświętszą Maryę Pannę 
z dzieciątkiem Jezus na ręku otoczoną promie- 
niami i obłokami. Po prawej ręce Archanioł Rafał 
poleca matce Zbawiciela dwóch klęczących Tarnow- 
skich. — Jeden z nich w zbroi, drugi młodszy w 
stroju adamaszkowym, przy nich na ziemi hełm i 
tarcza z herbem Tarnowskich leliwą; z lewej stro- 
ny święta Anna z jabłkiem granatu (godłem płod- 
ności) w ręku, poleca Najświętszej Pannie klęczące 
dwie córki Tarnowskie i matkę onych; tarcza u 
nóg ich leżąca z herbem korczak oznacza oczy- 
wiście ród samćj Tarnowskiej. Obraz ten juź z sa- 
mego rysunku i sposobu malowania jest ciekawym 
zabytkiem ówczesnej sztuki malarskiej w Polszcze 5 
jest ón malowany ex voto, a oraz nadgrobkiem, co 
dowodzi napis w koło tego obrazu umieszczony, 
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który także na tym większa zasługuje uwagę, że 
jak słusznie Adam Rościszewski uważa, wszyscy co 
go dotąd przytaczali, lub go fałszywie czytali, lub 
też niedokładnie mieli sobie podany. Jest on zaś 
następujący : 

Magnificus Dominus Raphael de Jaroslaw etc. 
Capitaneus et Castellanus Sandomiriensis nec non 
Maresalcus Regni Poloniae obiit 99da die mensis 
decembris Anno Domini Millesimo Quadringentesi- 
mo Nona (gesimo). — ; 

O ile pomniki te do sprawdzenia i wyjasnie- 
nia tego co nam historyczni pisarze o tych przod- 
kach znakomitego Tarnowskich rodu podają, slu- 
żyć mogą, okaże się następnie, 

4:0: 


Encyklopedja i Metodologia obejmująca o- 
gólny rys ask i wiadomości prawnych, 
przez Jana Klodzińskiego 0. P.D. Człon- 
ka Towarzystwa naukowego z uniwersy- 
tetem Jagielońskim połączonego ; Sędziego 
Sądu Appel. król. Pol. ułożona. W War- 
szawie w drukarni przy ulicy długićj 
Nr. 591. 1842. Svo str. 447. 


Przegląd naukowy wychodzący w Warszawie , 
daje w Nr. 18 na rok 1842 takie zdanie o tem 
dziele: »Mała ilość wychodzących u nas dzieł praw- 
nych, pomimo coraz bardziej czuć się dającej ich 
niezbędnej potrzeby, wkłada na mas obowiązek przy- 
jęcia z wdzięcznością każdej na tém polu podje- 
tćj pracy. — Z upragnieniem zatem oczekiwaliśmy 
(stosownie do ogłoszonego w r, z: prospektu) po-' 
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jawienia się wyżćj wspomnionego dzieła; lecz z 
prawdziwym żalem, wyznać musimy, że dzieło.P, 
Kłodzińskiego, gdyby przed kilkunastu laty wyda- 
nem było, może miecby mogło przyznaną sobie 
większą wartość, aniżeli dziś, gdy nauka prawa tak 
olbrzymie codzień czyniąc postępy, już oddawna 
opuściła zasady, jakie autor jeszcze dotąd wyznaje: 
Nie wchodząc w bliższy rozbiór pojedynczych roz- 
działów, nie możemy pominąć, że najbardzićj ude- 
rzył nas nieład panujący w cafém dziele, nieład 
tym bardzićj zasługujący na uwagę, że pokryty 
pewnym pozorem zewnętrznego porządku, tym 
zgubniejszy wpływ na kształcąca się młodzież , dla 
ktorej autor dzieło swoje przeznaczył, wywrzeć mo- 
że, Niepojmujemy dla czego autor źródła prawa o- 
bowiązującego, jako to prawo rzymskie, prawo pol- 
skie (o prawie średnio - wiecznem zachodniej Euro- 
py nić ma żadnćj wzmianki), umieścił pod katego- 
ryą umiejętności pomocniczych? wszak prawo rzym- 
skie i dawne prawo polskie, chociaż w praktycznem 
użyciu za obiaśnienie prawa teraz obowiązującego 
uważane bywa, w naukowém jednakże pojęciu pra- 
wa i jego rozwinięciu historycznem, daleko wyższe 
zajmuje stanowisko; wszak źródło przed treścią, 
którego taż jest wypływem, koniecznie wskazać należy. 

Nie rozumiemy również jaka zasada przewo- 
dniczyła szanownemu Autorowi w podziale właści- 
wych umiejętności prawniczych. Zdawałoby sie nam 
daleko stosowniéj podzielić całe prawo na dwa 
główne działy: na prawo prywatne i publiczne. 
Pierwsze obejmowałoby prawo cywilne ze wszy- 
stkiemi jego rozgalezieniami; drugie prawo pań- 
stwa, a jak je autor nazywa, prawo naturalne rzą- 
dowe, prawo kryminalne i prawo narodów. 
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Zważając wszakże, iż dla kształcącej się mło- 
dzieży do wszelkiego zawodu, a mianowicie praw- 
nego, Encyklopedya i Metodologia prawa, której 
brak coraz bardzićj czuć się daje, jest konieczną 
potrzebą, przyznać musimy, że i Encyklopedya P 
Kłodzińskiego nie będzie bez pożytku. Tai sama 
jednakże przyczyna wzbudza w nas życzenie, aże- 
byśmy jak najprędzej ujrzeli w tym samym przed 
iniocie dzieło, jedną, samoistna całość stanowiące 
w którémby gruntowne pojęcia filozoficzno - histo- 
ryczne prawa za zasadę położone byly.« 

Takie jest zdanie recenzenta w przeglądzie na- 
ukowym. — Zważywszy stan obecny nauk prawnych 
nie tylko w literaturze polskićj ale i zagranicznej, 
nie możemy wstrzymać sie od tćj uwagi, że pra- 
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wodawstwo ustanowione, szczególnie cywilne w naj- 
nowszych czasach olbrzymim krokiem postąpiło , 
prawodawstwo zaś karne, wiele jeszcze bardzo do 
Życzenia zostawia, a badania filozoficzne o prawie 
i prawodawstwie najmniej postapily. Dla tego pi- 
szący encyklopedią prawa, w systematycznym jej 
wykładzie, łączącym wszystkie gałęzie nauki prawa 
w jedną całość, dla nierównego postępu pojedyń-- 
czych nauk prawniczych natrafia na trudności nie 
łatwe do przezwyciężenia — Jeżeli P. Hlodziéski 
w swojej Encyklopedii trudności tych nie rozwiązał, 
to tylko wyżej wymienionej przyczynie przypisać 
należy, równie jak i pozorny nieład w układzie 
dzieła, zarzucony mu przez Przegląd naukowy. 
Wszakże i literatura niemiecka, której główną za- 
leta w wykładzie nauk jest systematyczność, nie 
posiada dotąd dobrej encyklopedii prawa. Dzieła 
bowiem niemieckie w tym przedmiocie, dobrze P. 
Kłodzińskiemu znane, a w literaturze encyklopedii 
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prawa przez niego wyliczone nie są właściwie en. 
cyklopediami nauk prawnych. 

= Zadaniem każdćj Encyklopedii jest, ludziom 
którzy szkoły dawno opuścili, wiadomości nabyte 
odświeżać w pamięci, i obznajamiać z kazdocze. 
snym umiejętności stanem tych, którym inne obo- 
wiązki niedozwalaja nauce tej wyłącznie się odda- 
wać. Takićj encyklopedii prawa jednak nie tylko 
polska, ale żadna literatura niema, wszystkie bo- 
wiem dzieła tytuł ten noszące zawierają tylko wia- 
domości wstępne, przygotowawcze, zebrane dla o- 
rientowania się tych, którzy zawodowi prawniczemu 
oddać się zamyślają. 

` Z tego stanowiska uważane dzieło P. Kłodziń- 
skiego ma niezaprzeczoną wartość, i jako wstęp do 
nauki prawa zasługuje bydź poleconćm młodzieży 
nauce tćj poświęcić się pszedsiebieracéj. 


J. S. 
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Róznice 


int" 


zachodzące między 


rękopismem a wyda | 
niem. 
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1) Miejsca niektóre różniące się w słowach, 
nazwach i t. d. 


Rękopism 1549. 

(fol. 1.) Rok 1407 lite- 
rami wypisany, położony 
przed słowami magnis o- 
pibus. 


(f eod.) Koslarogi, Je- 


litonum. 


(f. 2/2.) Zelotipie. 


(f 3/2.) Aptius prola- 


` turi, 


(F 4f.) Militassent re- 
stitujt. 


ŁR 


Wea: 

Wyd. Waidmanowskie 
(pag. 185.) Rok ten sam 
liczbami na marginesie 
przy słowach: Usürpatio- 
nem Castri Drahim etc. 
co wszystko do r. 1406 
w rekopismie jeszcze na- 
lezy. 


(p. ead.) Kozlierogi, 
Jethonum. 


(p. 188.) Zelotypiae. Od- 
miane czyli poprawe piso- 
wni wielu słów łacińskich 
podobnie do powyższych 
dalej w tych porównaniach 
wypuszczam. 


(p. 189.) Aptius prote- 


laturi. 


(p. 190.) Militassent re- 
sarcivit. 


MA 
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| Rękopism. 
GR 5.) Samagitthie re- 


diit ditionem. 


af 5/2.) Ultima mensis 
Ju 


nii aż do słów: pro suo 
libitu edente . po których 


dopiéro: die solis Domi- 


nica ramis palmarum, aż 
do słów: pluribus diebus 
continuata. 


(f. eod.) Quintadecima 
Augusti etc. w odstepie (a 
capite.) : 


(f. *.) Joannem Wars- 
chowski. 


(f: eod.) In obedientiam 
et tributum redegit. 


$^ 


(f. 8.) Lancitia dictam. 


Wydanie. 
(p. 191.) Samogithiae 
redegit ditionem. 


(p.ead.) Pićrwej : dic so- 
lis Dominica etc. aż do: 
continuata: poczem do- 
piero: ultima mensis Ju- 
nii aż do: edente, 


(p. 192.) Quintadecima 
tandem Augusti — w cią- 
gu linii (in continuo). 


"p. 194. J. Warszewski. 


(p.ead.) Redegit in o- 
bedientiam.  Przestawiań 
słów ogladzajacych Diugo- 
sza styl szorstki, mniej 
więcej temu okresowi po- 
dobnych dalej nie wymie- 
niam, te bowiem lubo 
może prostotę i oryginal- 
ność jego naruszają, hi- 
storyi samej i jej faktom 
mniej szkodzą. 

(p. 195.) £ancícia dic- 
tam. W całym tym ręko- 
pismie / przekreslonego 
nie masz nigdzie. 


(f: 9/2.) Deinde versus (p. 197.) Toż samo w 


Castrum Bobrowniki etc. 


(w odstępie.) 
(f: 10.) Burgrabium Ca- 


ciagu. 


P. 


(p. 198.) Po: Castri nie 


swi. (] (miejsce białe) masz białego miejsca; lecz 


pecunia. 


zaraz słowo pecunia. 
* 


` 
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Rękopism. 
(f. 11.) Quarum litera- 


rum exemplar in charta 
inseri mus. 


(f. eod.) Castro Bidgosz- 


cza. 


(f. 11/2.) Et veno ex- 
pressam carpebant. 


(f. 16.) Nicolaus de Fo- 
lavia (zapewne z Wela- 
wy) = Gregorium de Ve- 
netiis — et Benedictum 
XLII, (mylnie). 


(f. 49/2.) Sievior, Pre- 
mislav a Chrzan, Oswie- 
czim, Canthi et Sziwiecz. 


Wydanie. 
(p. 199.) Quarum exem- 
plar inferius continetur. 


(p. 200.) Castro Bidgo. | 


sciensi+ 


(p.ead.) Et auro expressam 


carpebant. Słowem tem 
nie wiele się myśl od- 
mienia, atoli oryginał 
przez to naruszony, gdyż 
w czasach, kiedy to Dła- 
gosz pisał, tyle jeszcze 
nie było złota, aby. opła- 
ty tym kruszczem czy- 
niono. Wielu miejsc tak 
rekopisma błędnie pisane 
słowa. jako i wydania ble- 
dnie drukowane przemi- 
jam. 

Na téj saméj stronnicy 
tytuł w słowach: »Quae- 
rela Poloniae Regis con- 
tra cruciferos de Prus- 
sia. Którego w rękopi- 


'smie nie ma, lecz się za- 


raz poczyna od słów: 
Vladislaus Dei gralia 
ete. i 


(p. 207.) N. de Vola via 
— Gregorium Venetia- 
num — et Benedictum 
XII (dobrze). 


(p. 240.) Szyevior, P. a 
Chrzan, Oszwiącim, Ca- 
thi et Ziwiecz, Wiele 


saam. 


(5 ) 
Rękopism. Wydanie. 


tab scuto nazw odmienna pisownia 

$e! sm z trudniejszém nierównie 

P MN wymawianiem, jak widzi- 

my w wydaniu poprawio- 

ANE à no, niżeli sam Długosz 
pisał. 


(f. 24.) Sokol, Schola- ( p.218.) Sokoł, Zolawa, 
wa, Zhislawek etc. Zbischek, Ławek (dwie 
nazwy z jednego). 


(f. 27/2.) Thartarorum (p. 224.) Tartarorum 
copiis. pervenisse. copiis supervenisse. 


M A?f2.) Fecerant hac (p. 248.) Hac die tre- 
die trecenti. Bohemi. centi Bohemi fecerat. 


(f. 48/2.) W ciągu linii: (p. 260.) W odstępie: 
sub hoc tempore spacio. sub hoc diei spatio. 


h (f. 62/2.) Et suclessori- (p. 269.) Et successori- 
bus (sic) żuis cuiturus. bus meis (wypuszczono 
y culturus). — 


(f. 66/2.) Sabbato in  (p.274.) Sabbato in cra- 
crastino sancti Jacobi A- stino festi S, Jacobi Apo. 
postoli vigesima sexta vigesima octava Julii; 
Julii. : błąd dnia być może ztąd, 

iż kościoł wtedy 26. lip- 
ca S. Jakóba obchodził, 
co do sprawdzenia zosta- 
i wiam ciekawym. 
(f. ?6/2.) Gaudens re- (p. 287.) Gaudens defe- 
ferebat. rebat, 


(f. 82/2.) Successus (p.295.) Successus prae- 
praecipitatus. cipitatus erat. 


(f. 83/2.) Nocte adven- — (p.297.) Noctegadyeni- 
tan.e. ente. Poprawka ta nie 
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Rękopism. 


(f. 88.) llla corupisset. 


(/. 90.) Alexander Papa V. 


(f. 92/2.) Magnam hie- 
mis partem cgit. 


(/. 103.) Nos Sigismun- 
dus Dei gratia Romano- 
rum Rex. 


(f. 1027/2.) Veniunt in- 
terim. 


(f. 109.) Aves quoque... 
instructas remittit. 


(/ 118.) Procliva. 
(f: 127.) Ex Resumborg. 


(Ff. 128.) Prussiae Magi- 
ster Michael, 


(f. 1565/2.) In dec pe 


transiit, 


( f- 188/2.) In pontifica- 
tu illo annos [] (prózne 
miejsce). 

(f. 1941/2.) Ex terris 
Russiae. 


Wydanie. 
całkiem może sprawiedli-- 
wa, mógł bowiem Dłu- 
gosz powiedzieé: z zmierz- 
chem, nie zaś: gdy noc 
nadeszta. 


(p. 999.) Eas corrupis- 
sent. 


(p. 306.) Alexander eti- 
am "dein V. 


E 316.) Hiemis partene 
exegit. 


(p. 3821.) Sigismundus 


Dei gratia etc. 
H 


(p. 829.) Venerunt in- 
terim, 


(p. 881.) Aves... in- 
structas remisit. 


(p. 344.) Proclivis. 
(p.355.)Ex Riszemborg. 


(p.356.) Michael (opu- 
szczone.) 


(p. 894.) In Poloniam 
venit. 


(p. 435.) In pontificatu 


illo aZiquot annos. 


(p.438.) Ex terris Prus- 
siae. 
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Rękopism. 
(f. 196/2. Joannes 
Vladimiriensis Episcopus. 


Wydanie. 
(p.445.) Joannes Fladi. 
slaviensis Episcopus. 


(f: 210.) Non desiderati — (p.463.) Aut desiderati 


extitise. 
(f. 3911/2.) Po: firmata 


est, slowa: quarum tenor 
sequitur et est talis. 


Wd 213.) Fi maturos. 


(f. 215/2.) Po: corrobo- 
rant, slowa: quarum te- 
nor et talis. 


(f. 230.) Quod ne cui 
scrupulum in credendo 
allerat, copiam bulae A- 
postolicae nectimus. 


(/.236.) Quarta (tu miej- 
sce biale)nupsit Michaeli 
duci Lithuaniae nepoti 
Alexandri Vithaodi germa- 
no et filio Sigismundi ma- 
gui Dacis Lithuaniae (sic) 
Quinta Anna, in virgini- 
tate permanens ad mortem. 


(f. 2342/2.) Po Epigra- 
mate; slowa: Arma tua 
fulgent, etc. pisane cia- 
giem. 

(f. 256.) Alia bula se- 
creta Polonie Rege Vla- 
disłao in facto aż do: 
scripta. 

(f. 2772/2.) Opere pro- 
pediem fuerat ructuatu- 
rus. 


fuisse. 


(p. 465.) Slowa te opu- 
szczone a dalsze w od- 


stępie. 
(p. 467.) Facturos. 


(p. 470.) Opuszczone, 
dalsze w odstępie. 


(p.489.) Słowa te wszy- 
stkie wypuszczone; Buli 
zaś niema ani w rękopi- 
smie, ani też w wydaniu. 


(p. 497.) Quarta Anna 
(reszta w rękopismie). 
Quinta Catharina in vir- 
ginitate, etc. 


(p.506.) Toż samo wier- 
szami _trzynastozgłosko- 
wémi. i 


(p.525.) Alterae literae 
secretae summi potificis 
in facto etc. scriptae: 


(p.556)... 


fuerat corm- 
pécturus, . c 
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Rękopism. 
(/.298.) Feria tertia az- 
te advincula Petri. 


(f 385.) In solitudinem 


redactus est, et desertatio- 
nem. 


(f. 341/2.) Apud Plocz- 
kam diem obiit. 


(/.356,) Po: adverterent: 
nec pare (tu próżne miej- 
sce) quos nonnulli alii 
inferiores etc. 


) 


MEydanie. 
(p. 684.) Feria tertia 
(ante wyposzczone) ad- 
vincula Petri. | ; 


(p. 637).... Et desola- 


tionem. 


(p.652.) Apud Płoczkam 
supremum diem clausit. 


(p.665.) Po a ` 
nec mediocriter se oppo- 
nunt, quos nonnulli etiam 
inferiorem. 


(/.359.) Joannes de oa% (p.669.) Joannes de Os- 


solin Castellanus Rado- 
minensis. 


(f. 3871/2.) Undecima 
Martii Magister Paulus. 


(,:389.) Joannes autem 
Plodkonicz. 


(/.399.) Turcorum Cae- 
sar Amurathbek. 


(/. 408.) Non obstante 
habitura, 

(f. 413.) Constanter zz- 
Jiciarentur . . 
non posset. 

Jf. 458. Podpis Xięcia 
Mediolanu... Papiae An- 
gliaeque Comes etc. 


. deprehendi ficżadantur... 


solin Castellanus Sando- 
miriensis z dodaniem słów: 
creantur. Provisores. 


(p. 686.) | Quindecima 
Martii Magister Paulus. 


(p.707.) Joannes autem 
Wodkomiz (?) w nastę- 
pnym rękopismie (CVIII) 
— Wiodkowicz. Nazwisko 
rękopisma 1go za najwła- 
ściwsze uważam. 

(p.719.) Turcorum Cae- 
sar Amurathes. 


(p. 781.) habitura opu. 
szczone. 


(p.736.) Constanter zz- 
deprehen- 
di poterat. 

(p. 784.) Papiae Angle- 
riaeque etc. 


( 89 ) 


2) vecors 1jdujqce się w  Rękopismie. 


w. Beitr: ` 
= (J. 11/2) Peno expres- 


sam carpebant. . 


(f. 14.) Po: quinquage- 
simum primum,  zosta- 
wione miejsce biale, 


TYVydanie. 


(p. 200.) Po tych sło- 
wach dodano: »Quaerela 
Vladislai Regis contra Cru- 
ciferos de Prussia in u- 
niversum omnibus literis 
publicata. s 


(p. 243.) Dodano: Si- 
gismundi Koributh Lithu- 
aniae Ducis, quod equum 
armatum hominem ge- 


stantem in Campo rubeo 
apebebat pro insigni, 


gt. f 23/2, a» lo slowach : 
majora dispendia experiri, 
dalej w rekopismie na- 
szym do końca tak: »Ex 
omnibus autem Consilia- 
riis Regis nemo tena- 
tius et liquidius quam Ni- 
colaus Regni Polonie Vi- 
ce Cancellarius obsidio- 


(p. 283.) Miejsce to acz 
w tre$ci niezmienione o- 
kresy ma pomieszane, jak 
to latwo porównac mo- 
ina. Podobnych transpo- 
zycyć i więcej znachodzi 
się, które różność Ręko= 
pismów albo poprawki 
Wydawcy dowodzą. 


nem Castri Mariembur- 

gensis usque quo illud 

expugnari vel dedi conti- 

geret continuandam mul- f 

tiplici asseverabat persua- f 

sione, ostendens obsidione soluta plures graves vel 
amaras Regi et Regno calamitates, impressiones 
confestim emersuras nec simplici consilio et instan- 
tia contentus lachrimas et suspiria persuasionis mis- 
cebat. Ex omnibus vero Baronibus nemo ferventius 
ct diligentius solvi obsidionem et redire in penates, 
quam Andreas de Thanczin Castellanus Vojnicensis 
persuadebat, Plures etiam ex militaribus et nobili- 
tate in suae opinionis votum conducens Annae 
KRrassnik filiae Demetrii Regni Polonie Vice The- 
saurarii quam unice abamabat, (inescatus) amore.« 


7 
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Rękopism. Wydanie. 

(f 262.) Po słowie: (p. 534) »Regiam di- 
Quatuordecimo nie ma gnitatem  Vithawdus ne 
tych słów: Regiam etc.  appetatliteris SummiPon- 

tilicis monetur.« Dalej zaś: 


Martinus Episcopus etc. 
jak w Rękopismie. 


(f. 268.) Na końcu te- — (p. 635.) Tu zaś: datum 
goż samego listu: Datum ut supra. 
Romae Idus Qbris Ponti- 
ficatus Nostri anno Qua- 
tuordecimo. 


3). Miejsca w Rękopismie znajdujące się, a 
w Wydaniu opuszczone. 


(f. 22/2.) (Porównać T. I. p. 216. A.) »ltem 
milites de terra Biecensi quam tunc Thome Episcopo 
Agrigensi et fratri suo Ladislao a Ludomez a facie 
Sigismundi Hungarie Regis fugientibus dederat in 
tenutam a Pruthenica expeditione absolvens in so- 
latium defensionis et dimicationis future si bello 
a Sigismundo Rege Hungariae fines Regni Polonie 
invaderentur parere singulos praedicti Joannis de 
Szczekoczim Imperio jubens adjuxit (sic).« y 

(f. 413.) (Porównać T. I. pp. 756 D. 737 A.) 
gdzie poczatek odmienny, a daléj wszystko opu- 
szczone, Po słowach: »Facilius ipse ratus evadere 
posse.« Dum itaque Comites (w Rękopismie now- 
szym tu zaraz po tym opisanym, miejsca porówna- 
ne wslowach odmienne kładą sie w nawiasie.) (Co- 
mitis) familiares et milites sui a Polonis capti Do- 
minum suum Comitem Cilie in eorum numero affu- 
isse (affugisse) constanter inficiarentur (inficiarent) 
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et post diligens scrutinium ín saltu conden:o et ve- 
pribus ubique obsito deprehendi non posset. Unus 
ex Polonorum militibus Findis a (sic) (Vindica) 
nomine vafra (vafricioso) stratagemate veritatem 
elicuit, meriti inquit singuli estis (estis singuli) 
trucidationem crudelem, qui Dominum vestrum ce- 
latum (colatum) eundo perdidistis. Nos (non) enim 
verbis vestris creduli, dum vos fugientes persequi- 
zur (persequimur fugientem) Comitem Cilie quem 
servari oportebat, unum ex privatis rati octidimus 
(zamiast occidimus. Pisownią łacińską jaka w Re- 
kopismie, wszędzie zostawiam.) Qua voce illi atto- 
niti, multos gemitus et fletus edunt, ex quo intcl- 
lectum est (intelligunt) Comitem in saltu esse, per- 
tinatiori itaque cura milites Poloni (Poloniae) fa- 
lange ex se ipsis in disquirendo facta, latitantem in 
silvis densissimis, latebrasque petentem perquirunt 
et odorant, et repertum facillime cum suis omnibus 
Jeria secunda (opuszczone) in die SS. Gervasij et 
Prothasii comprehendunt et captivum in Budam ad- 
ducunt (deducunt) Vladislaoque Regi praesentant 
vinctum et quo commulatius foret spectaculum Rex 
aulam et salam majorem Castri Budensis cum Pre- 
latis Principibus, Baronibus et Nobilibus utriusque 
Regni conscendit. Ducitur itaque in conspectum 
Regis Comes predictus (Comes ad conspectum) 
qui cum in conspectum venisset Regem summise 
(submissime) adoravit et genibus flexis in terram 
prostratus veniam et gratiam sibi dari efflagitat quem 
Vladislaus Rex a terra elevans benignis verbis pia 
modestia coarguit. Que-(ae)-nam est źnqiut (opu- 
szczone) mi frater et amice mea iniquitas (et a- 
mice opuszczone, iniquitas przed meca) quod me- 
um demeritum, ut cum ut ultro (opuszczone) in 
* 
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electionem meam ad Begnum Hungarie consenseris, 
electionis decretum sigillo tuo muniveris (wypu- 
szczone) et mihi obedientiam per Nunetios tuos 
(opuszczone) praestiteris, Elisabeth Reginam Hun- 
gariae tuis consiliis et persuasionibus a bona men- 
te et via Regia reduxisti (persuasionibus et con- 
siliis reduxisti a mente bona) et in Regno hoc a 
quo plurimis bonis et possesionibus honoratus est 
bellum civile suscitasti (civile bellum). et primus 
(primum) ad impugnandum me et fideles meos ar- 
ma sumpsisti, cum ego Regnum Hungariae nunquam 
ambiverim sed vestrorum  Nunctiorum solicitatus ` 
precibus et instantiis, huc pacifice venerim, paratus 
etiam ad Regnum ineum nativum reverti, dummodo | 
id omnium Prelatorum et Baronum Hungariae pro- 
baverit consensus. Hoc sermone quasi quodam ja- 
culo transfossus (perfossus) dum respondere nesci- 
ret, in locum honestum ducitur ut custodia militum 
ili deputatur, a militibus Polonis (Polonie) supra 
captivi modum cultus et habitus, Fuit autem tante 
benignitatis et clementie Vladislaus Rex erga Comi- 
tem predictum , ut per omne tempus quo tenebatur 
captivus nunquam eum ferreis compedibus vincere 
permiserit, sed in omni honcs.ate servari jusserit 
(wypuszczone). Elisabeth Regina Comitem captum 
intelligens ad magnos fletus et lamenta se resolvit. 
Exercitus autem Regius videns se Castrum Thau- 
rinum (Lavriense) cum sit situ ac (et) munitione 
nimium forte : et (fortissimum cum enim et) Da- 
nubius alveo suo mediam partem ejus tuando cir- 
cumfluat, facille (sic) conquirere non posse, ab ob- 
sedione Castri predicti jussu Regis et Consiliario- 
rum (Consiliorum) discedit. Fiebat autem ad locum 
in quo Fridericus Gomes Cilie detinebatur capti- 
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vus (captivus detinebatur) multorum Hungarie Ba- 
ronum militium et procerum frequens concursus ve- 
luti ad quoddam prodigiosum spectaculum (specta- 
culum prodigiosum). Alii enia dejectum et capti- 
vum videre desiderabant, (videre po enim) quem 
paulo ante summe honoratum intuebantur, alii cer- 
tabant capto illudere, alii vices rerum humanarum 
fluxas et varias mirabantur, plerique ingemiscebant 
consultiusque (consultius quod) in Comitis casu 
sibi eadem et acerózora (ampliora) posse actzdere 
(sic pro accidere) reputadant (recogitabant). 

Feria quarta in dies SS. Petri et Pauli Apo- 
stolorum Prelatis Baronibus et universa cummuni- 
tate Hungarie ad Vladislaum Zegem Polonie (Polo- 
nie Regem) in Castrum Budense, qui diebus retro- 
actis aliquot (aliquot retroactis) in Monasterio Sti 
Joannis fratrum minorum continuis deliberationi- 
bus erat occupatus confluentibus (continuis diebus 
erat occupatus confluentibus deliberationibus) Vla- 
dislaus Rex in loco eminentiori consistens (exi- 
stens) tali alloquitur ż//os sermone (sermone eos): 
credebam Reverendi Patres et nobiles viri alium 
statum dispositionem et ordinem in hoc Regno Hun- 
garie reperiisse, credebam vos omnes in electionem 
meam ad predictum Regnum consensisse etc, etc. 
(Daléj juz wszystko zgadza sie tak z Rekopismem 
następnym, ijako i z wydaniem: gdybyśmy więcej 
Rękoqismów wzajemnie byli w stanie porównać, o- 
kazałoby się, iż najwięcćj może odpisywacze, bądź 
słów niewyczytaniem lub niezrozumieniem, bądź 
tych opuszczeniem tekst macili.) 


€VIH. 


Historiae  Polonicae Joannis 
Longini seu Dlugoszii ab Anno 
1435 usque ad Annum 1480 
Manuscriptum recens, 


(Tytuł powyższy podobnie jak poprze- 
dni z kartki wypisany, na odwrocie okładki 
przyklejonćj. Rękopism cały przez jednego 
pisarza na papićrze hollenderskim poczto- 
wym, którego filigran: Trąbka w tarczy | 
pod koroną x literami J, Honig et Zoon, 
wykonany najdawnićj około R. 4770. Wszy- 
stkich arkuszy nie paginowanych 456. Gdy 
zatćm przyidzie miejsca z niego cytować 
stronnice arkuszy kartami (folio) liczbowa- 
némi oznaczę.)  — i 


Rekopism ten zawiera w sobie cala 
księge XU. od r. 4435 — 4444, i księge 
XIE. od 4424 — 1480. (Piérwsza znajduje 
się w wydaniu lipskiém na końcu tomu I., 
druga zaś poczyna tom II. tamże wydanych 
wraz z Długoszem Dziejopisów polskich.) 
Już to z Przedmowy Krauzego w tomie do- 
piero wspomnionym (p. III.) wiadome jest, 
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Ze księga Hujssena XII. nie była zupełną, 
mamy o tém w powyższym wykazie ręko- 
pismów Długosza niejaki ślad, ztąd nasz 
niniejszy acz niedawny rękopism na uwagę 
zasługuje, iz w księdze XIII. miejsca niektó- 
re brzmią odmiennie. Nie majac dat żadnych 
z niskad o tym odpisie lub jego pochodze- 
niu sądząc po oprawie warszawskićj w skó- 
rę brunatną (podobnéj Miclera wydaniu Hi- 
storiarum polonicarum) będzie to zapewne 
tom trzeci kodeksu w spisie poprzednim rę- 
kopismów (pod liczbą 44) wyszczególniony, 
bodaj czy nie z biblioteki Załuskich wyszły. 
"= 


I. Różnice między poprzednim 
a niniejszym rękopismami, tu- 
dzież wydaniem co do 
księgi XII. 9? 


1.) Miejsca nie znajdujące się w księdze XII 

dziejów Dlugosza tak w rękopismie x roku 

1549 (poprzedgim) jako i w Wajdmanow- 
skiém wydaniu. 

4) Rekopism 1549 fol. 591 — wyd. Wajdm. p. 70g. 
po słowach: » . . . juxta vaticinium Zbigneć 
Episcopi Cracoviensis, quod dudum ante 
prolatum fuisset. Poczém następujące opu- 
szczone miejsce. À 

(Rękop. tego kar. 17.) 


6) W okazaniu tych różnic trzymam się jedynie wydań 
lipskich. raz, że w nich Dobromilskie powtórżóne , 
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xFungebatur sub hoc tempore apud Cracovien. 
Ecclam. Vicariatus Officio et Sbignei Eppi, Craco- 
vien. exequebatur in Spualibus vices, Joannes de 
Elgotis Decretorum Doctor, Scholasticus E Cano- 
nicus Cracovien. genere nobilis, vir omnium quos 
illa aetas tulit inter suos mansuetissimus, et doctri- 
nae singularis, qui dum divinis in Eccla Cathedrali 
interesset inter psaltendum accessit ad eum quae- 
dam, etsi pro more saeculi abjecta, verborum ta- 
men pondere et affectuum maturitate non contem- 
nenda persona, Virgo, ut post compertum est Vero- 
nica, ex Cracovia orta, haec dum a Deo se missam 
declararet, ut in referendis ab eodem Joanne audi- 
retur, facile obtinuit: longum tamen ferret per 
singula relatum per ipsam recitare sermonem , sed 
ut effectus habeatur locos insigniores satis érit, si 
attingam. Voluit enim: imprimis, quis et qualis esset 
Joannes, nesciret et sibi contingit, cum alias ipsam 
nunquam viderit: ad id enim duntaxat deflexit af- 
fectum, ut gesta secum patefaceret, et tunc demum 
que judicio ejusdem Joannis in utramque partem 
fieret, satis secum duxit, dum modo ipsa voto suo 
satisfaceret, et ampliores terrores verberaque nec 
Dei evitaret, at dum talia insolita Joannes de Elgo- 
lis audisset, annuissetque grato animo auditurum, 
et quae haberet, referret, Ecce inquit Pater bone, 


powtóre że Micler w zbigrze swoim: Magna Collectio 
Historiarum Polonicarum, jak mówi Załuski, lipskie 
wydanie wiernie przedrukował, zostawiając przeto 
sprawdzenie różnic , jakie w wydaniach zachodzą in- 
mym, dodać tylko muszę, iż wydanie to Miclerowskie 
z natchnienia Załuskiego i pomocą jego uskutecznione 
będąc, w miejscach, na które czcigodny kapłan aż 
dretwiat , oczyszczone zapewne zostało. 
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dum in die natalis Dominici de proximo transacta 
locum quietis nocturnae accepissemí, visum est mi- 
hi subito in Eccla S. Floriani extra muros Craco- 
vien laudibus Divinis adesse, ubi cum sola in loco 
populari ástitissem , e loco Sachristiaé cohors su- 
pramódum veneranda, praeeuntibus duobus vexillis, 
albis egredi cepit, ad tantumque augebatur nume- 
rus personarum, ut pene totam illam Ecclim adim- 
plerent, inter quos aliqui Porntificalibus insignis, 
aliqui militaribus inductis, albo et rubeo coloribus 
distinétis, singuli tamén desuper captis coralibus 
amicti vidébantur, cum processionaliter fores Eccle- 
siae cepissént ingredi, et ego quae nullum eorum 
ágnoscerém , ob idqué tremula locum secretiorém 
peterem, intra: sit egredientem, tandem Mgrum. 
Nicolaum de Broga, qui in pnciárum. praedicator 
est S. Mariae conspexi hic eum; cum appropians 
haec mihi verba: Filia quid hic agis dixisset cum 
taetéris limine Ecclae. excessit. Dum autem solam 
respexissém derelictam in Eccla. animato parum 
per verborum prolatione praedictorum egressa, et 
egó sequebar processiónem taliter visam; et cum 
iter agendo super Cancellós Ecclde, Cimeterii prae- 
tacti consisterem, nullimque iam aedificium inter 
ipsam Ecclam. et muros Cracovien. quo illa tende: 
bat processio viderem, ad tergum quaedam procerae 
5taturae faemina tétaque a Summo usque deorsum 
albis contectd, sic me alloquitur. Filia quaeris ve- 
nire ad Mgrum; tuum, nou est, quo tendis, et pro- 
tensa in dextra manum indicansque undm gazam 
parvulam, non longe ut videbatur; ibi inquit eum 
reperies, et ibi properes ascensum gradus, quos ibi 
videbis sursum erecto . Ad hujuscemodi verba quae 
eiiam cum improperio milii dicta persensi, pro- 
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cessi concito gradu, adlatus vir ad caelam praedic- 
tam et ipsam, ut valui ingrediens, cum et locus 
arctus esset, et intratu admodum depressus, aspexi 
gradum unum excelsum nimis, et asscensu pluri- 
mum horridum et dificilem. Erant enim inter sca- 
tares ipsius, et multum distantes, et foraminibus, 
fissurisque pleni, ut ruinae pavorem facile incuteret 
ascendenti hujus quoque gradus summitas, nulli erat 
innixa firmamento calcato, vidi alium, sed in aeris 
medio videbatur suspensus, hunc gradum cum ne- 
cesse habuissem ascendere, collectisque utcunque 
viribus, transire cepi, et in modum reportatis ma- 
nibus ac pedibus, ad usque summitatem ejus as- 
cendi, quae etsi ut dictum est, nulli initeretur fun- 
damento, ad proximum tamen a latere aderat quod- 
dam pavimentum, quo calcato vidi alium gradum, 
sed multo breviorem et satius mirabilem. Hunc ite- 
rum cum pertransissem perveni ad tertium gradum 
et hunc quidem brevissimum, et luce clarissima, et 
mirum in modum: visu delectabili, perfusum erat, 
enim super ipsum fenestra una qua hujusmodi lu- 
men illum gradum irradiabat, praeterea in superio- 
ri parte, erat ibi quoddam palaciolum, in quod- 
dam pervenissem, sensi me plurimum oblectatam , 
loci illius amaenitte, et quia nullum adesse vidi, 
circumspiciens consideravi, ad dextram Ostium pa- 
tens, sed parvum et introspiciens, medic quasi cor- 
pore immisso, vidi tectum unum modo miro: deli- 
ciosum quod totum illud commodum occupaverat , 
attingens a fine usque ad finem, adeo ut arctus 
plurimum transitus ingredienti remaneret, In hoc 
loco respexi personam quasi sexus faeminei, reve- 
rendi admodum vultus, totamque candidissimis car- 
basis, peplisque in capite coopertam, ad tecti illius 
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sedes erat prosita in qua sedentem vidi praedicato-. 
rem illum : et quasi quaedam relata, comissa via, 
dicta suscipientem Domina, quae se paululum ac- 
clinans, haec videns retrocessi. Moxque ille reflexa 
facie: sic me allocutus erat: Filia cur venisti? re- 
vertaris domum, ego sequar e vestigio te. Ad hanc 
vocem quasi sollicita de visione celeriori quo potui 
modo descendi dum ad gradum inferiorem finxis- 
sem pedem, vidi alteram a terra muliebrem perso- 
nam asscendentem, et hanc quidem erassam et ob- 
essa corpore, ab intra autem purpura vestitam, et 
desuper flavei coloris, collobio, quod pallium dici- 
mus tectam, facie quoque multipliciter recta, et 
venusta, adeo ut aspectui hominum plurimum de- 
lectabilis esset, et hominum iri se facile committe- 
ret, optatum. Praeterea etiam in facie multas et 
varias species mutantem, hae in peplo capitis sui, 
quod amplissimum fuit, in tunica et in manibus 
omnem fastum et ambitionem, et vanitatem saeculi 
ostendentem. n sinistro quoque brachio gestabat 
cantarum argenteum, et ultra aestimationem , miro 
igno modum, et quia tantis erat onusta ponderibus, 
ascensum illum adeo gravi labore agebat, adeo ut anhe- 
litus illius frequenti concitatione in sibillum verteretur 
grandem. Hanc itaque cum vidissem , locusque ille 
coarctatus esset, quo potui compressi me modo, ut 
sibi sic ascendenti viam darem: atdemum rem hu- 
jusmodi mirata, polissime cantari illius, quem in 
armo ferebat, quantitatem interrogavi ,praetereun- 
tem. Quid ita secum feret? quae respondens ait: 
Optimum ad finem, ut illam quam vidisti Domi- 
nam putarem, Dum ille Presbyter discessiset, qui 
se in fortem constituit adversarium, sic responden- 


tem, audiens descendi, et exiens cum recto tramite 
L4 
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ad Civitatem properarem, propinquaremque forihus,' 
et ecce processio illa, quam prius videram, e foribus 
civitatis egreditur, qua visa horror quidam et reve- 
rentiae motus impulit ut ad latus aliquantisper de- 
clinarem, expectatura quo ad illa processio praeter= 
iret, sed dum sic delitescere putabam, subsisterant 
omnes, duoque de ipsorum medio gressum dirigere 
ad me videbantur, quorum unus in modum Ponti- 
licis infulam in capite, et reliquum ferebat orna- 
tum. Alter vero aureo cinctus baltheo militari, clare 
amictus, hi cum ad me tremulam propius accessis- 
sent, talibus me verbis is, qui Pontifex videbatur 
est alocutus: Filia quid agis? et dum meticulosa 
conticescerem ; Ne timeas (inquit) scimus unde ve- 
nis, et quid videris, quod quia non intelligis ape- 
riemus tibi et tu attende, quid te oporteat hac in 
re agere, sic orsus subintulit: Ecce ego et his a- 
mantissimus Socius meus, quem vides Sanctus et 
gloriosus Florianus, visitavimus gloriosos Ptres no- 
stros S. Venceslaum et Stanislaum et Ecclam ipso- 
rum in Castro sitam, quam inclytus confessor nr. 
Stanislaus glorioso sanquinis sui Martyrio, locum 
hunc omnipotenti Deo, grato admodum sacrificio 
dedicavit et charum effecit. Nos enim quatuor hic 
videlicet tres, pnominati Martyres Sancti, et ego 
Adalbertus, dati sumus huic Patriae in singulos co- 
adjutores et Patronos, qui incessanter assistimus 
ante conspectum altissimi, pro salute gentis hujus, 
et quod hac in die gaudetis vos omnes, quia alma 
Dei genitrix et Virgo beatissima Maria, nrum. ge- 
nuit Salvatorem. Scito autem quam plurimos esse 
et in hac Patria et circumsitis partibus, qui in hac 
die, dies luctus agunt fratres et proximi vestri, 
quod vulneribus sauciati atrocibus, alij membris, 


( 104 ) 


manibus, pedibus, oculis orbati, alif diris vinculis 
constricti , alii rebus et bonis* spoliati, et horum 
apud vos nulla habetur memoria, nulla habetur 
compassio, quorum luctus et gemitus ascendit nunc 
ante conspectum altissimi, et nune animadvertere Fi- 
lia et memoriae tunc attentius commenda, quae tibi 
dicturi sumus et commissuri, omnia vicinorum ma- 
la, ventura sunt super hanc civitatem et gentem, 
nisi celeri paenitentia, ipsae indignationis divinae 
gladius fuerit aversus Hoc profecto alma Virgo et 
genitrix Domini et redemptoris nostri quae hac die 
Salvatorem mundi, mundo attulit tanquam omnium 
prima, demum et nos pro bono et salute ipsius Pa- 
triae incessanter nris. precatibus ad Deum inter- 
cesserimus ad hanc horam, sed ipse cum jus de- 
lictorum, quod in dies augetur, ad tantum exercuit, 
ut necesse sit dare locum irae Dei. Ad haec ut am- 
plius advertere possis, locus ubi fuisti, et unde ve- 
nis, tibi hoc ipsum declarat. Gradus nempe primus 
ille, et sublimis atque horridus ut vidisti ad ascen- 
sum, pecata sunt mundi totius, et Civitatis et po- 
puli hujus pecata, quod superbiae, ambitionis et 
corporis immundiciae et quod nullo munitur fun- 
damento, id casurum eum denotat, cum se omni- 
potenti opponat Secundus gradus brevior; ut vi- 
distí, communis est populus, et tu praesertim, qui 
servire cupiunt mundo et Deo, sed tertius Gradus, 
qui brevissimus est, et lumine clarissimo super- 
fusus, statum significat Praelatorum Ecclesiastico- 
rum, sunt enim in arce dignitatis Ecclesiasticae, 
Hie quidem pauci qui Deo chari existunt, quos 
ipse Chrus. Dnus. verum lumen inhabitat et illu- 
strat, quibus et gratia sua assistit Si de ipsius ad- 
ujtorio confisi viriliter steterint, pro salute gregis sibi 
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commissi, sed similiter obmutescunt saepenumero 
timore eorum perculsi, qui ipsis potentia saeculari 
pares existunt, Mulier illa venusta, quam in amae- 
nissimo ornatoque lecto recumbentem , arcto tamen 
loco conspexisti, Sancta est Catholica Eccla. orna- 
mentis virtutum referta, sed pressuris impiorum un- 
dique coarctata. Presbiter ad quem inclinata loqui- 
tur: Ordo est S. Doctorum et praedicatorum, qui 
doctrina et praedicationis vigore ipsa Christi fide- 
lium congregatio percipit continua fulciamenta. llla 
vero mulier, quam discedens obviam habuisti, de- 
monium est, quo ad omnem vanitatem, fastum luxum, 
et avaritiam populum hunc, signanter Civitatis hujus 
toto studio et exquisitis fraudibus illicit, seducit 
et impelit. Id varietas faciei, id amictus ejus Or- 
nationis, id pepli capitis, amplitudo et conatus ille 
lahorum in ascendendo designat. Quod tamen de- 
super flavei coloris vestimento contegitur, ignis est 
gehennae, omnibus qui his vitiis student praepara- 
tus. Ad quod amphoram vini grandem secum por- 
tat, designat singularem spurcissimum luxuriae fac- 
torem, quo omnes ipsa assiduo inebriare curat, 
sine delectu personarum, adeo ut omnia malo hu- 
]usmodi videntur adimpleta. Jam non modo vitium 
hoc in popularibus, sed in majoribus Saeculi, ac 
etiam in Caenobijs mulierum exuberat, et quod hor- 
rendum dictu ipse Dnus. laesus a suis electis, et 
quos populo in lucem proposuit, inaniter offendi- 
tur blasphemia, et irritatur, dum ab ipsis in sub- 
jectos, etiam. vitii hujus exempla transciunt, haec 
sunt quae usque ad aures omnipotentis Dei ascen- 
dunt, vindictamque sui pondere magno desiderant- 
Adjecit praeterea multa de opressione pauperum, 
spoliatione viatorum, per eos praesertim, qui ipso- 
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rum deberent esse defensores, et quomodo multi 
Magistatus publicos et officia consularia quod vir- 
tutes legalitatemque requirunt, pecunia consequun- 
tur, a quibus male regatur Respublica necesse est. 
Subjunxit deinde, qualitr: Si Rex modernus in hac 
pacientia, humilitate, modestia, et mansuetudine 
perseverarit, manus Dei et sapientia altissimi erit 
cum eo, multa quoque in hunc modum de ex- 
cessibus Nobilium, et Regni Majoribus perstrinxit, 
et finem verbis imponens: Duo mihi injunxit, unum, 
ut ad placendam iram fierent in Ecclis, processio- 
nes. Aliud ut ad eum qui vice Pontificis in Eccla. 
praeesset accederem, sibique haec omnia innotesce- 
rem, ipsum adhortarer, ut complectioni eorum di- 
ligenter intenderet, Quum hc. praedicatore Ecclae. 
S. Mariae agenda concepit, cui etiam ut fidem, 
verbis tuis dicere deberem, memoraremque quod 
talia in tali loco, juventutis tuae tempore admisisti, 
et his dictis visio illa abscessit, et ego ad sonitum 
Campanae pro matutinis ad me redigi ignara si id 
mentis, aut somno rapta mihi contigisset, fessam 
tn quasi laborioso cursu, me tunc inveni, sed quia 
hujusmodi visionem, tunc ut mihi agendum videba- 
tur, satis levi pendens in curia, sic usque in diem 
circumcisionis perstiti, somno iterum somniata, ter- 
ror quidam me invasit, et Correptio, quomodo es- 
sem obsistens voluntati dlvinae, ac me' iterum ru- 
bor, quod patefaciendi rem hanc per totum diem, 
dum illucesceret dies octavus S. Joannis, venit vox 
qui per somnum mihi diceret: Tu rebellis divinae 
jussioni, ecce dignam negligentiae tuae paenam ac- 
cipe, ad hanc vocem evigilans, totam manum. sini- 
stram, quasi emortuam inveni, adeo ut monnisi als- 
terius adjumento movere et levare ipsam potui sic; 
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afflicta cognoscens reatum. meum, procidi in facieńh 
et misera misericordiam Dei misericorditer expo- 
scens, vovi me omnia sine mora impleturam, quod 
dum fecissem, mox et quasi in oculi ictu pristi- 
nam recepi sanitatem. His itaque modis stimulata 
ad te accessi, et haec omnia gesta mecum, tibi ut 
intelligo Vicario Eppi. pando et refero, üt quod ar- 
bitratu tuo videbitür, in hac re agere aut diniittere 
vabas, mihi satis erit voto meo paruisse. Hac itaque 
relatione tali serio, et memoriter eidem Joanni re- 
Citata, duo valida permoverünt argumenta: ut non 
levitate illa quae merito. habenda est ad insomnia 
et visiones ipsam pertrausiret. Sed ut ad notitiam 
praedicti Sbignei Eppi. Cracovien., et aliorum quani 
plurimorum cum perferret. Primüm est, quod ipsa 
relatrix, cum qua eidem Joanni de Elgotis, nunqüam 
ulla fuit familiaritas quoddam occultum adolescen- 
tiae suae sibi ad plenum adduxetit, aliud, quod 
ipsum ad exequutionem propositi cüm Praedicatore 
Ecclae. S. Mariae Mgro. Nicolao de Broga pluribus 
et repetitis vicibus cum eodem Joanne de Elgot 
conveniebat, super eodem duntaxat negotio, ut sibi 
auxilium, consiliumque ferrent, quatenus circa vitia 
populi Civitatis Cracovien, opportuno remedio suc» 
cederentur, et signanter superbia, et ipse vestium 
in mulieribus luxus, ut enim ipso referente condicit, 
ad tantum ascensum esse, ut ipsae civium Conjuges 
et Filiae, audeant ferre vitas, quod vulgo Biretas 
dicimus, viginti vel ultra marcarum; quod utique iu 
nobilissimis, satis suptuosum videretur mulieribus. 
Audivit hanc visionem praefatus Mgr. Joannes de 
Elgot, et obstupuit, ratusque est id Reipublicae no- 
xium, et iram omnipotentis Dei, cui per maxime 
semper displicuit. superba non mediocriter provo- 
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care. Sic quoque tunc consuluit pfato Mgro. Nica- 
lao, ut gntum. ad suum officium attinet non sileret 
faceretque et innotesceret populo Scripturarum Sa- 
crarum Communicationes spopondit, se assistere 
modo possibili, praesertim coram praefato Sbigneo 
Eppo. Cracovien. ,*ad quem principatr. pertinet ve^ 
pres vitiorum eradicare.« — | Singulos Principatus 
et Castra etc. etc. (Reszta jak w rękopismie z ro- 
ku 1549, i Waidmanowskiem wydaniu ) 


b) (fol. 446 — p.774.) Po słowach: vet possessio- 
nes de quibus ejecti fuerant, inducebant.« 
Następujące miejsce opuszczone, 


(Rekop. tego kar. 54/9.) 


»Quam clemens et misericors, quam propitius 
et longanimis sit Deus Omnipotens, hoc Anno apud 
nos monstratum est. Regebatsiquidem ea tempestate 
Monasterium Strzelen, Monialium Vladislavien. Diae- 
cesis et Ordinis Praemonstraten, et Praepositi vice 
et honore in eo fungebatur, Vir quidam Nomine et 
appellatione Religiosus de Gunradi villa alias Tu- 
czendeph Vratislavien. Diecaes; qui tam Religione 
quam pudore humano prostrato officium sui regi- 
minis deducens nequiter in abusum, ducebat vitam 
dissolutam , impudicam, et detestabilem, et in con« 
spectu Dei et hnum. displicentem. Viridi enim fre» 
tus aette,, crapula, veneri , et ventri indulgens, te- 
terrimae fornicationis et adulterii scelere. coinqui- 
nabatur, ad explenda insuper carnalia flagitia, quo 
ipse foret olidior, multas etiam personas pro Sae- 
culi qualitte. notabiles invitando accersebat, faetidi 
fumi tenebras in plures per scandalum diffundens; 


43 


( 406 ) 
nec stimulo urgebatur conscientiae, nec pudore 
confundebatur ducens licitum, quidquid libitum, 
se et alios in obrupta praecipitabat peccatorum. 
Quid plura? tanta in vita ejus oriebatur infa- 
mia, tanta in dissolutione ejus monstrabantur flagi- 
tia; ut mutaretur pacientia conditoris, quod non 
ignem sulphureum imbre laxaret, qui tactas oves 
puerosque consumeret. Verum pietas agni caelestis 
pietate immensa praefatum Joannem Stretnen., qui 
sibi illum providebat, ut credula et pia spe suppo- 
nimus, vas electionis futurum, quatenus et ipse eri: 
peretur de iniquorum medio, et plures alii suo €x= 
emplo ad Dnum. converterentur, clementissime re: 
spiciens illum sua ineffabili misericordia ad paenie 
tentiam convertit. Dum enim ante rogationem Sab- 
bato indicata Dnae, nrae. die, quae fuit VI. Maj 
in seeno. carnalium voluptatum juxta solitum volupta- 
ret, in nocte chorus in specie et Corpore faemi- 
narum choream ducentium, et carmine polonico 
idiomate psallentium , secumque una psalleret, fla: 
gitaret. Verum cum recusaret terroribus quibusdam 
arceretur importunius, irrumpentibus introrsum per 
vim Daemonibus, de cubili flagitiose ereptus, im 
consortium Daemonum pertractus est, qui ipsum 
tota nocte per nemora locus, stágna et sylvas deve» 
hentes, assiduis plagis verberibus et contumeliis af- 
ficiebant, et semivivum in diluculo ad fores proje- 
cerunt Monasterii, qui inde a familiaribus vix re- 
cognitus, et recolectus: dum ex plagis imperitis 
gravitatem praevaricationum suarum et propitiatio* 
nem Divinam in se recognovisset, in eremum sece- 
dere, et perpetuam illic suorum paenitentiam agere 
flagitiorum disponebat. Verum illi haec cogitantí 
dictum est, ut in loco potius, in quo deliquerat, 
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sua vitia explaret, et vitae suae praesidium, ad ho- 
norem divini nominis, et sui ac proximi utriusque 
hnis, in profectum dispensaret, qui momenti se ob- 
temperans et in Officio locoque «consistit, et vitam 
suam spiritu emendationis assumpto , per virtutem 
exercitia, in optima quaeque dirigens de bono in 
melius suscipiebat incrementum: veteri insuper ho- 
mine qui ambularat juxta desideria carnis suae, 
prorsus deposito adeo novum induerat hominem, qui 
est creatus in justitia et sanctitate , et ex fragrantia 
suorum honorum operum, fuerit odor in vitam aeter- 
nam, quibus quondam erat odor mortis et damna- 
tionum. — Annus Domini 1443 etc, etc. (Resztą 
jak w rękopismie i w wydaniu.) 


€) fol. 458/2 — p. 788.) Po słowach . . . ad pa- 
cem petendam venturos auditurus.« Miejsce 
opuszczone w slowach: 


»Vladislaus Rex de Consilio Primorum Regni 
utriusque pacem init, et juramento firmat in Sege- 
dino cum Imperatoris Turcarum Nuntiis, qui in- 
Signia munera et multarum arcium et Provinciarum 
resignatione Regi offerunt-« Laeta erat tam Vladi- 
slao Regi etc. etc. (Reszta jak w rękopismie po- 


przednim i w wydaniu,) | 
, 
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II. Róznice miedzy rekopismem 
niniejszym a wydaniem lip- 
skićm księgi XIII. 


4) Miejsca w Rękopismie nie znajdujące sie, 
w wydaniu lipskićm odmienne lub 
dodane. 


Rękopism. Tom II. wyd. lipskiego 
(ark. 42.) Po stawach: (p. 18.) Miejsce doda- 
et orationes declaravit. — ne od słów: in dierum 


autem, aż do: secutur m 
fore. 


(a. 44/4.) Feria quar- (p. 80.) Feria quinta 
ta etc. in vigilia S. Bartholomaei. 
(Data niezgodna.) 


(a. 49.) Joannes de  (p.46.) Joannes de Hur 
Huniad Regni Hungariae niad Regni Poloniae Gu- 
Gubernator etc. bernator, etc. 


(a. 64.) Data Listu (p. 76.) R. 1451. (Za+ 
Zbigniewa Oleśnickiego, pewne błąd druku.) 
do Jana Kapistrana z Hra- 
kowa dnią 2. Sierpnia r. 
1450. 


(a. 59.) Po słowach: (p. 97.) Miejsce: Fri- 
miserabiliter defunctus dericus Romanorum Rex, 
est, — Nie ma) | cum suscipendae, aż do 

słów (p. 100 dodane.) 


(a. 59/8.) Et Castrum 


(p. 103.) Et Castrum 
Kok (może Kock), 


Rog. 


( 109 ) 


Rękopism. 
(a. 65/2.) List Kazi- 


"mierza Króla Polskiego, 
przyjęcie Prus zeznawa- 


wający, pisarz jako dru- 
kowany wypuszczając, a 
zamiast słów tamże: ac ne 
rerum tam insignium, aż 
do: inservi, następne sło- 
wa położył: »Privilegii 
summa nihil in se conti- 
net scitu dignum, prae- 


terquam acceptionem Pru- 


thenicam a Casimiro Re- 
ge et incorporationem Re- 


'gno Poloniae, 


(a. 67/4.) (Nie ma). 


(a. 68/2.) (Nie ma ) 


(a. 70.) Miejsce cale 
błędne, niedostateczne, i 
niezrozumiałe. 


(a. 71/4.) (Nie ma.) 


Tom I. wyd. lipskiego 

(p. 134.) List dosłownie 
wydrukowany, a słowa te 
dalsze opuszczone. 


(p. 187 i 188) Miej- 
sca od słów:  Alternabat 
tunc fortuna vices suas, aż 
do: impunita dereliquit — 
Tudziez od słów : itaque 
ex infelicitate quadam, az 
do: ostendat refluxum. 
(Dodane.) 


(p. 161:) Od słów: Nec 
Cardinalis tantum, sed et 
caeteri, aż do: si quis 
dimicare auderet. (Doda- 
tek.) 


(169.) Od słów: No- 
vam Thorun suis genti- 
bus, aż do: Spolia mili- 
tibus distributa. 


(p. 178.) Od slów: Tan- 
ta autem ct justa ira, a2 
do: fieri Dominos opta- 
rent. (Dodatek.) 


( 410 ) 


Rękopism. 
(a. 72:) Miejsce błędne 
i niedostateczne. 


(a. 79/2.) Sub titulo 
et honore S. Francisci. 


(a. ?5/3.) Cale prawie 
brakuje. 


(a. 79/3.) Fridericus 
tamen Romanorum Im- 
perator disuadebat et li- 
teris et Nuntiis, ut depo- 
sito illo Matthia Casimi- 
rus Rex Poloniae tum 
propter uxorem, cujus 
patrimonium erat Hun- 
garia et Bohemia, elige- 
retur, verum istae peti- 
tiones et persuasiones ni- 
hil profuerunt. Mirandum- 
que est Hungaros eo de- 
mentiae progressos, ho- 
minem obscurae stirpis 
nulla adhuc probitatis si- 
gna dantem, captivumque 
et servum, nondum ejus 
liberatione ordinata. (Sto- 
wa w wydaniu opuszczo- 
ne.) 


(a. 79/4.) Silesiae Prin- 
cipes et Civitates electio- 
ne Gerzikonis Pozdzie- 
bracki sibi nunciata etc. 


Tom IL wyd. lipskiega 
(p- 180.) Od słów: Rex 
in Thorun cum omni Cu- 
ria, az do: offerentibus 
resignationem. 


(p. 182.) Sub titulo et 
ordine $. Bernhardini. 


(p. 199.) Od słów: Dum 
autem | Hungariae Rex, 
aż do: Frederico lmpe« 
ratori deditus est. ; 


(p. 220.) W miejscu 
tych: Et Castrum Bu. 
dense per Ladislaum de 
Gara, az do: „Avunculą 
suo mandasse.« (Wszyst« 
ko dodane.) 


(p. 223.) Slesiae Prin- 
cipes et Civitates electio- 
ne Georgii in Bohemiae 
Regem sibi nuntiata etc. 


(AM ) 


 Riokopism. 
(a. 80/2.) (Nie ma.) 


(a. 80/3.) (Nie ma.) 


(a. 81 et seg.) Miejsca 
nic cale i źmącone. 


(a. 84/3.) Mowa Jana 
Rytwieńskiego na Sejm 
Piotrkowski Posła, cała 
opuszczona: 


(a. 85/2.) »Papatu Cru- 
ciferorum partem maxime 
adjuvante decertatio (mo- 
ze decretatio) hujusmodi 
tunc obtineri non potuit.« 
Daléj tamze rie ma okre- 
su poczynajacego sie od 
slów: Decretum autem in 
eo Conventu fuit, az do: 
„nihil opponente czrpebat, 


(a. 83/4.) (Nie ma.) 


Tom IL wyd. lipskiego 

(p. 226) Od słów: 
»Quod et Christianissimus 
Rex, az do: sanum con- 
silium auferebant.s (Do- 
dane.) 


(p. 228.) Od słów: rad- 
junctus insuper, az do: 
affirmem non habeo.« 
(Dodane.) 


(p.2311232.) Od slów: 
»Sedecim in Chelm, az 
do: nunquam praestita.« 
Tudziez od: Insultabant . 
enim hostibus, aż do: Au- 
tor fuisset primariüs.» — 


(p. 247.) Taż druko:- 
wana cala. 


(p. 258.) Okres: Papa 
tamen Gruciferorum ete, 
aż do potuit, (Pórównaj.) 


(p. 2993.) Przypada tu 
miejsce z uwagi Załuskie- 
go (Biłlioteka History- 
ków wyd, Muczk. str. 21 y 
sławne o  którem tenże 
tak mówi: »Studencik, 
pułgłówek co  korrehty 


( m2 ) 
Rękopism. = "Tom II. wyd. lipskiego 


pilnował, z nienawiści na- 
szćj Religii, przychwo- 
sty poprzyszywał głupie, 
na przykład: gdzie jest 
mowa o Krasce Biskup. 
Chełmskim, meżu zacnym 
kaznodziejskiego Zakonu, 
gdzie było w tekstie: fu- 
it corpore obesus, capite 
calvus, Kalwin czy Lu- 
ter dołożył: Priapo ma- 
gnus. Rękopism  niniej- 
szy sporządzony zapewne 
podług dawniejszych w ce- 
lu oczyszczenia miejsce 
podobnych (jeśli ich było 
więcej) słów tych nie za- 
wiera. (7). 


7) Chociażby nawet Długosz dopuścił się był wyrazu jakic^ 
go zdrożnego, nie powinno nas to dziwić, kiedy w lat 
kilkadziesiąt po nim nawafiamy jeszcze w pismach 
współczesnych na niejaką dowolność myśli objawienia, 
z czego piszący sami czy się otrząść nie zdołali, czy 
nie sądzili, że ich dzieła kiedyś drukowane będą, albo 
nareszcie do prawdy miarę obyczajów wieku swego 
mimowolnie malują, w którym mnićj było może w sło- 
wach skromności, lecz ludzie więcćj źle działać jak 
źle mówić wystrzegali sle. Coż powiemy o żariach 
podobnego rodzaju w tylu wierszach dowcipnych Krzyc- 
kiego Arcybis. gnieznieńskiego w rękopismach dotąd 
zosiających? Co o owym Biskupie wrocławskim, który 
(około r. 1546) za pozwoleniem króla czeskiego ożenił 
się; albo o księdzu owym. co za zdrowie Zygmunta 
Augusta króla kantar piwa wychylił. Wszystko to ileż 
nie razi wiecéj przystojności ohyczejów, jak tu i ow- 
dzie rzucone Długosza słowa z których sam nie na 
jednym miejscu swego listu dedykacyjnego do Zbignie- 
wa Oleśnickiego zdaje się uniewinniać. „„Wołał ón ; 
mówi tamże mniéj ksztatinie co napisać, niżeli wcale 


( 143 ) 


Rekopism. 

(a. 97.) Na Przywileju 
Xięcia Pomorskiego mia- 
stu Elbląg danym, świad- 
kowie, lubo tych pisarz 
nie wszystkich wymienił, 
słowem Pan  oznaczeni. 
N. p. Pan Swenna Pala- 
tinus Davensis (sic) Pan 
Stanislaus Castelanus Swe- 
czensis etc, a na korcu : 
Actum et datum in 
Danczń. Wszystko to za- 
pewne według dawniej- 
szego rękopismu, z któ- 
rego odpis niniejszy. 


(a. 104/3.) Okres: »Quod 
auro providus Pontifex fe- 
stinanter ni avertisset, 
fuisset Ecclesia Vladisla- 
viensis omnibus Sanctu- 
ariis, Calicibus, Clenodiis, 
spoliata.« — . 


— 


Tom H. wyd. lipskiego 

(p. 308.) Zamiast Pan 
poprawiono Dnus. a w 
końcu Gdansk tudzież 
Rok, i przez czyje ręce 
przywilej dany, wymie- 
niono. 


(p. 343.) Miejsce to 
rekopismu odmienione: 
»Quod nisi providus Pon- 
tifex, aż do: vulgata sedi- 
tione litigasse,« 


nic — a dzieło swe mężom uczonym wszechnicy kra- 
kowskićj ku poprawie i ogładzeniu w opiekę (nie bacz- 
nie, bo tego prawa jęli się wszyscy niemal właściciele 


rękopismów jego, 


sami nawet przepisywacze a w koń- 


cu i wydawcy) oddając, za największą łaskę uważał, 
ktoby błędy, których się dopuścił, albo nie dość roz- 
ważne miejsca uczonym piórem chciał sprostować, wy- 
gładzić lub przyozdobic. 4 Z resztą i te Długosza sło- 
wa w końcu Dedykacyi przypomnieć nie zawadzi: „(Ad 
hoc) omnes viros doctos, industrios, disertos, dicendique 


et rerum peritos, exhortor et invitor. 


Quidquid enim a 


me indocte, inconcinne , ficte, contumeliose, prave, in- 
condite et incaute scriptum est, id pro non scripto et 
non dicto habere velim, gratulaturus in errata mea, 
quis improbando correxerit . . . « ** 


44 


( 144 ) 


Hekopism. 
(a. 108/3.) Februarii 
duodecima etc. 


(a. 119/4.) Die Jovis 
vigesima tertia Julii. 


(a. 424/4.) Die Martis 
tredecima Aprilis. 


(a. 122/2.) Die Jovis 
vigesima prima Aprilis. 


(a. 427/3.) (Nie ma.) 


(a. 1272/4.) Conventio 
generalis — Piotrcoviensis 
vigesima die Sóris appe- 
tens. 


(a. 132/2.) Die Satur- 
ni vigesima scptima men- 
sis Julii etc. 


(a. 149/4.) (Nie ma.) 


Tom II. wyd. lipskiego 


(p. 360.) Undecima die 
mensis Februarii, 


(p. 410.) Die Jovis vi. 
gesima sexta mensis Jus 
lii. 


(p. 424,) Die martis 
octava mensis Aprilis, ` 


(p. 423.) Die Jovis vi- 
gesima septima Aprilis, 
Wszystkie te bledne daty, 
równie jak i następne. 
które wyśledziłem spraw- 
dzić się mogą podług 
ważnego dzieła: [^ art 
de verifier des dates etc. 


(p. 450.) Miejsce od 
słów : in palis (in palo?) 
sulfixit, aZ do: suorum sic 
ultus est manes (Dodane.) 


(p. 451.) . . . vigesima 
prima 8bris appetente. 


(p. 472.) Die Saturni 
vigésima | mensis Julii 
Paulus Papa, etc. 


(p. 555.) Miejsce od 
slów: »spem pro utrique 
ostensuri, az do samego 
końca téj stronnicy do~ 
dane. — 


e 


S 


( 15 ) 


„ Rękopism. Tom II. wyd. lipskiego 
(a. 155/4.) (Nie ma.) (p. 590.) Słów ostas 
tnich: »Finis Annalium 
Joannis Dlugosch Senio- 
ris Canonici Cracovien- 
k sis. Laus sit Deo. 
(a. uera: Słowa których w wydaniu nie ma, 
a które czyli w dawnym rekopismie, z którego ten 
odpis już istniały, alba w niniejszym przez Pisarzą 
dodane ? (niewiadomo) brzmią jak następuje: 
»Ad Lectorem.« »Ne mireris Lector charissime 
»in tanta etenim multitudine chartarum difficile et 
sposse fieri non errare in aliquibus locis, fortasse 
»etiam ex inadvertentia mea in conjunctione Sylla- 
»barum et Vocalium, Tu tamen boni Consule et 
»pro me Deum Omnipotentem, ut propitius sit pec- 
»catis meis exora. Vale in Domino JESU.« 


2) Miejsca w rękopismie znajdujące się, a 
w wydaniu opuszczone. 


(ark. 44/3.) (Porównać Tom II. p. 29. D.) 
Po słowach: stam damnosum deflebat) quem plures 
viri sapientes et timorati, futuri mali praesagium 
»indicabant, Exustio autem ipsa facta esse praesu« 
»mebatur ob turpissima et sodomitica scelera, quae 
sin Curia Regis impune committebantur, et ob spre- 
stam Ducis Michaelis humiliationem, et cum incens 
»dium primo conticinio caepisset nonnisi sole ex» 
»orto quievit, 

(ark. 49/2.) (Porównać tom II. p. 51. A.) Opu- 
szczony jest zapis pod listem Mikołaja papieża 
mianującym Zbigniewa Olesnickiega kardynałem w 
słowach: »Dilecto Filio Zbignea tunc Sanętae 


Priscae Praesbytero Cardinali, Nakoniec : 
* 


( 146 ) 


(ark. 102/2.) (Porównać tom IL. p. 531. B.) 
Po słowach: »Ex tunc obtinuit (miejsce w wyda- 
niu nie znajdujace sie) »Consulatus Cracoviensis ob 
»stragem Judaicam quod illam non avertisset cor- 
»reptus, pecunia etiam trium Milium inquisitus : 
»quem nec inclementi verbo nihil enim occasionis 
»ad stragem contulerat carpere oportuisset.s 


W porównaniach powyższych  opuszczalem 
drobne usterki i mniejsze słów i okresów zmiany; 
uważałem bowiem, iż obadwa rękopisma a szcze- 
gólnie drugi wiele słów mylnych, nazw przekreco- 
nych, i t. p. z nieuważnego pisarza winy w sobie 
zawierają. Jedynie dodatki lub niedostatki pilniej 
zebrać starałem się, a te przeświadczają, iż posą- 
dzanie wydawców o niektóre miejsca wtrącone , 
bezzasadne nie jest. Wszakże nie można od tego 
całkiem i rękopisma uwolnić, gdyż w miarę tychże 
ilości, błędy, przemiany okresów (Transpositiones) 
i inne różnice tekstu w odpisach mnożyć się mu- 
siały. Największym tego dowodem jest wyżej do- 
słownie (na końcu XIII. księgi) przepisywacza Pro. 
testacya , księgi którą według zeznania samych 
wydawców lipskich z najrzadszych krakowskich prze. 
drukowali rękopismów. »In omnibus (?) Codicibus 
quorum tunc nobis copia suppetebat aut notitia — 


a solis Cracoviensibus hactenus inter Cimelia ra- 


rissima,c — 
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